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zdania najbieglejszych naszych lekarzy, mianowicie u pro­

stego ludu, pochodzi z zaniedbanych pospolitych chorób 

dziecinnych: szkarlatyny, odry, kokluszu, a niejednokrotnie 

jeszcze i z ospy. Najwięcej zaś pada ofiarą nieprzyzwoi­

tego utrzymywania w pierwszych latach życia, w których 

przez niestosowne pokarmy i n i e o c h ę d ó s t w o utworzone 

suchoty, sprzątają je z tego świa ta . Do przyczyn śmier te l ­

ności ludzi w średnim wieku, liczą powszechnie: ży­

cie nieporządne, oddawanie się rozmaitym zbytkom i roz-

kie łznane namiętnośc i , przekraczanie w dyecie, d ł u g i e 

siedzenie przy kartach, ztąd panujące cierpienia hemo-

roidalne, wady wątroby i systemntu ż ó ł c i o w e g o , kamie­

nie nerkowe, wodna puchlina, podagra i chiragra, d łuż­

sze życie skracają. Młodzież męzka innym z n o w u ż cho­

robom podlega: powszechniejsze są syfilis i suchoty, z tej 

ostatniój jednak choroby, jak utrzymuje dr. Aug. Wolff, 

w stosunku do ludności u nas daleko mniój umióra , niż 

w W i ć d n i u , Berlinie i Londynie. 
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Skreś l iwszy koleje i skutki zmian pod w z g l ę d e m z e w n ę ­

trznym i w e w n ę t r z n y m aż do ostatniego roku w m i e ś c i e na 

szóm przypadłe, przystępuję do opisu przemys łu , handlu, 

majątku, o świa ty i szczególnych zdarzeń wiatach od 1832 

do 1847, w historyi i statystyce Warszawy odznaczonych. 

W s p o m n i a ł e m już poprzednio, jaki cios wypadki 1830 r. 

przemys łowi tutaj zadały, i jaki w p ł y w na stan handlu 

w y w a r ł y ; jakoż wstrząsły one w zarodzie owoce kilkuna­

stoletniego b ł o g i e g o pokoju, nieprzerwanych u s i ł o w a ń 

rządu i prywatnych przeds iębierców. Znaczna liczba lu­

dności fabrycznej i rzemieś lniczej , z łożonej po wickizij 
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części z cudzoz iemców, przerażona niespodziewanemi zda­

rzeniami i obawiając się dalszych s k u t k ó w , miasto opu­

ści ła . Nieuchronne też w podobnych okol icznościach zni­

szczenia i klęski, dotknęły wiele zak ładów fabrycznych, 

a zastanowiony blizko przez półtora roku handel z ce­

sarstwem rossyjskićm był przyczyną, iż wiele mniej za­

możnych fabryk, mianowicie w y r o b ó w wełn ianych, zupe ł ­

nie upadło; znaczniejsze zaś wszystkie znalazły się w ko­

nieczności i lość w y r o b ó w zmniejszyć. Upadek tedy wspo-

mnionych zakładów łub ich zmniejszenie, nie m o g ł y jak 

tylko szkodliwy w p ł y w mieć na wszystkie ga łęz ie kra­

jowego przemysłu . Po przywróceniu spokojności w kra­

ju, w ładze rządowe dążące wprawdzie do zagojenia ran 

poniesionych, u s i ł o w a ł y przyjść w pomoc wszelkiemi od 

nich zawis łemi środkami; odzyskanie atoli dawniejszego 

pod tym w z g l ę d e m bytu, tylko zwolna i z trudnością po­

s t ępow a ło , tak z powodu nadzwyczajnych klęsk, jako tćż 

z powodu zmiany s tosunków handlowych z cesarstwem. 

Fabryki tedy w e ł n i a n e , pó łwełn iane i jedwabne, mu­

siały w mieśc ie naszćm upaść, a te co zostały, zaledwie 

na nazwisko fabryk zasługiwać mog ły . B a w e ł n i a n e i lnia­

ne mierne także miały powodzenie, zakłady tylko prze­

rabiające płody zwierzęce , rośl inne i kruszcowe, w po­

myślnym stanie utrzymywały s ię , a n iektóre nawet zna­

komicie we wzrośc ie swoim podniosły się. W ogólnośc i 

zaś do roku 1840 główniejszemi gałęziami przemysłu 

Warszawy były: fabryki w y r o b ó w platerowanych i nowo-

tnego srćbra, w samym wywozie do Rossyi na 118,000 

złp. ocenione; o d l e w ó w żelaznych i machin, podobnież 

w znacznej wartości w y w o ż o n y c h ; w y r o b ó w z łotn i ­

czych i jubilerskich; wyprawy skór białoskórniczych i na 

rękawiczki , których gotowych uszytych przeszło do 

48 
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14,000 doRossyi wywożono , i obuwia damskiego, które­

go za granice na kilkadziesiąt tysięcy wartości sprzeda­

wano. S łynę ły u nas nadto wyroby halsztuchów i miały 

znakomity odbyt, gdy w r. 1840 do samej Rossyi ich wy­

wóz ceniony był na s u m m ę złp. 224,200. Podobnież po-

kupne tam były ubiory męzkie , szczególniej zaś powozy, 

których w r. 1836 na 234,000 zł. wyprowadzono; forte­

p ianów na 100,000 zł.; ins trumentów dętych na 87,120; 

d y w a n ó w i kobierców przeszło za z łp. 125,000 i t. p. 

Pon ieważ pos tanowi ł em w s p o m n i e ć o każdej wa­

żniejszej fabryce w szczególności , przy obrazie prze­

m y s ł u Warszawy w ostatnich latach, poprzedzam te 

w i a d o m o ś c i przytoczeniem o zakładach,, które przed­

tem ważną rolę o d g r y w a ł y , później zaś, z powodu r ó ­

żnych okoliczności zmniejszyły s ię , lub zupełnie upadły . 

P i ćrwsze tu miejsce w pochwale należy się p. Piotrowi 

Szteinkeller bankierowi warszawskiemu, czynnemu i gor­

liwemu przedsiębiercy, który, gdy wiele obiecujące przed­

s ięwzięc ie zakładu młyna mechanicznego parowego, 

przez stowarzyszonych akcyonaryuszów z a ł o i o n e g o , nie 

os iągnąwszy zamierzonego celu zwichnę ło pierwsze uspo­

sobienie powierzania funduszów na akcye, z pośp iechem 

na ten zakład sk ładanych , towarzystwo zaś ponios ło 

nadzwyczajne straty; zakład ten tyle dla rolnictwa kra­

jowego ważny, do upadku zbliżający s i ę , na licytacyi 

publicznej w roku 1835 zakupił i n o w ą epokę jego 

wzrostu i pomyślnośc i rozpoczął . Wtedy cały ten 

gmach, zajmujący mechaniką swoją całą obszerność 

budowli na kilku piętrach, zupe łn ie przerobiony i wy-

restaurowany, podzielony został na dwie r ó w n e części , 

zawierające: jedna m ł y n , druga olearnią. Zaprowadzona 

machina parowa siły 60 koni, o nizkiem ciśnieniu , dzień 



MIASTA W A R S Z A W Y . 377 

i noc czynna, obraca 16 kamieni młyńsk ich , młynek do 

oczyszczenia zboża, tokarnią podręczną i kamień do szli­

fowania o s k a r d ó w , nadto dwie prasy hydrauliczne nie­

znanej u nas s i ły , wywierające c iśnienie blizko miliona 

funtów. Plan tych maszyneryj jest dz ie łem p. Hoffman, 

mechanika z W r o c ł a w i a , zdziałane zaś zostały częścią 

tu w kraju, częścią za granicą. W latach 1837 i 1838 

wystawione zostały trzy ogromne szpichlerze, mogące 

pomieścić 140,000 korcy zboża; a że młyn parowy 

otrzymuje po większćj części zboże i drzewo W i s ł ą spła­

wiane, w y b u d o w a ł p. Szteinkeller nad brzegiem tćj rzeki 

żóraw, do wynoszenia ciężarów na ląd, tudzież urządził 

kolćj żelazną od W i s ł y do m ł y n a , po której chodzi w ó z 

przez jednego konia ciągniony, mieszczący na sobie na 

raz jeden po kilkaset centnarów ciężaru. Wtedy także 

urządzono piekarnią, która smaczny chleb, parowym 

zwany wypieka, następnie fabrykę pojazdów i fabrykę 

rznięcia fornirów i wiele innych, stawiających ten za­

kład na stopniu pićrwszych tego rodzaju w Europie za­

k ł a d ó w . 

Ż a ł o w a ć tedy należy, iż młyn parowy nie był w mo­

żności w sprzedaży swoich produktów wytrzymywać 

w s p ó ł z a w o d n i c t w a z zagranicznemi, a to z powodu wy­

sokiego cła tranzytowego pruskiego, po złp. 0 od 219 

funtów czyli beczki m ą k i , i z tego podobno powodu, 

czynności tego ważnego dla kraju zakładu, od lal kilku 

coraz bardzićj zmniejszać się poczęły; kiedy bowiem za­

trudniał ludzi jeszcze w 1840 roku 72, w 1841 tylko 

51, w 1846roku 41, a w 1847 roku 4 8 / T a k i sam tćż 

był i stosunek ilości rocznćj produkcyi, która wvnosila 

w przerobionćm zbożu: 
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pszenicy żyta mąki razowej 
W roku korcy korey korcy 
1840 12,221 38,419 

1841 3,423 24,230 

1846 1,440 32,000 15,000 

1847 4,000 32 ,510 45,000 

Jedno więc tylko mlewo maki razowej jest w postępie , 

reszta do dawniejszego stanu nie wróc i ła . 

Znakomitym także była zakładem fabryka w y r o b ó w 

z gummy elastycznej Józefa Wcmmer, z własnych fun­

duszów przedsiębiorcy w r. 1833 założona, w ó w c z a s , 

gdy tylko kilka tego rodzaju zakładów w Europie istnia­

ł o . W r. 1836 nabył p. Wemmer dom murowany przy 

ulicy Tamka pod nr. 2843, w którym urządził jedne 

machinę parową o sile 6 koni, i 14 różnych warsztatów, 

zatrudniał zaś 36 ludzi; co więcć j , umiał nielylko przy­

swoić sobie wszystko co s ię za granicą pożytecznego 

w tym zawodzie objawi ło , ale sam pokazał , że obcy 

w zamian od niego naukę brać mogli: szczególniej płaty 

czyli p łótno czysto kauczukowe, znacznej długośc i , sze­

rokości i cienkości , nawet do Anglii ztąd za wzór b y ł o 

zapisywane. Wyrobki z tej fabryki, mianowicie poduszki, 

kalosze, taśmy, instrumenta chirurgiczne, od lekarzy 

wielce chwalone, między któremi znaczna ilość była 

p. Wemmera wynalazku, miały odbyt nietylko w kra­

ju, ale i za granicą. Wyroby kauczukowe zamawiane były 

do Saxonii, obuwia różnego rodzaju, taśmy i inne dro­

bne przedmioty do Austryi, Prus i Rossyi, a do tćj 

ostatnićj rocznie na 43 ,000 złp. wartości wysy łano . 

Pomimo to, fabryka ta dla braku funduszów, w r. 1843 

zamkniętą być musiała . 

Mniejszego znaczenia, ale okazała i piękna była fa­

bryka sprzętów domowych i p r z e d m i o t ó w galanteryj-
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nych z lanego żelaza, p. Jana Drews, w roku 1831 przy 

ulicy Mazowieckiej założona, która od roku 1833 tak 

była wzros ła , iż oprócz odbytu w e w n ą t r z kraju, wysy­

łała do cesarstwa rossyjskiego corocznie swoich pię­

knych w y r o b ó w przeszło na 50 tysięcy wartości ; później 

jednak z'powodu wysokiego cła uszczupliwszy swój za­

kład , obecnie, o ile s łyszel iśmy, pod kierunkiem drugie­

go brata, do pierwotnego stanu wróc ić usi łuje . 

W ł a ś c i w i e od roku 1839 począł się obudzać prze­

mys ł w Warszawie, gdy odnowione wystawy publi­

czne, w s p ó ł z a w o d n i c t w o wskrzes i ły; podobnież w tym 

roku, przypuszczenie fabrykantów królestwa do ucze­

stniczenia w wystawie petersburskiej, m o ż e być uwa­

żane za najdzielniejszą zachętę i stanowi niejako n o w ą 

epokę w dziejach naszego przemysłu . Wystawa ta spo­

w o d o w a ł a zbliżenie się klassy przemys łowej k r ó l e s t w a , 

do takiejże klassy cesarstwa; ztąd wyniknę ły znakomite 

korzyści nietylko dla przemysłu, ale i dla handlu wy­

wozowego. Niektórzy bowiem właśc ic ie le zak ładów, 

udawszy się osobiśc ie do tćj stolicy na czas trwają­

cej tamże wystawy, mieli sposobność poznania bliżej 

stanu przemysłu rossyjskiego, rozwinięcia swoich wia­

domośc i , i zawiązania s t o s u n k ó w handlowych, tak co do 

nabywania t o w a r ó w i surowych materya łów z cesar­

stwa, jako tćż co do zapewnienia sobie odbytu na wyro­

by z kró les twa , do wprowadzenia dozwolone; kilku na< 

wet przeds ięb ierców założyło składy komissowe w g ł ó ­

wnych tamecznych miastach. Wreszcie, postanowieniem 

Rady Administracyjnej z dnia 7 października 1840 roku, 

wystawy p ł o d ó w i dzieł wyborniejszych przemys łu kra­

jowego w Warszawie, stale co cztćry lata do odbywa­

nia się wyznaczone, a w latach 1841 i 1845, wraz 
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z rossyjskiemi wyrobami z najodleglejszych krańców 

cesarstwa sprowadzonemi, tak o postępie przemysłu na­

szego świadczy ły , jako i do wzrostu tegoż silnie przy­

czyniły s ię; o czćm najwymownić j świadczą wykazy wy­

r o b ó w warszawskich do Rossyi w y w o ż o n y c h . Wywie­

zione bowiem przedmioty, pod ług deklaracyj samych fa­

brykantów corocznie w ł a d z o m r z ą d o w y m składanych, 

w y n o s i ł y : 

w roku wartość na złp. z łp. 

1838 — 985,062 

1839 — 1,017,228 czyli w ięce j o 32,166 

1840 — 1,192,613 175,385 

1 8 4 1 _ 1,423,813 331,200 

1842 - 1,566,113 142,300 

1843 — 1,804,140 248,027 

1846 — 2,026,313 222,173 

1847 - 2,416,678 606,713. 

Z w y k a z ó w tych przekonywamy się, iż handel wywozo­

wy do cesarstwa, wzrós ł prawie w trójnasób od czasu 

odżywienia przemysłu w Warszawie, a dwa razy tyle 

przewyższył najpomyśluiejszy rok przed 1830. Cho­

ciaż albowiem niektóre gałęzie przemys łu , przedtćm 

w mieśc ie naszćm kwitnące , do stanu pomyś lnego w r ó ­

c ić nie mogły ; natomiast inne korzystając ze źródeł bo­

gactwa krajowego lub odkryć ś w i e ż o w ruch wprowa­

dzonych, wzros ły i w ogó lnym zbiorze tę znakomitą 

wyższość przyniosły. 

Zaiste, obszerną lubo interesującą by łoby rzeczą 

s z c z e g ó ł o w o o dziejach przemysłu tutejszego opowie-

dzićć; gdy atoli okrćś lone granice niniejszej pracy na to 

nie pozwalają, przestaję na krótkim zarysie stanu tegoż 

w ostatnim roku, tak, jak on do wiadomośc i mojej do-
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szedł , nie ubliżając bynajmniej innym, które lu opuszczone 

zostaną. Zaczynam od przemysłu na jwłaśc iwszego zie­

mi naszej, tojest do rolnictwa, ogrodnictwa i łączących 

sie z niemi oddz ia łów gospodarstwa krajowego. Pier-

wszejako uboczne i n i e g ł ó w n e zatrudnienie pojedyn­

czych osób w niektórych częściach miasta, pod wzglę ­

dem rolniczym nie przedstawia żadnych ważniejszych 

rezul tatów, bo ustępuje miejsca właśc iwszym znako­

mitego miasta zatrudnieniom p r z e m y s ł o w y m , lub sto­

sownym przedsiębiorstwom; zajmują się zaś nióm tylko 

mieszkańcy, w oddalonych stronach miasta pos iad łośc i 

swe mający, a mianowicie w cyrkułach 7, 8 i 12, 

w których są miejsca, gdzie zasiewają wszelkiego rodza­

ju zboże , sadzą kartofle i koszą siano. I tak: w roku 

1847 w ogó le w całem mieśc ie wysiano pszenicy korcy 

23, zebrano 100; żyta ozimego zasiano korcy 273, ze­

brano 749; żyta jarego korcy 13, zebrano 50; j ę c z m i e ­

nia 149, zebrano 923; owsa zasiano 183, zebrano 

892; grochu korcy 5, zebrano 29; prosa korcy 4, ze­

brano 9; kartofli wysadzono korcy 1408, zebrano kor­

cy 3494; siana zebrano fur 1915 (1). 

Co do ogrodnictwa, oprócz rządowych o g r o d ó w , jako-

to: Botanicznego o którym niżej powiemy, Pomarańczami 

oraz należącą do Belwederu winnicą.szklarnią i cieplarnią, 

znajdują się także prywatne owocowe jak i hodowanie 

k w i a t ó w na celu mające, których w r. 1847 liczono w ca­

łe j Warszawie 461. Z tych za celniejsze uważają ogrody 

przy posessyach ub osobno następne numera posia­

dłości mające: nr. 1666 lit. B., I68Y3, 1713 , 1714 
lit. A . , 1727 ,1737 , 1763, 2858, 2909, 2915, 1297, 

(1) Podług akt w Arch. Mag. warszawskiego, ks. 16. 
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1117, 1754, 1447, 3080 i 3111. Z tych odznaczają, 

się tak pod wzg lędem ilości o w o c ó w , rozmaitości gatun­

k ó w i dobroci, oraz co do pie lęgnowania kwiatów: Ulry-

cha, przy ulicy Ceglanej pod nr. 1117, Piskorskiego Sta­

nis ława, przy ulicy Nowowiejskiej pod nr. 1754, Czem­

pińskiego Michała, przy ulicy Wielkiej pod nr. 1447 

i Rudolfa Ohma, przy ulicy Wolskiej pod nr. 3080, 

3111 lit. C. Ogrody warzywne znajdują, się w Warsza­

wie w znacznej liczbie, i ulepszają się coraz więcej 

w miarę spodziewanych z nich korzyści; w niektórych zaś 

ogrodach prywatnych są ule pszczolne, nietyle dla korzy­

ści lub zatrudnienia z powołan ia , ile dla zadowolenia, 

właścic ie l i tychże o g r o d ó w utrzymywane. 

C h ó w koni i bydła, oprócz niewielkiej liczby w o ł ó w 

do uprawy roli i krów do nabiału utrzymywanych, nie 

ma w Warszawie miejsca. W ogó le jednak liczono w r. 

1847 koni o g i e r ó w 21, w a ł a c h ó w 1232, klaczy 1107, 

źrebiąt 70, buhajów 10, w o ł ó w 22, k r ó w 730, cieląt 

4 3 , k ó z 124, świń 315. Najważniejszym atoli wypadkiem, 

i pod tym w z g l ę d e m w p ł y w e m naszego miasta na ulepsze­

nie gospodarstwa krajowego, by ło zaprowadzenie w roku 

1841 wystawy zwierząt gospodarskich, pierwszy raz na 

placu pomiędzy ogrodem Krasińskich a strażą o g n i o w ą 

przy ulicy Nalewkach położonym, i w y ś c i g ó w konnych, 

pierwszy raz na polach za rogatkami Mokotowskiemu 

w dniach 20 i 21 czerwca 1841 r. odbytych (1). Od-

(1) Dawne turnieje, gonitwy, ajeszcze dawniejsze igrzyska Gre­
ków i Rzymian, dały pierwszy początek wyścigom konnym, które 
dziś we wszystkich prawie krajach Europy istnieją. U nas mamy 
ślady gonitw w XII, XV i XVI wieku, a gonitwy do pierścienia 
w roku 1598 odbyte, do sławniejszych należą. Przed laty 30 były 
w Warszawie gonitwy na Marszałkowskiej ulicy, a lat temu 10, za 
Łazienkami raz także odbyły się. 
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tąd Corocznie one powtarzają się, i b łogie skutki dla rol­

nictwa, tudzież chowu i polepszenia zwierząt gospodar­

skich przyniosły. P o d ł u g sprawozdań drukiem og łasza ­

nych, Dyrekcyą w y ś c i g ó w konnych i wystawy zwierząt 

gospodarskich, której pierwszym prezesem był gcneral-

lejtnant i senator Zygmunt Kurnatowski, składała się 

w pierwszym roku swego zawiązania z towarzystwa, do 

którego przystąpiło 153 cz łonków rzeczywistych, posia­

dających 183 akcyj 15 rublowych, tudzież 313 c z ł o n ­

k ó w przybranych, posiadających 314 akcyj, każda po 3 

ruble sr. W r. 1847 było c z ł o n k ó w rzeczywistych 154, 

a 215 przybranych, w ogó le zaś stan funduszów towa­

rzystwa w y n o s i ł 5,246 rub. sr. 81 % kop. (1). 

Z kolei ważne tóż czyni przysługi rolniczemu przemy­

s łowi jarmark Sto-Jańsk i na w e ł n ę , który corocznie za­

czyna się 15 czerwca i trwa dni 4. D o w ó z w e ł n y od 

czasu zaprowadzenia targów w Warszawie, najznaczniej-

szvm był w r. 1839; przywieziono bowiem 15,910 cen­

tnarów, 49 funtów. Ceny zaś w e ł n y były: w gatunku naj­

lepszym od 100 do 105 ta larów, w średnim od 60 do 

75, ordynaryjnym od 40 do 50 talarów. W roku 1847 

przywieziono w e ł n y 10,435 centnarów i 10 funtów, pra­

wie część rocznćj produkcyi tego rodzaju przemysłu 

w całćm Królestwie , z której V 3 część była w najlepszym, 

% w średnim, a kilka ledwie m a ł o znaczących partyj 

ordynaryjnego gatunku. Ponieważ zaś w r . 1846 przy­

wieziono 8172 centnarów 29 funtów, a zatćm w roku 

1847 więcćj o 2263 centnarów, 21 funtów. W liczbie 

kupujących znajdowali się i zagraniczni kupcy; przedaż zaś 

była w tej cenie co i za granicą, a mianowicie: za centnar 

(1) Podług sprawozdań drukiem ogłaszanych i akt Kommissyi 
Rząd. Spraw Wewnętrznych i Duchownych. 

49 
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najlepszej w e ł n y płacono od 7 i rubli 10 kop. sr. do 85 

rub. 50 kop., średnia od 45 do 00 rub. 30 kop. Po 

ukończeniu targu, zostało niesprzedanój w e ł n y o k o ł o 

1,500 centnarów, lecz i ta w ciągu następnych d w ó c h 

dni zupe łn ie sprzedaną została. 

Co do fabryk użytkujących z p ł o d ó w rośl innych, na 

znakomitej stopie stoją u nas fabryki porteru i piwa 

wszelkiego rodzaju, które w liczbie 14, wyrobi ły w ciągu 

roku 1847: porteru garncy 111,471 

piwa bawarskiego.. . — 223,304 

I — angielskiego. . . — 1,000 

— zwyczajnego . . — 8,700 

— marcowego . . . — 3,055,424 

W ogó le garncy 3,399,899. 

Odznaczająca się u nas fabryka octu winnego, oraz dy-

stylarnia araku i spirytusu p. Eckert przy ulicy Kroch­

malnej, pod nr. 994, wyrobi ła w roku 1847 octu garncy 

305,860, araku garncy 960. 

W w e ł n i a n y c h wyrobach mamy tylko jedne celującą 

fabrykę k o b i e r c ó w przy ulicy Czerniakowskiej pod nr. 

3041 lit. C. pod firmą Jana Gejsmer, która ustaloną od-

dawna reputacją zawsze utrzymuje, i przez c iąg łe swe 

us i łowania stoi na r ó w n i z najpierwszemi tego rodzaju 

zagranicznemi zakładami. Wyrabiają się tam nadto Ranc­

ie, multany, korty, baje, koce i t. p. Fabryka ta w roku 

1840 zatrudniała na 32 warsztatach 305 o s ó b . W na­

stępnym zaś roku na 34 warsztatach 187 o s ó b , mniej 

0 118; otoli to zmniejszenie się ludności n i e b y ł o bynaj­

mniej skutkiem ograniczonego ruchu zakładu, ale po­

chodzi ło ztąd, iż z 200 prządek oddalono przeszło 3 / 4 

części , zastąpiwszy je machinami. Wyrobiono kobierców 

1 innych przedmiotów: 
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w roku 1840 łokci 31,668, wartości rub. sr. 55,200 

— 1841 — 30,824 — — 63,279; 

zaś w roku 1847 wartość roczna wyrobu wynos i ła rub. 

sr. 45,500, a wyprzedaż ceniona na rub. sr. 39,200. 

Fabryk bawełn ianych mniej zamożnych mamy teraz 8; 

z a ś 2 4 pomniejszych tego rodzaju zak ładów, których w ł a ­

śc ic ie le są w stanie biednym, uskuteczniają po największej 

części tylko na obstalunki, a wartość wyrobu rocznego 

każdej z nich uważana po szczególe, nie przechodzi 1000 

rub. sr. Wszystkie zaś w o g ó l e w ciągu 1847 roku prze­

robiły przędzy b a w e ł n i a n e j funtów 11,000, za sr. 5,500 

i dostarczyły barchanu oraz różnych płóc ienek wartośc i 

przybliżonej na rub. sr. 12,000. 

Fabryk w y r o b ó w jedwabnych liczono sześć; lubo 

wszystkie w stanie małej zamożnośc i , jednak odznaczającą 

jest między niemi Józefa Wprowskiego, przy ulicy Mar­

sza łkowskie j , który z w ł a s n e j skłonności oddawszy się 

sztuce jedwabnego tkactwa, pracą i wytrwa łośc ią d o s z e d ł 

do posiadania w ł a s n e g o zakładu o kilkunastu warszta­

tach, na których wyrabia materye adamaszkowe, jedwa­

bne i pó ł jedwabne na meble i pojazdy, zagranicznym wy-

r ó w n y w a j ą c e , a z których i rossyjskie po największej czę­

ści korzystają. Fabryka ta nadto wyrabia rozmaite ma­

terye p ó i w e ł n i a n e na meble, oraz z włos iennicy w dese­

nie adamaszkowe i z aloesu, drewniakami zwane: wszystko 

staranne i gustowne. Fabryk tkanin ważkich jedwa­

bnych, w ł ó c z k o w y c h , bawe łn ianych , liczono w r . 1847 

trzy, których wyrób roczny wynosi ł rub. sreb. 12,400, 

a dwie fabryki t r y k o t ó w , p o ń c z o c h , kaftaników, między 

któremi celuje pracownia Uiedla, wyrobi ły rocznie na 

rub. sr. 1,470. 
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Z fabryk prywatnych lnianych i konopianych, zale­

dwie jedna wyrabia ła tylko na obstalunki miejscowe 

płótna, obrusy, serwety i ręczniki, wartości rocznej 350 

r. sr. i tyleż wyprzedała; atoli z gałęzi tego rodzaju 

przemys łu , m o ż e m y poszczycić się świe tnym rezultatem 

fabryk więziennych, które zaprowadzenie swoje i wzrost 

winny są gorliwym staraniom i pod tym wzg lędem wiel­

ce zas łużonego , a wielokrotnie od nas już wspomnianego 

Fryderyka hr. Skarbka. Nim jednak przystąpię do wy­

kazania postępu czynności tych fabryk, nie od rze­

czy będz ie w s p o m n i e ć o urządzeniach nowych więz ień 

w Warszawie, które na tak w z o r o w ć j stopie u nas sta­

nęły . Przed rokiem 1830, oprócz kilku pomniejszych, 

dwa g ł ó w n e więz ien ia warszawskie na 300 g ł ó w urzą­

dzone, mieśc i ły się: jedno inkwizycyjne przy ulicy R y -

baki pod nr. 2564 , w domu Stara Prochownia zwa­

nym; drugie Dom kary i poprawy, w murach klasztoru 

Franc i szkańsk iego , przy ulicy Zakroczymskiej pod nr. 

1863 lit. B . , pod w z g l ę d e m lokalu najgorsze w kra­

ju, i dla pomnażającćj się liczby więźni zaszczuple. D o ­

my te składały s ię z samych mniej w ięcć j obszernych 

izb, od kilku do kilkunastu osób mieszczących, a nigdzie 

nie b y ł o oddzielnych, pojedynczych izdebek do samotne­

go zamykania więźni ; przytćm różnego stopnia winy 

przestępcy pomieszani byli między sobą, a ztąd byłato 

istotna szkoła zepsucia. Gdy najbardziej rażącćm b y ł o 

mieszczenie więźni oskarżonych z już osądzonemi , uzna ł 

rząd za najpierwszą potrzebę wystawienia oddzielnych 

budowli, dla o sób do badania s ą d o w e g o u w i ę z i o n y c h , 

i w tym celu, jakeśmy w poprzedzającym rozdziale m ó ­

wili, założony był Dom g ł ó w n y badania przy ulicy Dziel­

nej w roku 1830, a ukończony i zajęty w dniu 28 
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lipca 1835 r., zawierający w murach swoich 166 cel 

pojedynczych dla oskarżonych, a 12 izb dla wybada­

nych już więźni, oczekujących zapadnięcia wyroku. Z a ­

prowadziwszy poprawę w sposobie uwięz ienia obwinio­

nych, jednocześnie powzię to zamiar udoskonalenia w i ę ­

zień karnych, dla osądzonych przestępców; postanowie­

niem tedy Rady Administracyjnej z dnia 10 sierpnia 

1832 r. były arsenał sk ładowy przy ulicy D ł u g i e j pod 

nr. 563 na dom kary i poprawy przerobiono, i da­

wny, od lat ki lkudziesięciu w murach klasztoru Fran­

c i szkanów mieszczący się, w dniu 28 września 1835 r. 

tu przeniesiono. W gmachu tym, kształcącym wielki 

czworobok, urządzono wielkie izby sypialne, każda na 

kilkunastu więźni , z oknami na w e w n ę t r z n e p o d w ó r z e , 

z korytarzem w o k o ł o ścian zewnętrznych idącym, któ­

ry u ł a t w i a dozór i przecina wsze lką możność prze­

chodzącym znoszenia się, oraz wielką salę , mieszczą­

cą 24 warsztatów tkackich. Oddzielenie przestępców 

pićrwszy raz uwięz ionych od tych, co za powtórne wy­

stępki ukarani zostali; utworzenie w nim szkółki dla nie­

letnich w i n o w a j c ó w ; nauki religijne przez miejscowego 

kapłana udzielane, i dopilnowanie ś c i s ł e g o wypełn iania 

o b o w i ą z k ó w religijnych; c iągłe zatrudnienie więźni uży ­

teczną pracą , która im nadaje znajomość i w p r a w ę rze­

mieślniczą, i zapewnia pewien zasi łek na czas wyjścia 

z więzienia; porządek i surowa karność między niemi 

utrzymywana: sąto g ł ó w n e znamiona tego zakładu. 

Najważniejszy .atoli w p ł y w na moralność więźni wy­

warły fabryki, jedne z najgłównicjszćj poprawy w e w n ę -

trznćj administracji i postęp ku udoskonaleniu c a ł e ­

go systematu w i ę z i e n n e g o . Zaprowadzenie fabryk po 

więz ieniach, jeszcze przed r. 1830 by ło zamierzone 
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i rozpoczęte, atoli nieszczęś l iwe wypadki wykonanie ich 

wstrzymały , i zakłady które już były w ruchu, prze­

stały być czynnemi z narażeniem na stratę. Dopiero 

w następnych czasach, Kommissya Spraw W e w n ę t r z . 

i Duchownych, pragnąc zapobiedz nieczynności w i ę ­

ź n i ó w , wyjednała postanowienie Rady Administracyjnej 

z dnia 10 sierpnia 1832 r. dzielące tychże p o d ł u g sto­

pnia ich winy i kary, i tym sposobem naznaczając każdćj 

klassie rodzaj pracy odpowiedniej karze, prawem kry-

minalnćm oznaczonej; nadto wydała urządzenie, którćm 

zniesiony został zwyczaj wynajmowania więźni prywa­

tnym osobom do robót . O d n a w i a j ą c zaś przepisy tyczą­

ce s ię urządzenia fabryk i warsz ta tów, przed 1830 ro­

kiem już w niektórych więzieniach rozpoczętych, za znie­

sieniem się z Izbą Obrachunkową, wyda ła s z c z e g ó ł o w ą 

instrukcją w dniu 10 maja 1833 roku co do tychże fa­

bryk, oraz urządzenia , obejmujące przepisy karności 

i porządku, tudzież zasady rachunkowośc i i kontroli tak 

pod w z g l ę d e m m a t e r y a ł u , jako też co do produko­

w a ć się mających w y r o b ó w ; ze wzg lędem, aby te nie 

w y w i ć r a ł y w c h o d z ą c do handlu szkodliwego w p ł y w u 

na zarobki wolnych ludzi, a tćm samćm na przemysł 

krajowy. W skutek tego, pićrwsza fabryka więzienna 

założona w r. 1832, a w następnym roku urządzona, 

do czynności wprowadzona została w warszawskim 

Domu kary i poprawy o 17 warsztatach, 115 ko ło ­

wrotkach, która przeniesiona do g ł ó w n e g o w i ę z i e ­

nia karnego, od czasu swego założenia największy po­

stęp i korzyść odniosła . Zatrudniała bowiem w 1847 

roku 34 warsztatów tkackich, z przędzalnią o 160 k o ł o ­

wrotkach, i dostarczała c iągle cwelichu na ubiory kobić -
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ce, drelichu na pościel i ręczników deseniowych; a tym 

sposobem, gdy dawniej znaczne summy płacono przed­

siębiorcom za dos tawę ub iorów dla w i ę ź n i ó w , teraz za­

kład ten własną swoją pracą w odzież i bieliznę i sie­

bie, i wszystkie więzienia w królestwie zaopatrzą; z w ł a ­

szcza, gdy wyrób tych przedmiotów w tak znakomitym 

postępie powiększy ł się. Wyrobiono bowiem: 

w roku 1833 łokci 0,107 

„ 1835 „ 15,163 

„ 1839 „ 25,853 

„ 1847 „ 26,323 

Obrót zaś materya łów i wyrób tego zakładu w roku 

1847 był następujący: z konopi funtów 16740, wyczesa-

no konopi i pakuł funtów 15,065, wydano do przędze­

nia funtów 15,904, otrzymano przędzy konopnej i pa­

k u ł o w e j łącząc z pozostałością 1846 r. funt. 19,540. 

W c i ą g u tegoż roku wydano do roboty funtów 15,785, 

z użytej zaś przędzy, łącząc z remanentem 1846 roku, 

wyprodukowano następujących w y r o b ó w łokci zwyczaj­

nych: 
Cweliehu Drelichu Ręczników Razem. 

1,357% 25,482'A 3,854 30,693^ 
Wysłano 1 użyto 227 1^336% 450 12,013y4 

Pozostało aa r. 1848 1,130% 14,145 3,404 18,080. 

Do powyższych robót użyto dni więz iennych 38,332, 

w przecięciu zatóm pracowało dziennie z wy łączen iem 

świąt i innych przerw 137 w i ę ź n i ó w . Znajdowało się 

zaś w ciągu ca łego roku męż . 1,219, niew. 256, razem 

1,475. Na prowadzenie tego zakładu z oznaczonego eta­

tem funduszu rub. sr. 2,258 kop. 89 V 2 

wydano — 2,174 — 77 

a zatóm oszczędzono r. sr. 84 — 1 2 V 2 . 
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Zarobek zaś przez więźn iów za pracę osiągnięty, oddany 

do Kassy Oszczędności w Warszawie, wynos i ł rub. 

sr. 170 kop. 95(1). 
Wracając do swobodnego przemys łu w mieście na-

szem, najpomyślniejsze rezultaty, jakeśmy wyżej mówi l i , 

przedstawiają zakłady przerabiające p łody kruszcowe 

i zwierzęce , wyroby sztuk i przedmioty zbytkowe. Na 

czele wszystkich zas ługują być po łożone fabryki że lazne, 

które dla rolnictwa jak i innych zakładów przemys ło ­

wych, najdzielniejszą pomoc do rozwinięcia takowych 

przyniosły. W tym to celu jeszcze w roku 1827, pod 

zarządem wydzia łu górnic twa krajowego przy Kommis­

syi Rządowej P r z y c h o d ó w i Skarbu, z polecenia rzą­

du otworzył się zakład o d l e w ó w żelaznych i machin pa­

rowych, aparatów gorzelnianych, pras hydraulicznych, 

narzędzi rolniczych, rękodzielniczych i fabrycznych, przy 

ulicy Czerniakowskiej pod nr. 3041 lit. B, gdzie liczne 

tokarnie i wiertarnie poruszane machiną parową siły 12 

koni, w biegu utrzymywane były. Zakład ten, gdy w r o ­

ku 1833 g ó r n i c t w o przeszło pod zarząd Banku Pol­

skiego, w następnym roku pod kierunkiem i firmą p. 

John Perks i Wilhelma Withmore zostając, od tego 

czasu we wzrośc ie szybko postąpił i corocznie p o w i ę ­

kszał s ię , tak co do dobroci w y r o b ó w , jak i ilości tych­

że . W roku zaś 1839 wróc iwszy znowu napowrót 

w zupełnośc i na rzecz tegoż Banku, wyroby jego jeszcze 

bardziej wzros ły i rozszerzyły s ię: mianowicie przez do­

danie do giserni jednego pieca do wypalania kuksu, za­

kładu skrzyni żelaznej w ziemi zapuszczonej do odle­

ci) Podług sprawozdań w aktach Kom. Rząd. Spr. Wew. 

i rozprawy Fr. hr. Skarbka: O więz ien iach i stanie ich w kraju 

naszym, umieszczonej w Bib], Warsz. na rok 1841, l . II, sir. 1 

i 597. 
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ww wielkiego rozmiaru, i przez zaprowadzenie machi­

ny parowej poruszającej wielki miech cylindrowy, który 

dmie wiatr do giserni i kuźni. W tymże roku wysta­

wiono nowy pawilon na skład modeli machin i stolar­

nią; za łożono nowy warsztat do robienia pi lników, i kil­

ka warsztatów mniejszych do zrobienia przędzalni . 

W ogóle zakład rzeczony posiadał wtedy trzy machiny 

parowe o sile 40 koni, które poruszały warsztaty: tokar­

skie, ś w i d r o w a n i e żelaza, mosiądzu i wielki miech cylin­

drowy; warsztatów tokarskich podwójnych, w których 

tokarni 48; różnego rozmiaru ś w i d r o w n i 10; machin 2 

do rznięcia szajb; heblownie 2,* nutmaszyn 2; machin do 

wycinania 2; prasę do wycinania szajb, szlifiernią o 7 

koni; gisernie żelaza z trzema piecami kapellowemi 

i trzema do kuksu; stolarnią modeli machin; stolarnią 

narzędzi i machin rolniczych; kuźnic sześć o 20 ogniach; 

dwa warsztaty do składania i do prasowania machin, 

warsztat do k o t ł ó w że laznych, inne do p i ln ików, wyro­

b ó w z miedzi i blachy; nakoniec gisernią mosiądzu 

na 60 czeladzi. Tak rozwinięty zakład, zatrudniał me­

c h a n i k ó w , werkf irerów i nadzorców 30, czeladzi 500, 

terminatorów 100, w y r o b n i k ó w 40, razem osób 670. 

W a r t o ś ć fabryki w budowlach w y n o s i ł a złp. 1,000,000, 

w machinach i kapitale obiegowym 6,000,000. W cią­

gu zaś ulepszeń i nieustannego wzrostu, doszła do 

tego stopnia udoskonalenia, iż wyrabia machiny paro­

we wysokiego i nizkiego ciśnienia od 2 do 100 koni, 

wediug najnowszych sys tematów, i w sposób w niczćm 

zagranicznym robotom uieustępujący , prasy hydrauli­

czne, walce żelazne i posiada 1 gazometr do sporządza­

nia gazu, którym od lat ośmiu cała fabryka jest o ś w i e ­

coną, 2 cybanki do ciągnienia rur o łowianych i miedzia-

50 
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nych i t. p., a przerabia rocznie o k o ł o 30,000 centna­

r ó w żelaza. 

Niemniejszy wzrost i zas ługę pod tym wzg lędem po­

łożyła fabryka machin, narzędzi rolniczych i o d l e w ó w 

żelaznych, Alfreda i Douglasa braci Ewans, przy ulicy 

Śto-Jerskiej pod nr. 1766, jeszcze w roku 1822 przez 

d w ó c h starszych braci Tomasza i Andrzeja E w a n s ó w , 

pierwiastkowo w gmachu po kościele ks. B e n o n ó w za­

łożona , a w roku 1824 na teraźniejsze miejsce przenie­

siona, i przez wyżej wspomnionych właściciel i dwoma 

zokupioaemi domami na składy przeznaczonemi, p o w i ę ­

kszona została. Najdawniejszy ten i najobszerniejszy 

z prywatnych w całym kraju zakład, upowszechnieniem 

najważniejszych machin rolniczych pod kierunkiem spro­

wadzonych z Anglii mechaników, i modeli starannie bu­

dowanych, dał popęd i wzór dla innych późniejszych; 

a badając ciągle potrzeby krajowe, zaprowadzi ł wnich 

w drodze praktyki ulepszenia, z których nawet zagrani­

czni mechanicy korzystali. Fabryka E w a n s ó w ma dwie 

machiny parowe, działania wszystkich warsztatów pro­

wadzące , utrzymuje osobnego inżyniera i majstrów A n ­

glików, w ogóle zaś wraz z administracyą zatrudnia osób 

300, w liczbie których mieści się 30 terminatorów, ko­

sztem fabryki utrzymywanych. Dostarcza ona swoich 

w y r o b ó w nietylko c a ł e m u krajowi, ale wyprowadza na 

znaczne summy do Austryi, Prus i Rossyi, do którejto 

ostatniej w y w ó z do roku 1830 najwyżój podany był na 

summę złp. 81,270; zaś w roku 1847 doszedł do z łp . 

117,733 gr. 10. 

W roku 1835 piórwsze w naszóm mieśc ie o ś w i e ­

tlenie gazem fabryka ta u siebie zaprowadziła, i dotąd 

setnemi promieniami ca łemu zakładowi i każdemu zoso-
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bna pracującemu takowe udziela. Pods tawą tego zakła­

du są kopalnie i fabryki żelaza w Drzewicy, mieśc ie 

w gubernii radomskiej, w powiecie opoczyńskim po ło ­

żone, które dawnićj przez E w a n s ó w dzierżawione, a te­

raz na w ł a s n o ś ć tychże, wraz z lasami i dobrami Gapi-

nin i Rozwady, o kilka wiorst od pierwszych znajdu­

jące się zakupione, obfitują w minerały i wydają żelazo 

kute, odlewy, surowizny części mechanicznych grubszych, 

zatrudniają zaś przy wielkim piecu w giserni w g ó r n i ­

ctwie, w lasach przy kurzeniu węgli osób 500, a w prze­

cięciu dziennie osób 800 (1). 

Sztuka puszkarska podobnież u nas wysoko posunię ­

ta została , mianowicie wyroby Egidiusza Colleta, Ka­

rola Bekkera i Rauszera, oraz Kwietniewskiego przy 

ulicy N o w y - Ś w i a t pod nr. 1304, z których Collet 

największą ma z a s ł u g ę , bo on pierwszy, udoskonaloną 

broń z materyału krajowego przed 20 laty wyrabiać po­

czął, i pracom swoim nadał wszystkie cechy, prawdziwą 

wziętość tego rodzaju wyrobom zapewniające. Z pomię­

dzy fabryk dostarczających drobniejsze przedmioty wy­

r o b ó w żelaznych, zas ługuje na wspomnienie nożowni-

ctwo, które się więcej od innych tego rodzaju w y r o b ó w 

w Warszawie rozwinę ło . Noże s t o ł o w e w dobrym gatun­

ku wyrabiane są w ilości znacznej, a nawet ozdobne 

brzytwy, scyzoryki, nożyczki i inslrumenta chirurgiczne, 

w których szczególnie odznaczają się pracownie Gusta­

wa Mann, i pod firmą Gerlacha; w dobrym gatunku i wy­

tworne są także wyroby Józefa S ę k o w s k i e g o i Bauera. 

Z w y r o b ó w ślusarskich słyną pracownie Teodora Bluma 

przy ulicy Podwale pod nr. 527; Fryderyka P a w ł o w -

(1) Podług akt i dowodów miejscowych, uprzejmie przez pp. 
Ewans udzielonych. 
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skiego, i Taszyńskićj , przy ulicy Maryensztadt nr.2643. 

Tkaniny z drutu żelaznego i m o s i ę ż n e g o i wyroby z tych­

że, najdokładniej sporządzają fabryki Franciszka K o -

przywy; podobne tkaniny oraz sztyfty tapicerskie, siodlar-

skie, szewckie, śpilki, haftki i gwoźdz i e na machinie, robią 

Fryderyk Tchieschnek i Fryderyk Temler, a oprócz tego 

wyborna fabryka g w o ź d z n n a maszynie Roberta Ejchler, 

przy ulicy' D a n i ł o w i c z o w s k i ć j , taniością i doskonałośc ią 

wyrobu odznacza się. 

Przemys ł cynkowy staraniem i us i łowaniem władzy 

górniczej , oraz gor l iwośc ią Piotra Szteinkeller zapro­

wadzony i ulepszony, znalazł w naszćm mieście naśla­

d o w c ó w w fabrykach Karola Winter i Roberta Bothe, 

lubo Minter jeszcze dawniej w pierwszych latach z a ł o ż e ­

nia swój fabryki, znaczne w y k o n y w a ł roboty z cynku 

kapiteli korynckicb w perystylu Teatru Wielkiego. 

Wyroby p ł o d ó w chemicznych. z fabryk przy pomocy 

rządu założonych i rozwiniętych Hirschman i Kijew-

skiego, o których wyżej wspomnie l i śmy, znacznie dzia­

łanie swe rozszerzyły, a we wzrośc ie postępując, nie-

tylko w dobroci ulepszyły się, ale i po znacznie zni­

żonych cenach wyroby swe przedawały . Zniżenie to 

i zarazem powiększenie wartości tój fabryki, jest skut­

kiem' powstania drugiego zakładu, który obudzi ł w s p ó ł ­

zawodnictwo ijWpłynął na zniżenie cen w y r o b ó w , dla l i ­

cznych fabryk niezbędnych. Drugim tym zakładem jest 

wprawdzie na mniejszą stopę fabryka Edwarda W a s i a ń -

skiego, przy ulicy Brackiej pod nr. 1578, wyrabiająca za­

pałki chemiczne kolorowe, w o d ę kolońską, różne per­

fumy, kadzidła, mydła pachnące, czokoladę, atrament 

chemiczny i t. p.; najg łówniejszym atoli przedmiotem tej 

fabryki są zapałki chemiczne, które od lat kilkunastu 
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wszędz ie się upowszechni ły , a w cenach zniżyły; zwłaszcza , 

gdy powsta ły nadto dwa inne tego rodzaju zakłady 

Hirschenfe ldów. Obie pierwsze fabryki wyrobów che­

micznych, zatrudniały w roku 1846 osób 38, w r. 1847 

43; produkcya zaś roczna w r. 1846 wynos i ła wartości 

ogólnej na rub. sr. 52,110, w r. 1847 rub. sr. 54,000. 

Drugie fabryki zatrudniały w ostatnim roku osób 75, 

a produkcya liczono rocznie na rub. sr. 18,000. Wszyst­

kie zaś w ogóle dostarczają w y r o b ó w swoich nietylko 

na miejscowe i krajowe potrzeby, ale na znaczne też sum­

my za granicę, mianowicie do Rossyi w y w o ż ą . 

W a ż n y m także rodzajem przemysłu w Warszawie są 

fabryki ś w i e c stearynowych, przed lat dwudziestu u s i ł o ­

waniem c h e m i k ó w francuzkich odkryte, których pier­

wsze próby okazały się w naszóm mieśc ie staraniem 

Jerzego Schaeffer, do robienia tego rodzaju ś w i e c pa­

tentem swobody dnia 9 sierpnia 1828r. na cale K r ó l e ­

stwo r.a lat trzy upoważnionego . Przeds ięwzięc ie to atoli, 

snadź dla trudności korzystnego zastosowania do prakty­

cznego użycia, nie utrzymało s ię ; ażdopióro , gdy później­

sze postępy w chemii uprości ły i zmniejszyły koszta przy 

wyrabianiu stearyny, powstały u nas w końcu 1837 r. 

prawie jednocześnie dwie fabryki świóc stearynowych: 

Karola Scholtze, początkowo w Warszawie przy ulicy 

Przejazd pod nr. 647, później we wsi Szopach w blizko-

ści Warszawy, tudzież Adama Epstejna i Lewy, w s p ó l ­

n i k ó w w Warszawie przy ulicy Smoczej pod nr. 2492 

lit. B. Trzecia Wilhelma Liedtke przy ulicy Chłodnej 

pod nr. 924, przybyła w roku 1845. Atoli pod wzg lę ­

dem obszerności i w e w n ę t r z n e g o urządzenia, pierwsze 

miejsce trzyma zakład Adama Epstejna i Lewy; wy­

tapianie łoju byd lęcego surowego, z którego się stearyna 
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wydobywa, w ich fabryce odbywa się nowym sposobem 

nie na go łym ogniu, ale za pomocą pary i kwasu siar-

czanego; do kierowania operacyami technicznemi, za­

kład ma sprowadzonych z za granicy dyrektorów; do wy­

tłaczania oleju z przyrządzonego chemicznie łoju, posia­

da silne prasy hydrauliczne i wszystkie potrzebne narzę­

dzia i machiny. Kapitał zakładowy i ruchomy może być 

o k o ł o półtora miliona złotych pol. szacowany, a wyrób 

dziennie na tysiąc funtów ś w i ć c r ó ż n e g o wymiaru. Naj-

znaczniejsza część z tego wyrobu zostaje w kraju spo-

trzebowaną; do pobliższych gubernij Rossyi wychodzi 

przeszło 40.000 funtów, a do Berlina o k o ł o 30,000 

tysięcy funtów rocznie. W ogólności wszystkie fabryki 

ś w i ć c stearynowych po roku 1841 najznaczniejsze wy­

kazały postępy, i produkcya ich wielce rozwinę ła się; 

wyrobi ły bowiem w ciągu ca łego roku: 

funtów funtów 

1840 w o g ó l e 80,000 

1841 — 203,000 czyli więcej 123,000 

1846 — 337,597 — 134,597 

1847 - 521.000 — 183,403. 

Zresztą, w zakresie w y r o b ó w chemicznych odznacza­

ją się także: fabryka patentowana farbki do bielizny i do 

nowego farbierstwa oraz krochmalu Adama W e s o ł o w ­

skiego, przy ulicy Krochmalnej pod nr. 987, która w r. 

1847 wyrobiła krochmalu 49,560 funtów; fabryka la­

kieru i politur olejnych i spirytusowych J. A. Krausego 

przy ulicy Bonifraterskiej pod nr. 2163, tudzież fabryki 

mydła i ś w i e c woskowych, z których celniejsze między 

pierwszemi: Jana Wernera przy ulicy Nalewki pod nr. 

2257 lit. C, Meisnera tamże pod nr. 2263; między 

drugiemi Bielicha i t. d. 
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Przemysł skórniczy niegdyś tak u nas rozwinięty, nie 

wróc i ł jeszcze do dawnego stanu; snadź dla ograniczo­

nej liczby kapitałów tej gałęzi poświeconych. Utrzy­

mują powszechnie, iż garbarze nasi częstokroć dla dro-

gości skór z bydląt krajowych, korzystniejszćm znajdu­

ją zaopatrywać się w skóry amerykańskie , które za po­

średn ic twem expedytorów hamburskich sprowadzane, 

o kilkanaście procentów tanićj jak krajowe wypadają. 

Trzeba jsdnak oddać sprawiedl iwość Augustowi i Janowi 

braciom Lampe, przy ulicy Muranów i Leszno pod nr. 

2196 i 672 pracownie swe posiadającym, tudzież p. 

Grabowskiemu, iż w wyrobach swych stanęli na stopie, 

że najlepszym zagranicznym zazdrościć nie potrzebuje­

my; w ogóle zaś w r. 1847 garbarnie warszawskie 

wyrobi ły skór sztuk 46,509. N i e r ó w n i e pomyślnie j 

rozwinęła s ię u nas fabrykacya safianów, mianowicie 

w pracowniach wyżej wspomnianych braci Lampe, tu­

dzież Jana Liedtke przy ulicy Żelaznćj pod nr. 1134; 

wyroby ich albowiem są piękne, t r w a ł e , i odznaczają 

s ię doborem i równośc ią k o l o r ó w , co najgłówniejszą 

w safianach stanowi zaletę. 

Wyprawa skórek na irchę i zamsze, szczególnie wy­

robu Tadeusza Mathieu przy ulicy Browarnej pod nr. 

2725 i Lewka Perlmulter przy ulicy Miłćj pod nr. 2281 

lit. B. dowodzą podobnież wysokiego postępu; wyroby 

albowiem ich, zwłaszcza irchy i skórki jagnięce na ręka­

wiczki Perlmuttera, odznaczają się wysoko posuniętą de­

likatnością wyrobu i jednostajnością koloru. W ogó le 

wszystkie pracownie białoskórnicze w roku 1847 wy­

robiły skór sztuk 93,032. Nakoniec w roku 1843 po­

wstała w Warszawie ważna dla kraju fabryka lakiero­

wania skór Jana Brinkenhoff, przy ulicy Żelaznej pod 

nr. 1125, która dostarcza uietylko skóry swoim paten-
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towanyin sposobem lakierowane na pojazdy, obuwia, ale 

nadto sukna, perkal, p łó tno , wojłok i barchan, lakiero­

wane na ceraty, obicia i różne inne użytki. 

Wspomniawszy o znaczniejszych tego rodzaju fabry­

kach w Warszawie, wypada nam m ó w i ć i o wyrobach, 

które z tak udoskonalonego materyatu sporządzone , nie-

podrzędue zajmują miejsce. Przedewszystkiem szczegól­

nie celuje obuwie tutejsze, z którego , zwłaszcza z dam­

skiego, oddawn.i nasze miasto s łynę ło i s łynie. Trzewiki 

damskie znajdują pokup w całej Kossyi aż do granic 

chińskich, a w y w ó z do ca łego państwa, przeszło do ki l-

kudziesiąt tysięcy rocznie wynosi. Ubiegają się o nie 

w Berlinie, D r e ź n i e , Wiedniu i Paryżu; w robocie zaś 

tychże z wielu odznaczających się majstrów, za celniej-

szych uważani są: Wincenty Witoszyńsk i , Samborski, 

Pokorski i Piotrowski. Z fabrykantów obuwia m ę z k i e g o 

odznaczają się pomiędzy wielu innymi: August Jekiel, 

Walter, Hiszpański i Jan Muller, przy ulicy D ł u g i e j pod 

nr. 564: szczególnie ten ostatni utrzymuje godnie repu-

tacyą zas łużonego w tym zawodzie ojca, któremu War­

szawa winna jest stopień doskonałośc i , odznaczającej dzi­

siaj nasze męzkie obuwie. Jakoż wyroby Mullera ce­

lujące krojem, wykończen iem i materya łem, nietylko 

u nas są cenione i znajdują pokup, ale nawet w Anglii 

zyskownie są popłacane . 

W robocie rękawiczek celują u nas teraz: B o g u m i ł 

Nivet przy ulicy Żabićj , Karol Dejnert i Ludwik Kunicki; 

najwyżej zaś postąpił i najpiękniejsze dostarcza rękawi ­

czki Nivet, zwłaszcza damskie, w których e legancyą kroju, 

równośc ią i pięknością szycia, doborem skórek i kolo­

r ó w , do s ławnych tego rodzaju w y r o b ó w francuzkich 

zbliżają się. W ogólności fabryki tego rodzaju wyrobi ły 
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w r. 1847 towaru wartości przybliżonej na 400,000 zł. 

wysyłają zaś do Rossyi rocznie przeszło na 50,000 zł. 

Wyroby siodlarskie i rymarskie, także do znakomi­

tych i nader udoskonalonych gałęzi przemysłu w W a r ­

szawie należą; mianowicie s łyną: chomunta Fryderyka 

Brandstaedtera i Ignacego Ziemińskiego , w których 

układ, lekkość, szycie, materyał , lakier, wszystko dosko­

nałe . Siodła Augusta Stolzmana podobnież mają usta­

loną wzię tość , a wyroby jego galanteryjne, jakoto: torby 

myś l iwskie , teki, pudelka, kuferki i t. d., odznaczają się 

wykończeniem, elegancyą i gustem. Niemniej doskonale 

wyrabiają siodlarskie rzeczy: Strobmer Edward, Hartman 

Józef i Klemens Ilesse. 

Przemys ł papierniczy, który w ostatnich dziesięciu la­

tach w kraju naszym jest tak wysoko posunięty, mianowi­

cie zaś od r. 1835, który stanowi epokę przez za łoże ­

nie machiny bez końca w papierni Banku Polskiego 

w Jeziornie, pod kierunkiem s łynnego fabrykanta z Fran­

cyi, staraniem tegoż Banku sprowadzonego p. Planche, 

w p ł y n ą ł także na warszawskie fabryki obić papierowych; 

z k tórych pierwsza w kraju i mieśc ie naszem fabryka 

s u k c e s s o r ó w llahn i Vetter, przy ulicy Marszałkowskiej 

pod nr. 1518, z pomocą rządu wzniesiona, a wspó łza­

wodnictwem braci Moes w Zgierzu pobudzona, p o s u n ę ­

ła wyroby swoje do wielkiej doskonałośc i i rozmaitości 

przedmiotów. Z tychże samych p o w o d ó w , znacznie 

zmniejszona cena dozwol i ła się upowszechnić używaniu 

obić papićrowych w mieśc ie i kraju ca łym, tak pod 

w z g l ę d e m o c h ę d ó s l w a , czystości i zdrowia pożądanych. 

Pos tęp takowy już od roku 1840 poczyna się,- wtedy 

bowiem staraniem właśc ic ie l i fabryka znacznie rozprze­

strzeniona, ciągle z. korzyścią na tej stopie utrzymuje się. 

51 
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I tak: 
w roku osób rub. sr. 

1841 zatrudniała 55 a wartość w y r ó b . 26,750 

1840 — 147 — 98,900 

1847 — 180 — 135,450. 

Nadio fabryka warszawska nie przestaje na samych obi­

ciach; ich papiery kolorowe świćżośc ią , barwą i gustem 

w doborze deseni, najcelniejszym zagranicznym równa­

jące się, dały początek licznym zakładom w y r o b ó w ga­

lanteryjnych i introligatorskich. Wyrobki galanteryjne 

tychże fabrykantów, mają p ierwszeńs two przed wszyst-

kiemi innemi], odznaczając się wytwornym smakiem, 

kształtem i pięknością form; jak np. różnego rodzaju 

i przeznaczenia pude łeczka , szyfonierki, podstawki, te-, 

k i , mebelki toaletowe, jedne od drugich piękniejsze 

i w cenach umiarkowanych. Drukowanym i malowa­

nym ceratom z tćjże fabryki wychodzącym, i malowa­

nym na muśl inie storom do okien, wie lką g u s t o w n o ś ć 

i zalety przyznać należy. 

Wyrobami galanteryjno-introligatorskierni zatrudnia­

ją się także u nas celniejsi introligatorzy: Karol Ba­

giński , Aloizy Pietrzykowski, Wilhelm Kreusch, Ksa­

wery Lange i Dymecki, których wyroby i oprawy ksią­

żek, wielki postęp pod tym w z g l ę d e m od lat kilkunastu 

oznaczają, i w niczem od zagranicznych nie różnią się. 

Wyliczywszy znaczniejsze, fabryki i rzemiosła pożyt-

kowe, które w Warszawie dotąd na stopie postępu 

i doskonałośc i zostają, przechodzimy do wzmianki o prze­

myśle zbytkowym, w którym rzemios ło kojarzy się ze 

sztuką, i tylko przy dokładnej znajomości części tech­

nicznych, wytwornym guście i w p ł y w e m uczucia p i ę ­

knośc i , wzrastać może . S ł u s z n e w i ę c jest zdanie p. F e -

lixa Miuskowskiego, które tu powtórzyć zdaje nam się 
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stosownym, iż część ta przemysłu szczególną powinna 

zwracać u w a g ę ; jest bowiem nietylko wskazówką gustu 

i usposobienia narodu, oraz bodźcem cywilizacji, ale że 

nadto uszlachetnia zawód p r z e m y s ł o w y , odrywając go 

od zimnego rachunku samego tylko zarobku i wskazując 

mu cel wyższy pos tępowy. W tworach albowiem tego 

przemysłu, więcćj popłaca pomys ł , gust, sztuka, aniżeli 

materyał lub wartość mechanicznej roboty; obok zysku 

materyalnego, mistrz rzemieślnik zyskuje s ławę . Na 

twory w i ę c z tego rodzaju przemysłu , z odmiennego 

zupełnie stanowiska, jak na wyroby czysto fabryczne za­

patrywać się należy. 

Pomiędzy wielu tego rodzaju zakładami w Warsza­

wie, z kolei podług zwyczajnego porządku są następne: 

Wyroby ze szkła i zwierc iadła , odnoszą się u nas do roz­

maitych w y r o b ó w szklarskich; z tych fabryki podlewania 

luster Patrycego Enderling, tudzież udoskonalonych wy­

r o b ó w optycznych Jakoba Pik mechanika i optyka mia­

sta Warszawy, i Grotha, d o w o d z ą pryyvdziyvego za­

mi łowania w tćj sztuce i znakomitego postępu. Miano­

wicie słyną u Pika perspektywy polne i teatralne, ze 

szkłami achromatycznemi, dyoptry, soczewki ze szkła 

kryszta łowego wk lę s ł e i w y p u k ł e , od najmniejszych do 

15 cali średnicy, nakoniec okulary ze szkła kryształo­

wego, lorynetki i t. p. przedmioty starannie i dok ładnie 

przez niego są wykonane. 

Sztuka bronzownicza, rozwijająca się w każdym kraju 

w miarę wzrostu jego potrzeb zbytkowych, w naszem 

mieśc ie liczy usposobionych w tym zawodzie mis t rzów 

i fabryki znakomite. Na czele ich, pierwsze miejsce zaj­

muje kilkakrotnie już od nas wpomniana fabryka bron-

z ó w , tudzież w y r o b ó w lakierowanych z blachy i innych 
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o d l e w ó w metalicznych Karola Minter, przy ulicy Sto-

Krzyzkiej nr. 1337, dostarczająca wiele przedmiotów 

bronzowych, które mają zaletę z dobrego wykończenia 

i z u s i ł o w a ń o c iąg łe stopniowe cen zniżanie. Wyrobki 

zakładu Mintera z blachy lakierowanej, mianowicie 

tace, w doborze deseni i lakieru odznaczają s i ę ; wszy­

stko zaś co z tćj fabryki pochodzi, świadczy o duchu 

przedsiębiorczym, dobrym smaku i w y ż s z e m usposobie­

niu właśc ic ie la . Znakomity ten zakład w latach 1841 

i 1842 najpomyślniejszych dla niego, zatrudniał robotni­

k ó w 80, zaś w 1847 roku 50. W a r t o ś ć w samych ma-

. chinach, narzędziach, utensyliach, formach konwisar-

skich, modelach do o d l e w ó w kruszcowych, p o d ł u g cen 

które k o s z t o w a ł y , wynosi przeszło 200,000; kapitał 

obrotowy w wyrobach gotowych lub w sklepie, jak 

i w składach kommissowych na prowincyi i w llossyi bę­

dących, oraz war tość w y r o b ó w pozostających w robocie 

po różnych warsztatach, wynosi przesz ło z łp. 250 ,000. 

Produkcya w latach 1841 i 1842 dochodz i ła summy 

złp . 250,000, zaś w roku 1847 wynos i ła przeszło 

200,000 złp.: przedaż w kraju w podobnym była sto­

sunku, lubo to na prowincyi c iągle wzrasta. Przedaż do 

Rossyi w tychże latach dochodz i ła summy 00,000, 

zaś w roku 1847 przechodziła s u m m ę 40,000. Różni­

ce te, które w porównaniu do lat przeszłych spostrze­

gamy, s p o w o d o w a ł o zaprowadzenie taryfy ce lnćj 1843 

roku, a ztąd przypływ znaczny w y r o b ó w zagranicznych, 

które w latach następnych niekorzystnie na odbyt i pro­

dukcya fabryki działały . Kierunek produkcyi u l e g ł 

zmianie w tćm, iż wyrób kruszcu corocznie się p o w i ę ­

ksza tak w przedmiotach zapasowych, jak obstalowanych 

przez znakomitych przyjaciół sztuki i życzliwych opieku-
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n ó w przemysłu krajowego. Na wystawie 1845 roku, 

fabryka Mintera wystąpiła z próbami d w ó c h nowych 

gałęzi zakładu swego: 1) do w y r o b ó w galwano-plastycz-

nych, pierwszego w kraju naszym, który dotychczas c ią­

gle jest czynnym, a g ł ó w n i e zatrudniony powlekaniem 

bronzu i różnych metali z ło tem i srćbrem, wykonywa 

przytem w miarę żądania lub w ł a s n e j potrzeby wszelkie 

inne prace galwano-plastyczne; 2) o d l e w ó w sztuki z cyn­

ku, wykonywanych w rodzaju bronzów prawdziwych, 

które w przedmiotach większych, jakoto: figurach lub 

biustach, w zupełnośc i i ze znaczną oszczędnością je za­

stępują. 

Oprócz wzorowego zakładu Mintera, pomiędzy in-

nemi, dla których bronzownictwo nie g ł ó w n ć m , lecz 

pomocniczym jest zatrudnieniem, godne są wspomnie­

nia zakłady: Roberta Bohte, przy ulicy Nowy-Swiat pod 

nr. 1298 lit. B , którego fabryka c iąg łe ma baczenie 

na ducha czasu i postęp mody, a w wyrobach kotlar­

skich i bronzowniczych Daniela Hocke, przy ulicy Ele ­

ktoralnej pod nr. 764. Celują r ó w n i e ż pracownie wy­

łącznie tylko wyrobom bronzowniczym p o ś w i ę c o n e : Ja-

kóba Trouye, przy ulicy Nowy-Swiat pod nr. 1258 l i t .C, 

i Fiilleborna; w wyrobach g u z i k ó w Riertiimpfel i Miin-

heimer, tak jak w fabrykach lamp i w y r o b ó w blaszanych 

Norblin, Wedekam i Trelle. 

W wyrobach złotniczych na czele stoi pracownia 

Karola Malcza na K r a k o w s k i ć m - P r z e d m i e ś c i u nr. 377, 

zatrudniająca 50 robotn ików, i mogąca iść w zawody 

z najpićrwszemi tego rodzaju zakładami za granicą. 

Malcz albowiem należy do rzędu tych fabrykantów, któ­

rzy nie opuszczają sposobności zwiedzenia najznako­

mitszych wystaw w Europie, w celu zaopatrywania się 



404 RYS HISTORYCZNY 

w wyższe wzory, i z tego powodu śliczne jego wy­

roby złotnicze, we wszystkich w modzie będących ro­

dzajach: rokoko, renaissance. anlique, orienlale i t. p. 

poprawnym i natchnionym sztuką rysunkiem zawsze od­

znaczają się. Obok Malcza, zaszczytne zajmują miejsce 

wyroby Macieja Nowakowskiego i Radke Emiliana. 

W wyrobach platerowanych, w y ż e j wspomniana fa­

bryka Józefa Fraget przy ulicy Elektoralnej nr. 753, 

która w r. 1847 zatrudniała 150 robotn ików, należy do 

rzędu uprawiających raz obraną gałąź przemys łową z calom 

jej poświęcen iem i zami łowaniem. Wyroby leż z tej fa­

bryki, mianowicie serwisy zlotem platerowane w e d ł u g 

najświeższych m o d e l ó w , samowary, czajniki, lichtarze, 

kandelabry i t. p. w guśc i e modnym i z dobrym smakiem 

są wypracowane. Oprócz zakładu Frageta, powstała przed 

niedawncmi czasy druga tego rodzaju fabryka Wincen­

tego Norblin i spó łk i , przy ulicy Chłodnej nr.933. 

Warszawa posiada teraz pięć fabryk robót pakfan-

gowych, czyli z nowego srebra, b ę d ą c e g o kompozycyą 

niklu z cynkiem i miedzią, z których najpićrwsza wyżej 

już wspomniana, założona przez jednego z t w ó r c ó w tej 

nowej gałęzi przemysłu Ilennigera, pod firmą Ilenniger 

i spółka, kierowana jest obecnie przez p. Jurst; odznacza 

się ona wyrobami tak w y k o ń c z o n e m i , jakich po zakła­

dzie p iórwszego rzędu spodziówać się należy. Ma swoje 

kantory w Petersburgu, Moskwie i Berlinie; zatrudnia 

60 robotn ików, i dostarcza kośc io łom lichtarze, kru-

cyfixy, monstrancye, kielichy, odznaczające się z e w n ę ­

trzną okazałością i wspaniałośc ią; równie do przyozdo­

bienia u b i o r ó w końskich i pojazdów, jako też drobniej­

szych naczyń i sprzętów domowych, dla średnich klass 

wybornych. Później powstała mniejszego rozmiaru fabry-
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ka Scholze, dawniej VoImera i inne. W ogó le wyro­

by z nowotnego srebra na w y w ó z za granicę najwięcej 

l iczą; do r. 1837 najwyższa summa sprzedaży do Ros­

syi, pod ług deklaracyj w Magistracie z łożonych, wyno­

si ła z łp. 118,850, w roku 1840 doszła do 137,860, 

a w roku 1847 złp. 152,426 gr. 20; zatćm przemysł 

ten w c iągłym i znacznym jest u nas postępie. 

W robotach jubilerskich słyną teraz w Warszawie 

szczególnie pracownie Henryka Hildebrandt, przy ulicy 

K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e nr. 366; Stefana Neubauer 

przy ulicy Senatorskićj nr. 4 5 9 , i Augusta Pikel, którzy 

zarówno o d o s k o n a ł o ś ć jako i w y t w o r n o ś ć swoich wy­

r o b ó w starają s i ę . 

W wyrobach, którym sztuka połączona z techni­

ką największą wartość nadaje, odznaczają s ię u nas 

pracownie stolarskie, mianowicie Jakóba Simmler przy 

ulicy Mazowieckiej pod nr. 1346 lit. C. prawdziwego 

artysty stolarza, ce lującego gustem i talentem, k t ó ­

rego wyroby poważne i bogate w rzeźby w guśc ie 

X V I wieku, mog łyby z paryzkiemi iść w zawody. Nie­

mniej są doskonałe roboty braci lleurich, przy ulicy 

Leszno nr. 737 i 8, którzy okazali w meblach pierwsze 

swoje próby z drzewem w niebieskie słoje na pniu ufar-

b o w a n ć m . T u się także odnoszą roboty snycerskie z ł o ­

cone, w których celują u nas: Henryk Heintze, Felix Bo­

browski i Jan Fischer, zasłużoną wziętość posiadający, 

i z misternego wyrobu, wybornego gustu i, dążności 

postępu odznaczający się. 

Nakoniec w rodzaju przemysłu zbytkowego, znacznie 

u nas podniesionego, są kwiaty sztuczne, w robocie któ­

rych oddawna zyskaną wziętość utrzymuje fabryka Je­

rzego Loth, wyrabiająca oprócz k w i a t ó w kapelusze dam­

skie s ł o m k o w e , powszechnie u ż y w a n e i chwalone, i za 
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granicę w znacznej i coraz pomnażającej się i lości wysy­

łane ; gdy bowiem w y w ó z do llossyi do roku 1837 nie 

przenosi ł summy zip. 14,000, w r. 1847 d o s z e d ł do 

z łp . 70,533 gr. 10, a w jednym tyra roku wyrobi ła 

fabryka gotowych kapeluszy "29,240 sztuk. Najpiękniej ­

sze pióra strusie, rajskie, panasze i puszki, wyrabia fa­

bryka Franciszka Krumiiolz, od s u k c e s s o r ó w Heszkiego 

nabyta. Wyroby szyldkretowe, rogowe, i z kości s ł o ­

niowej, udoskonalili u nas grzebieniarze Antoni Szym­

borski i Stypulkowski. 

Co do ins trumentów muzycznych, gałąź ta fabrykacyi 

i mechaniki, podobnież u nas w miarę rozwijania s ię 

lubownictwa muzyki, od lat kilkunastu znakomite poczy­

niła postępy, i już do takiego doszła stopnia, że nie po­

trzebujemy zazdrościć tego rodzaju wyrobom zagrani­

cznym. Jeden z l u b o w n i k ó w muzyki obliczył , że w Warsza­

wie jest 5000 fortepianów, gdy na początku panowania 

Stanis ława Augusta, b y ł o zaledwie 100 k lawikordów 

w calem mieśc i e , a fabrykant tylko jeden. Teraz pomię ­

dzy kilkunastu, do najznakomitszych liczy się fabryka 

Krabl i Seidler przy ulicy K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e pod 

nr. 391, których fortepiany odznaczają się nietylko we­

wnętrzną wartością, s tanowiącą najglówniejszą część in.r 

strumentu, tojest śp iewnośc ią , mocą tonu i d ł u g o t r w a ­

ł y m strojem, ale i nader ozdobną p o w i e r z c h o w n o ś c i ą , 

i najwykwintniejszem wykonaniem; podobnież s łyną for­

tepiany Kaspra Zdrodowskiego i Zakrzewskiego. W in­

strumentach smyczkowych celuje Fryderyk Kanigowski 

i lludert; w wyrobach i n s t r u m e n t ó w d ę t y c h , oddawna 

zaszczytnie znane są fabryki Emilii Wcrnitz, Wilhelma 

Glier i Iloralik; w ogó le zaś dęte inslrumeuta do mu­

zyki wojskowej i fortepiany, składają jeden z ważnych 
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przedmiotów przemyślu Warszawy. Pułk i z g ł ęb i ce­

sarstwa, tu po dęte instrumenta dla siebie przysyłają. 

W y w ó z fortepianów do Uossyi zawsze jest znacznej 

deklarowanej wartości; do roku 1835 najwyżej wynos i ł 

z łp . 87 .520 .W r o k u z a ś 1847 z łp . 74,266. 

Z doskonałej budowy pojazdów, jakeśmy już wyżej 

wspomnieli, s ł ynę ła oddawna Warszawa. Szereg ich 

powiększy ł w ostatnich latach na wielką stopę p o w s t a ł y 

i wzorowo urządzony zakład budowy pojazdów przy 

młyn ie parowym Piotra Steinkeller, który dostarcza wa­

gony drodze żelaznej , karety osobowe, furgony i bryczki; 

Dyrekcyi Poczt ogromne omnibusy, ozdobne karety i ka­

retki, oraz kocze prywatne i dorożki znane i wielce 

u nas chwalone. Słynie także z budowy pojazdów Jan 

Lier, przy ulicy Królewskiej pod nr. 1069, który wielce 

do udoskonalenia tego rodzaju w y r o b ó w w Warsza­

wie przyczynił s ię , i dotąd pierwsze zajmuje miejsce; r ó ­

wnie jak i fabryka Karola Weissheit, przy ulicy Elekto­

ralnej pod nr. 794 lit. B.; Emmela, przy ulicy Mazowie­

ckiej i wielu innych. Najwidoczniejszy atoli pod tyrn 

w z g l ę d e m postęp wskazują nasze dorożki , bo kto je znał 

przed laty dwudziestu, a jest z nich jeszcze kilka, ten 

przyzna, że i w tej gałęzi przemysłu ku wygodzie publi­

cznej skierowanego, powszechna dążność do u lepszeń 

skutecznie działania swoje wywar ła . Zamiast kulkowa­

tego pudła, w którem ś r o d k o w e siedzenie płytkie i cia­

sne, przednie zaś z ławeczki kilkocalowej utworzone, miej­

sce na nogi kró tk i e , nakrycie nizkie, skąpe i ciasne: 

mamy teraz eleganckie koczyki w rozmiarach szćrokości 

i długości dostateczne, siedzenia wygodne z kapturami 

coraz wyższemi i więcćj naprzód zachodzącemi , w ochro­

ny od deszczu zaopatrzone, na angielskich lekko niosą-

52 
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cych resorach, latem na piękne faetony przerabiane. 

Dorożek takich znajdowało sie w r. 1847 w W a r ­

szawie 292, a niekiedy bywa ich przeszło 300. 

Zegarmistrzostwo podobnież u nas znakomite uczyni­

ło postępy; a gdy dawniej' Gdańsk zaopatrywał nas w ze­

gary kieszonkowe, śc ienne i w i e ż o w e , w końcu XVIII 

wieku mie l i śmy już zdatnych w Warszawie zegarmi­

strzów k r a j o w c ó w , między któremi jeszcze na początku 

b ieżącego stulecia, s łynął i godzien tu jest wspomnie­

nia Antoni Gugenmus, którego doskonałej' roboty są do­

tąd zegary w i e ż o w e na ratuszu, przedtćm na Marywilu 

mieszczący s ię , i wytworny oraz dokładny zegar w g ł ó ­

wnym gmachu Gimnazjum Gubernialnego warszawskie­

go, roku 1820 kosztem 36,000 złp. zdziałany, k tórego 

drugi cyferblat i cała ozdobna maszynerya, mieści się 

w sali czytelni Biblioteki g ł ó w n e j Okręgu Naukowego 

warszawskiego. Obecnie pomiędzy wielu innemi zegar­

mistrzami, celują: Franciszek Lilpop, przy ulicy D ł u g i e j 

pod nr.583, Szubert Franciszek i Rudkowski, którzy ta­

jemnice tćj sztuki, oraz ostatnie jej wynalazki krajowi 

przyswoili (1). 

Z przeglądu tego widzimy, iż Warszawa n i e p o ś l e ­

dnie w świec i e p r z e m y s ł o w y m zajmuje miejsce, a ob-

racbowania statystyczne wymowne mają już liczby; 

o czem jeszcze dokładniej przekonywa następny obraz 

obrotu i ruchu przemysłu tutejszego, sporządzony po­

dług w y k a z ó w urzędowych. Fabryki bowiem i znako-

mitsze zakłady wyrobi ły w ciągu 1847 roku: 

(i) Wszystkie te szczegóły u fabrykach i zakładach warszaw, 
skich, wyjęte są z akt Magistratu. Kommissji.Rząd. Spraw Wewn. 
ksiąg kantorowych każdego zosobna zakładu,; tudzież z artykułów 
o wystawach 1841 i 1845 roku, w Hibl. Warsz. umitiiczonych. 
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Porteru i piwa wszc-

Ilość 
fabryk 

Wyrobił/ 
za rub. i r . 

Gdzio 
spieniężyły 

Wysłały d« 
Kossyi t% 

rub. sr. Porteru i piwa wszc-
Wysłały d« 
Kossyi t% 

rub. sr. 
14 353,868 w Warszawie • U| A— 

2 1,440 tamże 
Oleju dystyllowanego. o 6,000 tamże i w kraj. 2,151 

1 5,110 tamże 
3 39,800 tamże 
4 7,693 tamże 

Obie papierowych. . . 1 135,450 tamże 14,860 
1 16,040 tamże 

Fortepianów 10 40,850 tamże 11,140 
Powozów 16 48,750 tamże 17,255 
Kapeluszy słoników. . 6 30,625 tamże 10,580 
Kwiatów sztucznych. 4 8,320 tamże 4,620 
Zabawek dziecinnych. 2 2,030 tamże — 

Przetworów cheraicz. 5 63,060 tamże 13,850 
l 4,335 tamże — 

Młynów parowych . . 2 85,600 tamże — 

Skór lakierowany cli . 1 10,500 tamże 2,380 
Instruineutówrznięt. . 1 1,000 tamże 150 

23 69,840 tamże 770 
11 29,150 tamże . — 

Świec stearynowych. 2 153,500 tamże 6,511 
Strun muzycznych. . . 1 2,000 tamże 931 
Kleju. 1 5,365 tamże 
Cegielni 8 33,498 tamże — . 

Odlewów żelaznych 
i machin 3 289,900 tamże 17,600 

Broni palnej i siecz. . 2 10,900 tamże 49 
Wyrobów dructan. . . 1 2,000 tamże 113 
Płótna metalowego. . 1 1,000 tamże 219 
Instrumentów dętych. 2 3,900 tamże 3,785 
Instrumentów chirurg. 
Instrumentów matem. 

1 4,615 tamże ,•<•. Instrumentów chirurg. 
Instrumentów matem. 

fizycznych 5 16,020 tamże 775 
Narzędzi ostrych. . . . 2 2,600 tamże — 

do przeniesienia . . 139 1,484,759 — 107,799 
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Ilość 
fabryk 

Wryrobiły 
za rub. sr. 

Gdzio 
spieniężyły 

Wysiały do 
Kossyi za 
rub. sr. 

Z przeniesienia. . 139 1,484,759 w War. i w kraj 107,799 
Wyrobów z uowotne-

go srebra 4 36,725 tamże 22,864 
Wyrobów platerów. 2 82,500 tamże 44,255 
Wyrobów z blachy la-

1 44,500 tamże 21,685 
Złota i srebra malar 1 4,500 tamże 
Ołówków 1 450 tamże . . '• 

1 3,000 tamże 1,499 
Podlewania luster.. 2 16,345 tamże 16,326 
Walcowania ołowiu. 1 2,300 tamże 
Wyrobów kotlarskich 2 30,500 tamże 12,200 
Srebra 1 875 tamże 
Wyrobów piecowych 1 14,620 tamże —j 
Wyrobów bronzow. 1 900 tamże — 
Lamp 1 6,500 tauiże upij}!* 
Guzików i ozdób . . 1 3,500 tamże 813 
Wyrobów włosień. . 1 20,100 tamże 3,586 
Fabryka srebra. . . . 1 100,000 tamże 7,952 
Ciągnionego złota 

1 2,700 tamże 
Tpkturv ' ..' •• 1 

1 
690 

2,620 
lam/e 

Wyrobów agronom. 
1 
1 

690 
2,620 tamże 

Wyrobów blachar. . 1 1,300 tamże . .IńlaŁjpS 
Kobierców 1 djwan. 1 45,500 tamże 39,200 
Fabryk bawełniaii. . 8 12,000 tamże — 

•— jedwabnych. 3 12,400 tamże — 
— trykotów. . . 2 1,470 tamże — 

— lnianych • • . 1 350 tamże 9ca siŁ-Oli 
Świec i mydła . 8 26,500 tamże IflsiauejiBa 
Wyrobów powrozu. . 2 2,400 tamże 

W ogóle. . • . . 190 1,960,004 — 278,179 
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Podobna tabella co do 

roku b y ł o : 

rękodzieł wykazuje, iż w tymże 
Jaką war­
tość mają 
wyrobione 

Wartość war­ Ile wydaje ro­ w ciągu 
Ilość pracujących os(5b, łącznio sztatu, sprzę­ cznie na kupno roku to­

z majstrami. tów i narzędzi swoich matery- wary 
rub. sr. ałów rub. sr. rub. sr. 

136 903 4,802 21,080 
99 1,479 3,312 14,854 
32 105 2,650 13,500 

Bronzowiiików . . , 21 269 1,084 5,030 
54 2,385 209,815 

Czapników- 81 603 2,002 15,530 
45 1,360 2,065 10,940 

Grzebieniarzów . . 20 147 1,618 6,850 
Gwoździarzy . . . . 24 295 1,393 4,245 

5 98 605 3,060 
3 280 320 1,100 

Introligatorów . . . 112 1,355 S,334 19,933 
71 24,030 42,280 108,475 
37 3,825 25,480 64,535 

Kapeluszników... 42 1,592 5,965 15,115 
6 76 210 1,730 

40 390 909 7,085 
31 2,963 19,364 47,800 

Kuśnierzy 21 86 1,775 7,600 
541 2,076 yy 117,157 
239 10,289 13,715 67,482 

Kamieniarzy 42 624 2,925 7,230 
Krześlarzów . . . . 4 45 180 450 
Llniarzy i powrozu. 47 583 3,832 8,915 
Lakierników . . . . 38 138 975 5,400 
Mosiężnikó w . . . . 45 549 1,552 6,841 

154 144,820 87,635 137,374 
49 yy yy 121,575 

Mydlarzów 73 20,387 141,570 133,020 
40 348 1,024 7,505 

Magazynów mód. . 95 138 2,625 11,955 
do przeniesienia 2,247 222,238 375,201 1 ,203,181 
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Jaka, war­
tość maj* 

, wyrobion* 
Wartość war- He wydaja ro- w ciąg* 

Ilatć pracujących oiób, Jacisui* iztatu, sprzę- cznie na kupno roku to-
x majstrami. tów i narzędzi, swoich matery- wary 

rub. sr. alów rub. ar. rub. ir. 

Z przeniesienia 2,247 222,238 375,201 1,203,181 
Nożowników . . . . 34 833 1,666 6,751 
Orgarmtstrzów. . . 4 80 110 780 
Piekarzy 242 2,354 61,526 146,083 
Perukarzy 35 88 1,840 6,719 

23 546 3,645 17,275 
Parasoluików. . . . 10 235 885 2,710 

8 210 195 1,605 
U 1,170 1,905 4,760 

Pilnikarzów 11 125 85 850 
1 2 9 150 

Rękawiczuików . . 114 543 10,515 46,205 
356 3,134 324,149 559,125 
51 1 201 2,509 9,380 

3 91 127 695 
94 847 10,100 22,374 

109 3,429 5,601 22,055 
160 3,061 6,880 34,879 
78 1,320 2,505 16,324 
76 1,108 6,464 17,250 

381 6,204 13,614 56,092 
Szewców 960 3,008 58,465 233,830 
Szczotkarzy 15 59 897 4,090 

7 90 155 1,435 
3 75 >» 

1 345 
Sztukatorów . . . . 10 110 9t 1,400 

73 1,595 1,879 12,200 
Tapicerów 36 220 1,190 9,130 
Waciarzy 11 88 1,505 2,936 
Zegarmistrzów. . . 76 2,176 2,811 18,516 

59 2,112 12,123 118,705 
48 336 1,596 7,990 

W ogóle . . . 5,346 257,688 910,152 2,585,820 
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Z wyrobów rękodzielniczych wyprowadzono do ce­
sarstwa rossyjskiego, mianowicie: iglarze, za rub. sr. 
113; kapelusznicy, za rub. sr. 2505; kamieniarze, za 
rub. sr. 910: magazyny mód, za rub. sr. 1677; peru-
karze, za rub. sr. 96; rękawicznicy, za rub. sr. 7874; 
siodlarze, za rub. sr. 11,451; szmuklerze, za rub. sr. 
18,903; stolarze, za rub. sr. 31,248; szewcy męzcy, za 
rub. sr. 115; szewcy damscy, za rub. sr. 3,370; złotnicy, 
za rub. sr. 7,952, czyli razem za rub. sr. 86,220. 

A zatem wyrobiono różnych przedmiotów w fabry­
kach i zakładach, przez majstrów i rzemieślników, na 
summę rub. sr. 4,545,824. Wywieziono do cesarstwa 
rossyjskiego z tychże zakładów i pracowni, podług skła­
danych deklaracyj samych fabrykantów Magistratowi 
miasta Warszawy, na summę rub. sr. 304,399. 

Szczęśliwćm położeniem i dostatkiem wody obda­
rzona Warszawa, ważny przedstawia punkt dla handlu 
tak wewnętrznego, jak zewnętrznego. Zaczynając od naj­
potrzebniejszych przedmiotów, artykuły żywności dosta­
wiane są tutaj lądem z gubernii warszawskiej i płoc­
kiej, wodąt. j.rzóką Wisłą z lubelskiej, a niekiedy zGa-
licyi austryackiej. Podobnież koleją żelazną z rozmai­
tych miejsc królestwa, a mianowicie: z Grodziska przy­
chodzi drzewo opałowe, budulec i kamienie brukowe; 
ze Skierniewic zboża, mąki i drzewa; z Piotrkowa metale, 
wapno, zboże; z Częstochowy metale; z Radomska zboże, 
okowita, piwo, wapno i t. d.; bydło przypędzają w wię­
kszej części z Rossyi. W ogóle zaś, podług raportów Ober-
policmejstra miasta Warszawy i pism czasowych drukiem 
ogłaszanych, d o w ó z i użytkowanie w roku 1847 b y ł o 
następujące: 
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W zbożn nieprzeroblonem 
korcy 

Żyta 113,614 
Pszenicy 191,427 
Jęczmienia 88,654 
Owsa.. . 165,351 

Gryki 7.712 
Grochu 15,711 
K a r t o f l i . . . . . . 69,596 

Razem. . . . 652,065 

Siana fur 76,687 
Słomy fur 33,989 

Razem . . fur 110,676 

Bydła. 
Wołów . . . sztuk 27,246 
Krów . . . . — 1,679 
Wieprzy.. . — 27,060 
Cieląt . . . . — 53,009 
Baranów. . — 37,971 

Razem 146.965 

Ceny targowe wyżej wymienionych przedmiotów by­

ły w ciągu tegoż, roku n a s t ę p n e , za korzec sztukę i furę: 
Zimowe Wiosenne Letnie Jesienne 

rubli kop. rubli kop. rubli kop. rubli kop. 

Zboża. Ż y t o . . . . 4 6 5 2 4 47 3 57 
„ pszenica. 5 30 6 90 6 19 5 9 
„ gryka. . . 3 72 4 44 3 84 3 49 
„ groch . . . '4 55 5 52 % 5 28 4 26 
„ owies. . . 2 23 2 50 1 89 1 70'A 
„ jęczmień. 3 82 4 11 2 97 3 52 

Mąka żytnia . . . . 5 66 7 1 7 26 5 40 
» pszenna. . . 6 85 7 77 7 59 6 56 
» gryczana . . 5 17 6 99 5 22 4 88 

Kasza gryczana.. 6 21 6 96 6 29 6 64 
„ jaglana . . . 7 97 9 24 8 24 6 90 
„ jęczmienna 4 98 5 95 5 19 4 77 

W zbożu przeroblonem 
korcy 

Kaszy jaglanej . . 2,924 
— gryczanej. . 5,066 
— jęczmiennej 12,976 

Razem. . ~. 20,966 

Mąki żytniej 50,865 
— pszennej . . 39,227 
— gryczanej. . 480 

Razem. . .'1 90,572 
Jaj kop 100,946 
Sera s/.luk 181,900 
Słoniny . . . funt. 310,303 

Napojów. 
Piwa. . . . beczek 419 
Porteru. . garncy 3,397 
Okowity. — 691,360 % 
Araku kra­
jowego . — 441 
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Zimowe Wiosenne Letni* Jesienn* 
rubli kop. rubli kop. rubli kop. rubli kop. 

Kartofli korzec. . i 85 1 87 ' / s i 41 1 76 
Bydło: wół 31 75 31 77 32 7 31 67 

„ wieprz . . . 10 76 11 8 11 26 10 34 
„ cielę 2 39 2 46 2 88 3 13 
„ baran. . . . „ „ 2 38 2 12 2 „ 

Siana cent. 100^. „ 58 79 ,, 54 „ 64* 
Słoma „ 28 „ 30 ,. 27 „ 31 

Ciekawe tćż szczegóły przedstawia statystyka s p o ż y ­

cia w naszćm mieśc ie . I tak: w Warszawie wypito 

w sześc iu ostatnich latach od 1840 roku, 982,637 

garncy porteru; 35,242,621 garncy piwa zwyczajnego, 

a 2,276,986 garncy piwa lekkiego; czyli w średnicy 

przez rok o g ó ł e m 6,317,040 garncy. I lość ta przy 

średniej z lat tych ludności , daje na g ł o w ę rocznie 

3 8 % garnca, czyli 153 kwart polskich. W tymże sa­

mym przeciągu czasu wypito w Warszawie 4,958,840 

garncy okowity, czyli w średnicy rocznie 826,473 garn­

cy; wypada zatćm na g ł o w ę po garncy 5 okowity, to­

jest w ó d k i do picia kwart 32. 

Szczegó lnem jest także zniżanie się u nas spożycia mię ­

sa, które w ostatnich 20 latach, podobnie jak w Paryżu , 

zmniejszyło się prawie o p o ł o w ę ; gdy bowiem Warsza­

wa s k o n s u m o w a ł a : 

w roku wołów i krów w i e p r z ó w baranów cieląt 

1827 41,171 41,530 89.607 47,952 

1835 27,491 31,797 57,897 45,599 

1845 28,742 35,370 29,685 44,415 

1847 28,925 27,060 37,971 53,009. 

Wypada więc na g ł o w ę w roku 1827 przy ludności s la łć j 

i niestałej po 225 funtów polskich, w roku 1835 po 

154, a w latach 1845 i 1847 po 126 funtów. 

53 
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Średnie ceny mięsa w o ł o w e g o były: w roku 1827 po 

8 groszy za funt; w roku 1835 po 11 V 2 gro.; w roku 

l 8 4 5 / 7 po 1 2 3 / 4 groszy za funt; w średnicy w ostatnich 

łat sześciu po 1 1 ° / 7 gro. za funt. W obliczeniu powyż-

szem, przyjęta była waga mięsa rzeźniczego: z w o ł u 600 

funtów polskich, z wieprza 70 funtów, z barana 35 fun., 

z cielęcia 45 funtów polskich. Samych w o ł ó w spożyła 

Warszawa rocznie w przecięciu z lat czterech od roku 

1825 do 1828 sztuk 36,202, z lat cztćrech od 1835 

do 1838 roku 28,523 sztuk, z lat sześciu od r. 1840 

do 1845, sztuk 20,513 (1). 

Stan kupiecki u nas w coraz większym zakresie dzia­

ła lność swoje rozszerza; zwłaszcza , gdy Bank Polski 

uposażony funduszem rub. sr. 8,000,000, k tórego stan 

czynny w r. 1847 wynos i ł s u m m ę rub. sr. 30,455,917 

kop. 07, a stan bierny rub. rs. 28,051,668 kop. 22, 

po odtrąceniu zaś stanu biernego od czynnego, stan ma­

j ą t k o w y wynos i ł w dniu 31 grudnia t. r. s u m m ę rub. 

sr. 8,404,249 kop. 45 , szczycący s ię zaufaniem całćj 

Europy, nie przestaje obrotami swemi i udzielaniem poży­

czek na przemysł krajowy w p ł y w a ć . W a r s z a w ę więc te­

raz słusznie można nazwać g ł ó w n ć m przerays łowćm mia­

stem, gdzie prawie wszystkie krajowe wyroby mają 

swoje magazyny, a zagraniczne towary znaczne hurtow-

ne składy. Kupcy tutejsi jeżdżą corocznie na znaczniej­

sze zagraniczne jarmarki, mianowicie do Lipska, Frank-

fortu, i sprowadzają towary wprost z miejsca produkcyi 

i z g l ó w n i e j s z y c h por tów Hamburga i Tryestu. Żeby zaś 

(1) Podług kontroli i wykazów podatkowych w aktach Magi­
stratu, akt Kommissyi Kza.d. Spraw Wewni". i Duchów., pism cza­
sowych i artykułu p. t. Wiadomości statystyczne o spożyciu w ró­
żnych krajach Europy, w Bil).!. Warsz. na r. 1846, T. II, sir. 577. 
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dokładniej ocenić ważność obrotu handlu z e w n ę t r z n e g o 

Warszawy, następny wykaz głównicjszych t o w a r ó w przy­

wozowych, sprowadzonych w roku 1847 lądem i w o d ą , 

wyc iągnię ty i obliczony z billansu ogó lnego handlu ca­

ł e g o kraju, przez Kommissyą Rządową Przychodów 

i Skarbu u ł o ż o n e g o , najlepsze da wyobrażenie. 

I tak przywiezionych był o: 11 o Ś <5 W a r t o ś ć 
funtów lutów lub. sr. kop. 

Wyrobów bawełnianych. . 258,385 13 172,431 60 
„ wełnianych. . . . 141,990 13 251.348 45 
„ jedwabnych . . . 42,845 H 399,501 65 
„ lnianych i konop. 186,994 

J 
27 244,376 Jt 

„ clicniiez- aptek, i W 

farb 662,028 3 20,187 40 
Kamieni i wyrobów z nieb. 209,664 8 6,780 75 
Metali i wyrobów z nich. . 1,122,190 25 140,356 71 
Szkła, fajans, porcel. i gam. 76,469 3 41,946 45 
Wyrobów zbylk. galant. . . 316,517 4 33,901 

20,727 14 8,913 10 

Korzennych towarów. . . . 5,349,262 17 363,752 70 

532,169 16 97,034 97 

Jlerbaty (zRos.) 996 skrzyń 105,890 • 97 • - - „ 7* 

Cnkru zagranicznego.... 2,400,861 • J# - * • 408.146 37 

Ryb, śledzi, ostryg i serdeli. 10,108.763 14 1 40,443 80 

Rozmaitych t o w a r ó w . . . . 29.0S9 1 1 100,450 65 

355,885 
kw.nl 

3 375; i 14 20 

Porteru, piwa angielskiego 

355,885 

53,725 ty 91,987 

W ogóle za sumnię rub. sr. 2,916,731 83. 

Tojest z Prus i Auśtryi sprowadzonych było rozmaitych 

g łównic j szych t o w a r ó w : 

lądem wartości za rub. sr. 2,148,494 kop. 3 

w o d ą — — 708,237 - 80. 

Razem jak wyże j rub. sr. 2,910,731 kop. 83. 

http://kw.nl
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Czyli z Prus za rub. sr. 2,475,939 kop. 7 

z Austryi . . . — 440,792 — 76, 

Razem za rub. sr. 2,916,731 kop. 83 (1). 

L ą d e m najwięcej teraz sprowadzane bywają wszelkie­

go rodzaju towary koleją żelazną, którą pod ług Sprawo­

zdania z exploatacyi tejże kolei za rok 1847, dowieziono 

do Warszawy rozmaitych t o w a r ó w centnarów 305,380-

S p ł a w na rzece W i ś l e , podobnie jak i handel wodny 

warszawski, mianowicie materya lów surowych, bywa 

także znaczny, jak to objaśnia obrachunek ogólny , spo­

rządzony z raportów tygodniowych Komorze s k ł a d o w e j 

zdawanych. I tak, na rzece W i ś l e z górnej części od Za-

wichosta do Warszawy, i z rzók Pilicy i Wieprza, oraz 

z dolnej części W i s ł y , z rzók Bugu i Narwi, przypłynęło: 

Z góry Z dołu 
z zagranic}- z kraju z zagr. z kraju razem. 

Berlinek 7 28 299 72 406 
Galarów 408 873 „ „ 1,281 
Bajdaków „ » 2 » * 
Kryp 166 294 1 1 462 
Łódek » » » 9 
Cylll » 3 » 3 

Statków parowych . . . . 
Tratew 285 1,755 „ „ 2,040. 
Kazein statków i tratew. . 866 2,950 305 84 4,205. 

czyli z zagranicy przybyło s t a t k ó w 886, z kraju 3034, 

tratew w ogóle 2040. 

Ł a d u n e k wszystkich wyżej pomicnionych s ta tków, po­

d ług kontroli zaprowadzonej od 1 sierpnia 1847 r. do 

polowy grudnia t. r., wynos i ł jak następuje: 

(1) Obliczone podług księgi: Billans towarów sprowadzonych 
do kraju ze wszystkich stron granicy, na zasadzie taryffy ogólnej 
wchodowej, w r. 1847 T. I—II, in fol. w Kommissyi Kzad- Przych. 
i Skarbu, wydział celny. 
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Przypłynęło z górnej części W i s ł y w tym przeciągu 

czasu: berlinek 6; b a t ó w , bajdaków, kryp 171; g a l a r ó w 

378, razem statków 555; tratew 508; sadz i skrzyń 

52, p r o w a d z ą c e : 

W ę g l a kamiennego, cebuli, orzechów korcy 34,090. 

T o w a r ó w kolonialnych suchych . . . . cent. 90,988. 

Śledzi , syropu, terpentyny i t. p. . . beczek 70,203. 

Drzewa o p a ł o w e g o i kamieni pol­

nych sążni kub. 3,415. 

Klepek, bali, jaj, ryb i t. p kop. 28.297. 

Drzewa, cegły , maszyn, cytryn sztuk 82,141. 

W a r t o ś ć tych wszystkich przedmiotów obrachowana 

była na rub. sr. 1,004,725. 

O d p ł y n ę ł o na tej części W i s ł y : berlinek 8, cyli, wicin, 

łodzi żag lowych 4, razem s ta tków 12, prowadzące: 

Zboża różnego gatunku korcy 0. 

Cynku, żelaza i t. p cent. 801. 

S m o ł y i t. p beczek 5,940. 

' Drzewa i t. p sztuk 13. 

W a r t o ś c i na rub. sr. 27,130. 

Z dolnej części W i s ł y od Warszawy do Nieszawy 

i z rzek Bugu i Narwi, przypłynęło s tatków parowych 

(gabary) 2, berlinek 345, cyli, wicin, łodzi żaglowych 25, 

krypa 1, kurantów 7, razem s ta tków 378, sadz i skrzyń 

14, p r o w a d z ą c : 

W ę g l a kamiennego, cebuli, orzechów korcy 27,304. 

T o w a r ó w kolonialnych suchych i t . p . cent. 106,027. 

Śledzi , syropu, terpentyny beczek 27,884. 

Drzewa o p a ł o w e g o i kamieni . . sążni kub. 2,486. 

Klepek, bali, jaj, ryb i t. p . kop. 4,372. 

Drzewa, c e g ł y , maszyn, cytryn . . . . sztuk 62,225. 

W a r t o ś c i na rub. sr. 1,015,507. 
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Oclpłynelo na tęż cześć W i s ł y kryp 7, ga larów 11, 

razem statków 18, a tratew 290, prowadząc: 

W ę g l a kamiennego, cebuli korcy 3,798. 

T o w a r ó w kolonialnych suchych i t. p. cent. 9,002. 

S m o ł y beczek 019. 

Drzewa o p a ł o w e g o . , sążni kub. 18. 

Klepek, desek i t. p kop 1,504. 

Drzewa , sztuk 1,890. 

W a r t o ś c i na rub. sr. 410,005 (1). 

Z położonych tu r a c h u n k ó w handlu tak krajowego 

jako i zagranicznego, godnem jest zauważania znaczne 

powiększen ie się u nas dowozu i spożycia herbaty i cu­

kru; gdy bowiem w roku 1833 na całe kró le s two spro­

wadzonych b y ł o tylko z cesarstwa rossyjskiego herbaty 

funtów 28,380, teraz do samej Warszawy prawie cz tć -

ry razy tyle corocznie sprowadzają, a jeden kupiec Isto-

min wyprzedaje jej w ciągu roku w i ę c ć j , niż dawniej 

w całym kraju ogólny handel tego przedmiotu wynos i ł . 

Co zaś do cukru, ścisła kontrola tego produktu w K o m ­

missyi Przychodów i Skarbu zaprowadzona, podobnież 

na przemysł krajowy korzystne rezullata wykazuje; 

i tak: sprowadzono do Waiszawy w ciągli 1847 roku 

cukru krajowego raGn. funtów 1,433,7083<4, nierafi-

now. funt. 208.530 </2, razem funtów 1,642,299 V 4 ; 

podciągnąwszy cukier zagraniczny, którego przywóz, jak 

wyże j widzie l i śmy, w y n o s i ł fun. 2,400,801, wypadnie 

o g ó ł e m dowiezionego cukru funtów 4,043,100VĄ. Ze 

zaś wys łano na prowincje cukru zagranicznego funtów 

756 ,176V 2 , krajowego f u n . 3 4 4 , 7 7 2 % razem funtów 

1,10J,948 3 / 4 ; a zatćm pozosta ło na spożycie w War-

(1) Podług akt Okręgu XIII Kommunikacyj Lądowych i Wo­
dnych, różnych ogólnych raportów vol. VIII. 
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szawie lub z łożono w składach zagranicznego i krajo­

wego cukru funtów 2,942,221 f& (1). 

Z tych i wyżej wymienionych w y k a z ó w przekony­

wamy s i ę , iż handel i przemysł Warszawy przedtem na 

zagranicznym opierający sie, teraz miejscowym i krajo­

wym o wiele tamten przewyższa , nawet włączając do­

wóz z cesarstwa rossyjskiego; do którego d o k ł a d n e g o 

obrazu ża łuje , iż niepodobna mi było wyłącznie do 

Warszawy sprowadzonych t o w a r ó w rozdzielić i w oso­

bnej' rubryce oznaczyć, a które o ile mi wiadomo, zna­

czne także summy wynoszą. Zresztą, i to daje miarę za­

możnośc i handlu Warszawy, iż ogó lny dochód g ł ó w n ć j 

tutejszej komory celnćj i s k ł a d o w e j , wynos i ł w roku 

1847 rub. sr. 1,253,098 kop. 60 , czyli 3/5 Częk\ do­

chodu, jaki wszystkie komory w ca łćm kró le s twie przy­

noszą. D o c h ó d ten jest m o ż e najwyższym jaki był kie-, 

dykolwiek, a podobno wyniknął z powodu zbiegu oko­

liczności i spekulacyj k u p c ó w tutejszych, którzy w tym 

roku z rzadką s k w a p l i w o ś c i ą w składy rozmaitych za­

granicznych t o w a r ó w zaopatrywali s i ę . 

Towary te jak i krajowe wyroby w licznych skle­

pach, których liczba corocznie na znaczniejszych ulicach 

pomnaża się, mają odpowiedni odbyt; a bogactwo war­

tości produktów, odpowiada zewnętrznej wystawie, k t ó ­

rą szczególnie od roku 1840 sklepy w Warszawie na-

wzór zagranicznych przyozdabiają się i wieczorem rzęsi ­

sto oświecają . Pomiędzy niemi za cclniejsze powszech­

nie są uważane: handle korzenne i winne Stefana Do-

(1) Podług osobnych deklaracyj komor granicznych od strony 
Rossyi co do herbaty, oraz billansu handlowego i kontroli oso­
bnej do cukru, w aktach Kommissyi Rząd. Przych. i Skarbu wy 
działu celnego. 
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brycza przy ulicy Senatorskiej pod nr. 456; B ł e s z y u -

skiego, tamże nr. 452; Henryka Kremky, przy ulicy 

Wierzbowej nr. 473 lit. C. Składy materya lów apte­

cznych i farb malarskich: Galio, przy ulicy Senatorskiej nr. 

467 lit. B ; Zeuschner, przy ulicy Podwale nr. 518. 

Składy t o w a r ó w rossyjskich: Dutowa, przy ulicy Senator­

skiej i Skwarcowa, tamże nr. 451. Składy wyłącznie 

herbaty: Istomin, przy ulicy Krakowskie-Przedmieśc ie nr. 

451 , i pod firmą Kaczanowskiego tamże nr. 450 i No-

wy-Swiat nr. 1245. Składy sukna i płócien: Grabow­

skiego, przy ulicy Miodowej nr. 495; Mejlerta, przy uli­

cy Senatorskiej nr. 451; Unruha, tamże nr. 478. Składy 

t o w a r ó w bławatnych ł o k c i o w y c h : Schlenkera, przy uli­

cy Senatorskiej nr. 459; Stummera, przy ulicy Krakow­

skie -Przedmieśc ie nr. 441 i Zelta przy ulicy Miodowej 

nr. 497. Składy t o w a r ó w norymberskich krótkich: Lan­

ge, przy ulicy Senatorskiej nr. 496. Składy galanteryi: 

Czabana, tamże nr. 497; Massa, tamże nr. 461. Składy 

szkła, porcelany i luster: Ilordliczko, przy ulicy Senator­

skiej nr. 477 lit. A . ; Strossberga, tamże nr. 459; Szme-

lowskiego, tamże nr. 460. Sk łady w y r o b ó w platerowa­

nych i metalowych: Józefa Fraget, przy ulicy Senator­

skiej nr. 400 i K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e nr. 453; Nor-

blina, tamże , i Fulleborna przy ulicy Wierzbowej. Sk ła ­

dy materya lów piśmiennych i rysunkowych: Dal-Trozzo, 

przy ulicy Senatorskiej nr. 496; Franciszka Schuster, 

przy ulicy Krakowskie -Przedmieśc ie nr. 426. S k ł a d ry­

cin, Pelizaro, tamże nr. 445. Składy obić papierowych: 

Rahn i Vetter, przy ulicy Krakowskie -Przedmieśc ie nr. 

413 l i t .A . , iMoes , przy M i o d o w ć j nr. 497 lit. C. S k ł a ­

dy skór rozmaitych: Grabowskiego, przy ulicy S t o - J a ń -

skiej nr. 88; braci Lampe tamże nr. 18; Liedkie, tamże 

nr. 8. Składy zabawek dziecinnych: Ł a s k i e g o Bogumi-
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la, przy ulicy Senatorskiej nr. 460. Składy zapałek i wy­

r o b ó w chemicznych: W a s i a ń s k i e g o , przy ulicy Trębac­

kiej nr. 036; Hirschenfe ldów, przy ulicy N o w y - Ś w i a t 

i D ł u g i e j . Magazyny mebli: Heuricha, na Lesznie nr. 

737 i Simmlera, na Mazowieckiej ulicy nr. 1346 lit. C. 

Składy obuwia damskiego: Frysch, przy ulicy D ł u g i e j nr. 

57S; W i t o s z y ń s k i e g o , przy ulicy Senatorskiej nr. 463 . 

Magazyny strojów damskich: Adeli Hoffman, przy ulicy 

Krakowskic -Przedmieśc ie nr. 413; Wattaire, na Miodo­

wej ulicy nr. 495; Czaban, Krakowsk ie -Przedmieśc i e 

nr. 446. Kuhnke, tamże 416; Józerowicz.tamże nr. 443. 

Tupiccry: Gerrum, przy ulicy Senatorskiej nr. 467 lit. A ; 

Hauboldt, przy ulicy Nowo-Senatorskiej nr.476 lit.D. 

Warsztaty sukien damskich: Gazdowskiego, przy ulicy 

Krakowskie -Przedmieśc ie nr. 415; Ś w i ę c i c k i e g o , przy 

ulicy Sto-Jauskiej nr. 22. Sukien męzkich: S o k o ł o w s k i e ­

go, przy ulicy Nowo-Senatorskiej nr. 476; Nowakow­

skiego, przy ulicy Senatorskiej nr. 478; Majewskiego, 

tamże nr. 497. Składy i pracownie kapeluszy męzkich: 

Wilhelma Neuman, przy ulicy Bielańskiej nr. 599; Da-

litza, przy ulicy Długiej nr. 551. Piekarnie: Fritsche, przy 

ulicy Trębackiej nr. 640; Steinmelz, przy ulicy Stare-

Miasto nr. 05. Składy mąki: Anderz, na Nalewkach nr. 

2252 i Knopfa, przy ulicy Zakroczymskiej nr. 1832. 

Tak rozgałęziony przemysł i kwitnący handel naszego 

miasta, jeszcze dokładniej t łumaczy wzrost tutejszej lu­

dności , stan zewnętrzny i to szybkie zabudowanie się, 

które w przeszłym rozdziale wykazal iśmy. W miarę 

bowiem jak przemys łowe , handlowe i s ł u ż b o w e intere-

sa coraz więcej mieszkańców' do Warszawy sprowadza? 

ł y , wzrastała ogólna massa kapitałów na własnośc i nie­

ruchome obracanych. Widz ie l i śmy już ó w znaczny po-

54 
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stęp co do ilości d o m ó w i zamianę z drewnianych na mu­

rowane. Atoli sama liczba d o m ó w nie daje jeszcze 

pojęcia o rozwijaniu się bogactwa miasta; nazwisko, 

dom, possesya, jest zbyt o g ó l n e , a licha chata w odda­

lonej części miasta do upadku chyląca s i ę , zarówno jak 

wspaniała kamienica w całej okazałości wznosząca s ię , 

w tej liczbie mieszczą s ię . Ztąd i proste wyliczenie do­

m ó w , chociaż z podziałem na murowane ;i drewniane, 

nie może dać dostatecznego o stanie rzeczy w y o b r a ż e ­

nia. Pod tym w i ę c wzg lędem ważną mamy pomoc 

ze statystyki ocenienia Dyrekcyi Ubezpieczeń, gdzie znaj­

dujemy dostateczny obraz wartośc i majątków nierucho­

mych Warszawy, a zatćm i stanu zamożności tutejszych 

właścic ie l i . I tak: ogólna liczba własnośc i nieruchomych, 

składających s i ę z 3,888 possesyj, zajmujących przestrzeń 

3090 m o r g ó w , a 284 prę tów, cenione były i opłacały 

sk ładkę roczną w latach 1825, 1830, 1832, 1844 

i 1847 pod ług nas tępnego wykazu: 

Budowle prywatne Budowle wojskowe 
Ubezpieczenie Składka Ubezpieczenie Składka 

Rok rub. sr- kop. rub.sr. kop. rub. sr. kop. rub. sr. kop. 
1825 8,17(5,878 75 27,304 6 1,374,348 75 4,466 25'/2 

1830 10,149,157 50 33,575 35'/> 1,698,742 50 5,525 22 
1832 10,731,896 25 22,790 69V2 1,696,747 50 3,691 81% 
1844 16,102,267 50 39,630 43 1,931,115 „ 5,163 2 
1847 17,136,206 25 41,786 48'/2 1,935,303 75 5,158 23»/2 

Z wykazu tego widzimy, iż wartość majątkowa w miarę 

wzrostu ludnośc i , podobnież w dwójnasób powiększy ła 

się. Najciekawsze atoli rezultata wynikają z przeglądu 

własnośc i nieruchomych, p o d ł u g s t a n ó w właścicie l i roz ło ­

żonych, który objaśnia obraz naszego miasta i dążność je­

go teraźniejszą. P o d ł u g wykazu i taryff publicznie dru­

kiem ogłaszanych, w końcu r. 1847 liczono possesyj 

objętych numerami 3398, podwójnerai numerami 486, 
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razem possesyj 3884; z tych zajęto na cytadelę posse-

syj 130, zostaje istotnie possesyi 3748. Pomiędzy te-

mi z prywatnych, jak wyżej' wspomnie l i śmy , 2729 w ł a ­

ściciel i , na imię mężczyzn zapisanych było 2333, na imię 

niewiast 396; mężczyźni zaś posiadali possesyj 2804, 

niewiasty 403 (1). Zaś p o d ł u g stanu, handlujący posia­

dali possesyj 664, rzemieślnicy 1017, czyli razem przemy­

s łem trudniący się possesyj 1589; prawie o p o ł o w ę więce j 

od wszystkich innych. Urzędnicy posiadali 470; obywatele, 

tojest osoby nieoznaczonego sposobu zatrudnienia 1002; 

starozakonni 318; rządowych possesyj liczono 157; 

Banku Polskiego 54; miasta 127; instytutowych 34; ko­

ścielnych 109 (2). A zatem stan przemysłowy przeważa 

i tu u nas wszystkie inne, kiedy niegdyś szlachta i oby­

watele w podobnym byli stosunku; wypadek naturalny, 

gdy Warszawa ma teraz handlową i przemys łową cen-

tralizacyą, a dążność wszelaką kwoli temu skierowaną. 

W skutek w i ę c tego stanu rzeczy, widzimy ilość skle­

p ó w i sk lepików corocznie po wszystkich niemal ulicach 

pomnażającą się; liczba zaś tychże najznaczniejszą jest 

w cyrkułach czwartym, bo 403, w pierwszym 348 i w je­

denastym 307. O g ó ł e m , pod ług tarylly Kommissyi Kwa-

terniczćj, znajdowało się w r. 1847 sklepów i sklepików 

2482. 

(1) Ostatnie dwie wyla.czne laryffy wyszły pod tytułami 
Taryffa domów miasta vvars/.awy i przedmieścia Pragi, po raz 
drugi wydał Jan Glilcksberg, Warszawa, 1830 (z krótką wiadomo­
ścią o Warszawie); druga: Taryffa domów miasta Warszawy 
i przedmieścia Pragi, z. wielu użytecznemi wiadomościami. War­
szawa, nakład i druk J. Unger, 1844 r. z artykułem „Warszawa 
w roku 1844." 
. (2) Obliczono podług laryfly, ułożonej do napisów na blasze, dla 

każdego domu przeznaczonych, które teraz są poprzybijańe z. wy­
mienieniem numeru possesyi, imienia, nazwiska i stanu właściciela. 
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R ó w n i e zajmujące wyprowadzić można wnioski z ogól ­

nej liczby izb znajdujących się w Warszawie, których 

podobnież podług wykazów tejże taryffy, w końcu roku 

1847 było 38,974; stajni na koni 4,956; wozowni 

2,395. Jeżeli tedy rozłożymy tę liczbę izb na ogólną 

ludność w tymże roku w Warszawie zamieszkałą, wypa­

dnie po 5 osób na jedne izbę; zaludnienie w i ę c na­

szego miasta pod tym wzg lędem do Petersburga zbliża 

się, a o dwie osób więcej niż w Paryżu przenosi (l), co 

r ó w n i e na pomyślny stan d o c h o d ó w z tego rodzaju w ł a ­

sności w p ł y w a . Ogólny dochód właśc ic ie l i , podług szcze­

g ó ł o w y c h protokułów przez c y r k u ł o w e delegacyc w ro­

ku 1833 dla Kommissyi Kwaterniczej ułożony, wykazał 

wtedy z najmu lokali zip. 6,488,894 (2), którąto s u m m ę 

obliczywszy na ludność w tymże roku w Warszawie bę­

dącą, wypadało złp. 50 na jedne o s o b ę ; liczba drogość 

u nas najmu dowodząca , chociaż oplata nie może być 

ściśle s tosunkową, gdy jedne lokale są droższe, inne tań­

sze: jednak z dalszych obliczeń przekonamy się, i ż g d y do­

my średniej klassy są tutaj najliczniejsze, a zatem i loka­

le tymże odpowiadają . I lość bowiem d o m ó w po cyrku­

łach w r. 1847 była nas tępna: 

(1) Podłóg obrachowania w r. 1843 uczynionego, liczono w Pe­
tersburgu 40.215 izb, przez co na ludność ówczesną 320,000 osób, 
wypadało 7 osób na jedne, izbę: zaś podług wiadomości statysty­
cznych w Rciuc des dcu.r mondes 1847, 15 noicmbrc umieszczo­
nych, według ostatniego r. 1840 obrachowania, liczono w Paryżu 
1,053,887 mieszkańców, liczba domów zamieszkałych była 30,221, 
a lokali wynajętych '350,906, nienajęlych 16,017, r a z e m lokali 
372.923; a zatem na jedne izbę mniej niż 3 osoby wypadało. Hó-
z i u c e lc tłumaczyć można tamecznemi zwyczajami i obyczajami; 
mieszkańcy albowiem Paryża nic trzymają tyle sług i wspólnie 
kilka familij w jednej izbie nie mieszka, jak w Petersburgu i u nas. 

(2) Ogólny wykaz kwaterunku miasta stołecznego Warszawy, 
podług szczegółowych protokołów przez cyrkułowe delegacyc 
w r. 1833 sporządzony (z akt Kommis. Kwat.). 
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W cyrkule drewnian. mjurow. razem. 

I 15 285 300 

II 64 178 242 

III >» 103 103 

IV 7 118 125 

V 113 63 170 

V I 212 126 338 

VII 186 245 431 

VIII 160 216 376 

I X 131 139 270 

X 89 200 289 

X I 25 194 219 

XII 163 21 184. 

W o g ó l e 1,165 1,888 3,053. 

Widzimy tedy, iż cyrkuły 0, 7, 8 i 1, w których 

klassa przemys łowa i uboga zamieszkuje, najwięcej 

maja d o m ó w , że zaś w podobnym stosunku odpowiadają 

i lokale, przekonywamy się z rozkładu tychże, pod ług ta-

ryfly kwaterunkowej na dziesięć klass podzielonych, 

któryto rozkład pos łużył następnie do uregulowania 

składki na utrzymanie bruków i trotoarów od dnia 20 

grudnia 1839 r. w Warszawie pobićranej , dzieląc wy­

naleziony ogólny dochód z domu i wszelkich do niego 

przynależnych zabudowań , przez ilość obliczonych izb, 

oraz przyjmując największy dochód roczny z izby od z łp . 

250 i wyżej , zaś najmniejszy złp. 25, różnica zaś złp. 25 

rocznego dochodu, jednostajny postęp pomiędzy klassami 

stanowi. 

Z liczby d o m ó w tym sposobem podzielonych wyka­

zało s i ę , iż w Warszawie było: 

Do klassy I d o m ó w 86 

U — 125 
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Do klassy III d o m ó w 199 
— IV — 321 
— V — 356 
— V I — 444 
— VII — 490 
— VIII — 399 
— IX — 154 

X — 03 

a zatem największa liczba d o m ó w znajdowała się w klas-

sie 0, l i 8 tojest właśn ie takich, które zawierały izby 

przynoszące dochodu rocznego od złp. 125 do 150, i od 

z ł p . 100 do 125 (1). 

Obejrzawszy z tój strony stan naszego miasta, zosta­

je nam jeszcze i o statystyce jego finansowej nieco opo­

wiedz ieć . Wszystkie albowiem powyższe wypadki, któ­

re na mocy akt u r z ę d o w y c h u d o w o d n i ć starałem s i ę , 

prowadzić za sobą musia ły wydatki i pomnożenie s k ł a ­

dek każdego z mieszkańców obowiązujących, kwoł i zmia­

nom, potrzebą czasu lub staraniem władzy zaprowadzo­

nych i z kierunku nowych urządzeń wyn ik łych . W i a ­

domą bowiem jest rzeczą, iż życie spo łeczne nigdzie tak 

obszernie nie rozwija s ię jak po wielkich miastach, i ni­

gdzie tyle różnorodnych potrzeb nie zradza, a które ina­

czej nic mogą być zaspokojone, jak wspó łudz ia ł em wszy­

stkich c z ł o n k ó w ludności miejskiej. Wyliczenie więc 

z jednego 1847 roku stanu d o c h o d ó w i rozchodów 

miasta Warszawy, uzupełni obraz i pod tym w z g l ę d e m 

każdego z mieszkańców interesujący; tem bardzićj, iż 

w nich myślący czytelnik dojrzy najwierniejszą chara­

kterystykę stanu majątkowego mieszkańców, prywatną 

zamożność , i wyt łumaczen ie wielu przyczyn drobnych 

(1) Podług wykazów, z akt Kommissyi Kwatcrniczćj wyciągnię­
tych. 
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z pozoru, lecz ważnych z powodu śc iś le po łączonego 

bytu każdego indywiduum. 

I tak, zaczynając od d o c h o d ó w , ogólna summa p o d ł u g 

etatu na rok 1847 u ł o ż o n e g o , s tanowić miała k w o t ę 

rub. sr. 869,037 kop. 72, która pobraną być powinna 

była z następujących źródeł: 

A) z d o c h o d ó w ekonomicznych: rub. sr. kop. 

1) kanony i czynsze 7,038 52 

2) dzierżawy 12,724 65 

3) prowizye 1,576 13 

4) opłaty konsensowe i inne 157,930 — 

5) dochody rozmaite 159,445 — 

6) dochUdy z opłat gruntowych . . . 103,801 75 

7) dochody na umorzenie d ł u g ó w mias. 199,369 — 

8) przelewy 31 ,540 — 

O g ó ł e m dochody ekonomicz. pod ług etatu 073,425 5. 

B) Z d o c h o d ó w stałe przeznaczenie mających: 

1) na pożyczki dla nowo budujących 70,040 4 0 

2) z d o c h o d ó w warunkowych 65,572 2 7 

O g ó ł e m rub. sr. 135,612 k. 67. 

O) Z pożyczki rub. sr. 1,200,000: 

na skompletowanie etatu na r. 1847 00,000 

Zebrawszy o g ó ł o w o g łównie j sze pozycye d o c h o d ó w 

kassy miejskiej, wypada nam rozebrać i objaśnić niektóre 

wyżćj wymienione liczby. I tak, pierwsze trzy tytuły 

s tanowiące opłaty z g r u n t ó w , z dzierżawy, z d o m ó w 

i realności miejskich, oraz prowizye od kapi ta łów do mia­

sta należących, niezbyt znaczne summy czynią, a w ł a ­

ś c i w i e od tytułu czwartego dopiero dochód zwiększa 

s ię . W tćj ostatniej najznaczniejszą rubrykę s tanowią 

opłaty konsensowe od szynku trunków krajowych 
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i t runków zagranicznych, tudzież opłata od wszelkich za-

r o b k o w a ń , w ogó l e s u m m ę rub, sr. 151,650 wynoszą­

ce. Opłatę tę składają szynki, których w roku 1847 

znajdowało się: s zczegó łowych , utrzymywanych przez 

chrześcian szynków i handlów wódki i piwa 458; utrzy­

mywanych przez starozakonnych 390, razem szynków 

848; hand lów hurtowych w ó d e k 12, dystylarni 10. 

Liczby w porównaniu do lat przesz łych, w skutek ogra­

niczenia prawem przepisanego, znacznie zmniejszone. Je­

szcze bowiem w roku 1844 znajdowało się w Warsza­

wie s zynków szczegó łowych 946, hand lów hurtowych 

9, dystylarni 9. T u należą także cukiernic, których by­

ł o 31; restauracyj 17; hoteli 18; d o m ó w zaju/dnych 28; 

traktyerni 24; bi lardów 123; kawiarni 181, w dwójna­

sób od roku 1832 pomnożonych; b r o w a r ó w 36; golar-

ni 82, łazienek zwyczajnych 10, parowych 7 i wszelkie 

inne zarobkowania. Widowiska, zabawy, katarynki, przy­

nosiły miastu rub. sr." 1220, dorożki , bryki, sanki rub. 

sr. 5,060 i t. d. Z tych ostatnich, liczono w roku 1847 

dorożek 292, bryczek 40, sanek 470. 

W dochodach rozmaitych, jednych ze znaczniejszych 

dla miasta, ważniejsze pochodzą z opłaty rogatkowego 

w rogatkach pobićranej , przynoszącej s u m m ę rub. sr. 

98,000; biletowe od obcych ż y d ó w obliczone było na 

rub. sr. 43,005, a karty wolnego pobytu i opłata za 

osiedlenie w mieśc ie , na rub. sr. 3,330; wreszcie opłata 

na kolei żelaznej pobierana, obrachowana na r. sr. 3,200. 

Dochody z opłat gruntowych są następne: kominowe 

obliczono na rub. sr. 29,392 kop. 64; latarniowe rub. 

sr. 25,490 kop. 26 V 2 ; brukowe rub. sr. 41,142 kop. 

80 </2; szarwarkowe rub. sr. 7,588 kop. 15; nakoniec 

najmniejsza opłata, tojest k a n a ł o w e , obrachowaue na 

rub. sr. 187 kop. 89. 
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Najzręczniejszy atoli w p ł y w pochodzi z d o c h o d ó w na 

umorzenie d ł u g ó w miasta ustanowionych, a mianowicie 

na pożyczkę rub. sr. 2,250,000. Ze s p ł a w o w e g o liczo­

nych b y ł o rub.sr. 17,075; od rzezi*bydła rub.sr.90,820, 

i podatek klassyczny obliczony w tym roku na s u m m ę 

rub.sr. 07,500; zresztą na pożyczkę rub. sr. 1,200,000, 

z funduszu kwaterunkowego z remanentu 1840 roku rub. 

sr. 7,500, i procent od kapitału remanentowego z poży­

czki rub.sr. 1,200,000, rub. sr. 10,474. W dochodach 

sta łe przeznaczenie mających, w pićrwszćj pozycyi umie­

szczone są na zwrot skarbowi kapitału budowlanego rub. 

sr. 33,750, i na wypożyczenie kapita łów nowo budują­

cym rub. sr. 30,290 kop. 40. 

P o m i ę d z y dochodami warunkowemi, najznaczniejsze 

są summy z opłat kwaterunkowych rub.sr. 43,799, i od 

służących i w y r o b n i k ó w r. sr. 16,489 kop. 57. Przeto 

powtarzając g ł ó w n e źródła d o c h o d ó w , które w o g ó l e 

p o d ł u g etatu 1847 r. czynić miały: 
robli kop. 

a) dochody ekonomiczne 673,425 5 

6) dochody stałe przeznaczenie mające . 135,612 67 

c) z pożyczki r. sr. 1,200,000 00,000 

Razem 809,037 72 

Summa ta lubo w porównaniu do lat przeszłych postęp 

wykazuje, wszelako nie jednostajność tćjże t łumaczyć mo­

żna przyczyną ubywania niektórych źróde ł , jak np. do­

chodu konsensowego od szynków, których liczba zmniej­

szyła s ię , niedoboru i t. p. przyczyn. O czćm aby lepiej 

sądzić, przytaczam następne o g ó l n e summy d o c h o d ó w 

miasta, wyliczając je od roku, na którym w przesz łym 

rozdziale s tanąłem. I tak było: 
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W roku 1841 r, sr. 790,028 kop. 72 % 
— 1842 — 701,571 — 30 
— 1843 . — 745,791 — 81 % 
— 1844 — 780,067 — 33 
— 1845 — 824,277- — 25 
— 1846 — 877,269 — 79 i / a 

— 1847 — 869,037 — 72. 

W ostatnim wiec roku dochody wynoszą, zl. 5,793,584 

gr. 24, a zatćm od roku 1832 wzros ły o złp. 3,100,554 

gr. 24, więcej niż w dwójnasób; co dowodzi z jednej 

strony zwiększanie się potrzeb miasta, a z drugiej, ił, 

środki do ich zaspokojenia pomnażały się. O czem ażeby 

dokładniej przekonać s ię , roz łożywszy stosunkowo po-

mienione dochody na całą ludność miasta, wypadnie 

w r. 1832 na każdego mieszkańca po r. sr. 3 kop. 20 , 

w r. zaś 1847 po r. sr. 5 kop. 20. Summa ta, jakkol­

wiek w porównaniu do g ł ó w n y c h miast cesarstwa naj-

znaczniejsza, w Petersburgu bowiem wypada na każde­

go mieszkańca po r. sr. 4 kop. 15, a w Moskwie po 

r. sr. 3 kop. 13, jest atoli stosunkowo o p o ł o w ę mniej­

szą od opłat mieszkańców Paryża, na których w tymże sa­

mym roku na 46 mi l ionów franków d o c h o d ó w miej­

skich, wypada ło na każdego po 40 franków, czyli oko­

ł o 10 rub. sr. (1). Jakie są te potrzeby i w jakićj mierze 

dla dobra powszechnego zaspokajane bywają, przeko» 

nywa r ó w n i e ż budżet r o z c h o d ó w miasta Warszawy, na 

ten sam rok ułożony . 

Wydatki kassy micjskićj rozdzielają się na dwie g ł ó ­

wne części, tojest: o) z funduszów ekonomicznych, i b) wy­

datki od d o c h o d ó w z a w i s ł e . W ogó le zaś w roku 1847 

(1) Dokładną i interesującą jest rozprawa p. t.: Rys statysty­
ki finansowej Petersburga i Moskwy (0'iepicb <{)HiiaiicoBoii craTH-
CTHKH IleTepGypra u MOCKBŁI), umieszczona w dzienniku: Pamie.-
niki ojczyste, na r. 1848, nr . l . 
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składać mia ły s u m m ę r. sr. 869,037 kop. 72, tojest 

taką samą, jaką miały czynić dochody. 

Pomiędzy licznemi tytułami wydatków, summy te zno-

wuż dzieliły się w następnym porządku. Co do pier­

wszej części miało być opłacone: rubli kop. 

Na opłatę d ł u g ó w miasta 259,765 6 
Na administracyą miasta 73,394 36 
Na policyą miasta 188,364 3 8 i / i 

Na s łużbę zdrowia 4,845 
Na utrzymanie d o m ó w miejskich. . . . 33,185 42 
Na wydatki wojskowe 7.812 50 
Na zakłady, instytuta i szpitale 2S.447 40 
Na porządki w m i e ś c i e 73,825 65 Y2 

Na kompetencye i pensye emerytalne 22,564 8 l ' / 2 

I)o dyspozycyi władz wyższych 57,220 4 5 V a 

W ogó le rub. sr. 749,425 k. 5. 

Pićrwszą i najznaczniejszą s u m m ę rozchodu wynosi 

opłata d ł u g ó w miasta, o których na swojem miejscu 

w s p o m n i a ł e m . W y p a d ł y one, jak widzie l i śmy, dla zaspo­

kojenia potrzeb lub dla zaprowadzenia porządków, tyle 

do ozdoby miasta, zdrowia mieszkańców i zbawien­

nych urządzeń koniecznych. D ług i te poczynają się od 

roku 1829, i w c i ą g u lat następnych ze skarbu kró le ­

stwa lub z Banku Polskiego po s iedmkroć były zacią­

gane. 

Pierwsza pożyczka, składająca s u m m ę ogólną rub. sr. 

2,250,000 ze skarbu królestwa na b u d o w ę teatru, 

bulwarku i cytadeli, od r. 1829 do 1834 zaciągnięta, 

a wynosząca w kapitale i procencie razem rubli sr. 

3,575,163, kop. 75, rozłożona na r ó w n e 40 rat po 

90 ,000 rub. sr. spłaca się regularnie; tak, iż pierwsze 

20 rat po koniec 1847 roku uiszczone, zostawiają do 

wypłaty tylko r. sr. 1,184,709 kop. 7 0 1 / , . 
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Druga pożyczka r. sr. 1,200,000 na sp łacen ie re­

szty długu skarbowi królestwa z tytułu zaliczenia na 

b u d o w ę cytadeli, na urządzenie zjazdu do mostu na 

W i ś l e i inne ulepszenia, na mocy układu z Bankiem 

Polskim, postanowieniem Rady Administracyjnej z dnia 

15 października 1844 roku zdecydowana. S p ł a c e n i e 

jćj ma nastąpić w latach 49, tojest od 1 czerwca 

1845 r. do l grudnia 1893 r. w półrocznych ratach 

po rub. sr. 33,000, tak na kapitał jako też na pro­

cent, w ogó le s u m m ę r. sr. 3,204,658 kop. 44 stano­

wiącym, a to rachując po 5*£ na roczną prowizyą, zaś 

P° "a umorzenie kapitału; któryto d ług podobnież 

najregularniej uiszczany, ciąży jeszcze na r. sr. 3,000,058 

kop. 44. 

Trzecia pożyczka rub. sr. 04,137 kop. 58, z remanen­

t ó w kass miejskich, na zapłacenie reszty należności za bu­

d o w ę Teatru Wielkiego, w roku 1840 w Banku Polskim 

zaciągniona, a w ratach do końca 1849 r. splucalna, zo­

staje jeszcze do uiszczenia w summie rub sr. 10,225 

kop. 16. 

Czwarta pożyczka jest rub.sr. 4,468 kop. 22, z rema­

n e n t ó w miejskich w Banku Polskim na urządzenie sali 

bufetowćj w Teatrze Wielkim w r. 1844 zaciągnięta. Na 

zwrot jej, oprócz procentu rub. sr. 223 kop. 42, dla bra­

ku funduszów nic nie uiszczono, zatem w ca łkowi tośc i 

nie jest zapłaconą. 

Piąta pożyczka rub. sr. 7,983 kop. 68 V 2 , z remanen­

t ó w kass miejskich, w Banku Polskim na odbudowanie 

foss okopowych od ulicy Pańskiej do rogatek P o w ą z k o w ­

skich w roku 1845 zac iągnię ta , podobnież oprócz pro­

centu, dla braku funduszów, z którychby m o g ł a być 

zwrócona Bankowi Polskiemu, została nieopłacona. 
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Szósta pożyczka rub. sr. 24,000, powstała z tego po­

wodu, iż gdv źródła d o c h o d ó w kassy miejskiej, uprojekto-

wanego etatu na rok 1840 nie mogły siłą swoją pokryć 

niezbędnych potrzeb etatem płatniczym wskazanych, dla 

uzupełnienia więc etatu poborowego, z dyspozycji Rady 

Administracyjnej z dnia 27 czerwca 1840 roku, miasto 

upoważn ione zostało do zaciągnienia jednorazowej poży ­

czki w Banku Polskim, z remanentów kass miejskich, do 

wysokośc i rub. sr. 24,000 z procentem po 3 0 / ° ; atoli 

z tychże samych p o w o d ó w co i wyże j powiedz ia łem, 

oprócz procentu, summa ta dotąd zwróconą nie zosta ła . 

Nakoniec s iódmy d ług miasta, s u m m ę rub. sr. 72,000 

wynoszący, należy się za possesyą pod nr. 305, pod zjazd 

do mostu od skarbu królestwa nabytą. Possesyą ta pier­

wotnie przez tenże skarb za takążj samą s u m m ę naby­

ta, odstąpiona została na rzecz miasta; szacunek zaś, na 

mocy decyzji Rady Administracyjnej z dnia 15 paździer­

nika 1844 r. ma być skarbowi w 30 latach, poczynając 

od roku 1845 włącznie , wraz z procentem po 5u/u s p ł a ­

conym. D ł u g miasta z tego tytułu, ustanowiony został 

w kapitale i procencie na rub. sr. 155,050 kop. 32. Na 

to spłacono wiatach 1 8 4 5 / 4 7 rub. sr. 12,990 kop. 30, 

a zatem pozostało jeszcze do zapłacenia rub. sr. 142,959 

kop. 90. 

Zbierając w ogólną s u m m ę wyżej wymienione d ług i , 

które z końcem 1847 r. jeszcze miasto obc iąża ły , wypa­

da, iż należy się do wypłaty ca łkowi te j : 
rub. sr. kop. 

w kapitale i procencie 1.184.709 70 'U 
— — 3,00fi,658 44 
— — IG.225 16 

w kapitało 4.468 22 
— 7,983 «8'/a 
— 24,000 — 

w kapitale i.proccncio 142,959 96 

rub. sr. kop. 
1) z pożyczki 2.250.000 
2) - 1,200,000 
3) - 64.137 58 
4) - 4,468 22 
6) — 7,983 6 8'/2 

6) _ 24,000 — 

7) r. długu 72,000 

W ogóle w kapitale i procencie 4,387,005 17. 
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któreto summy, w ratach przez rząd oznaczonych, ciągłą 

jest dążnością Magistratu opłacać . 

Wracając do następnych w y d a t k ó w kassy miejskićj , 

jedne ze znaczniejszych są także na połicyą miasta wy­

chodzące; mianowicie, oprócz summ na pensye dla biu­

ra policyi, potrzeby kancelaryjne, i do dyspozycji Ober-

Policmejslra przeznaczonych, które w ogóle składały rub. 

sr. 64,493 k. 50. Wydatki na utrzymanie straży dzien­

nej wynoszą rub. sr. 7,571, nocnej rub. sr. 11.121 kop. 

45 V 2 , ogniowej rub. sr. 105,178 kop. 30; rozchód, któ­

ry ze wzg lędu swej użyteczności , dostatecznie sam t ł u ­

maczy się. W tytule wydatku na utrzymanie d o m ó w 

miejskich przeznaczonego, zawierają się summy na utrzy­

manie zamku warszawskiego, pałacu Brylowskiego, na re­

peracją, opłatę podatków, nakoniec i koszta illuminacyi 

tychże domów miejskich. Dalej idą wydatki na instytu­

ta, zakłady i szpitale, między któremi na szkoły elemen­

tarne rządowe przeznaczonych b y ł o rub. sr. 0,311 kop. 

40; na szkolę rabinów rub. sr. 6,264; zaś na inne insty-

tuta, stypendya i szpitale, rub. sr. 11,225 kop. 60. 

Na utrzymanie porządków w mieście , podobnież zna­

czne summy wychodzą; i tak: na bruki, trotoary i adami-

zacyą, przeznaczonych b j ł o rub. sr. 53,700 kop 95 ] / 2 , 

na pompy, mostki i okopy rub. sr. 3.956 kop. 70; pomp 

takowych liczono w 1847 r. 63; okopy zaś kolo Warsza­

wy i Pragi mają rozciągłości łokci 26,976; na reperacją 

kanałów miejskich rub. sr. 3,000, było zaś ich murowa­

nych z nakryciami drewn. całych drewnian. i r o w ó w 41. 

Na utrzymanie mostu na W i ś l e przeznaczono r. s. 13,078. 

W tytule kompetencji, summa PP. Kanoniczkom 

i proboszczowi ś g o Andrzeja, za ustąpienie g m a c h ó w Ma-

rywilu i kościoła śgo Andrzeja opłacana, jest najznaczniej-
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szą i wynosi rub. sr. 10,734 kop. 60. Nakoniec w ty 

tule w y d a t k ó w do dyspozycyi władz wyższych przezna­

czonych, zawierają się summy do dyspozycyi Rady Admi­

nistracyjnej królestwa rub. sr. 50,000, i do dyspozycyi 

Kommissyi Rządowej Spraw W e w n ę t r z n y c h i D u c h ó w , 

rub. sr. 7,220 kop. 4 5 y 2 . 

Druga g ł ó w n a część w y d a t k ó w dzieli się na dwa ty­

tuły , jakiemi są : r u b s r . kop. 

Na pożyczki dla nowobudujących . . . 70,040 40 

Inne wydatki 49,572 27 

O g ó ł e m rub. sr. 119,612 k.07. 

Do tytułu p ićrwszego , należą wydatki na zwrot od skar­

bu wypożyczonego kapitału, w ilości rub. sr. 33,750, 

i na wypożyczenie kapita łów nowobudującym rub. sr. 

36,290 kop. 40. W tytule drugim umieszczone były 

summy; z g lównie jszych: etaty Kommissyi Kwaterniczej 

i wydziału Kontrolli S łużących; z mniejszych: na szkołę 

e lementarną żydowską, na którą przeznaczono rub. sr. 

4,095, tudzież na wsparcie ubogich z osobnych l e g a t ó w 

rub. sr. 977 kop. 35. 

A zatem dwie g ł ó w n e części rozchodu miały składać się: 

a) z w y d a t k ó w z funduszów eko­

nomicznych w ilości rub. sr. 749,425 k. 5 

b) z w y d a t k ó w od d o c h o d ó w 

zawis łych rub. sr. 119,012 k. 07 

W ogóle rub. sr. 869,037 k. 72 (I). 

Wykazawszy p r z e m y s ł o w o ś ć i stan majątku W a r ­

szawy, zanim przystąpię do opisu znakomitych wspom­

nień i postępu oświa ty , tudzież szczególnych w y p a d k ó w 

(1) Akta Kommissyi Rząd. Spraw Wewnętrz. i Duchów.; księga 
sprawozdań ogólnych za r. 1847; akta Magistratu Warsz. zdawa­
nych raportów z czynności do władz wyższych, volum. 16. 
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\v ostatnich lalach zdarzonych, wypada mi opowiedz ieć 

nieco o urządzeniach, które na ulepszenie stanu moral­

nego mieszkańców w p ł y n ę ł y . Pod tym więc wzg lędem 

zas ługuje na wspomnienie ustawa uchylająca loteryą 

l iczbową, ukazem Cesarskim z dnia 21 stycznia 1839 r. 

doprowadzona, a która tak szkodliwe skutki na moral­

ność klassy uboższej i przemys łowej wywićra ła (1). Z a ­

prowadzenie G ł ó w n e j Kassy Oszczędności przy Dyrek-

cyi Ubezpieczeń, ukazem Cesarskim z dnia 25 lipca 1843 

roku ustanowionej, przyniosło podobnież rzetelną korzyść, 

podając niedostatnim wszelkiego stanu mieszkańcom 

sposobność pewnego i korzystnego umieszczenia po­

mniejszych kwot pracą zebranych, dopomagając przez 

to do nagromadzenia z czasem pieniężnego zapasu, m o g ą ­

cego być wielce użytecznym przy rozpoczęciu jakiego za­

wodu. G ł ó w n a Kassa Oszczędności zostaje pod szcze­

gólną opieką i zaręczeniem rządu, z ustawy zaś swojej nie 

m o ż e przyjmować na raz jeden mniej jak 15 kopiejek, 

a więcćj nad 3 ruble sreb. od jednej osoby w ciągu 

tygodnia, a w ciągu roku nad 150 rub. sr. Tym sposo­

bem instytucya ta przyjęła się jak nigdy przedtem; zy­

skała zaufanie klass zarobkujących, a w skutku swoim, 

przeszła najśmielsze oczekiwania; tak dalece, iż w koń­

cu pierwszego roku swego istnienia liczyła już 2,734 

uczes tn ików, którzy posiadali s u m m ę ogólną rub. sr. 

58,844 kop. 71, czyli zip. 392,298 gr. 2; zaś w c ią­

gu d w ó c h ostatnich lat: 

Ogólna liczba uczestników 1846 1847 

była 5,888 7,585 więcej o 1,697 

W tej liczbie chrześcian • . 5,331 6,783 — 1,452 
starozakomiYch. 557 802 — 245 

(1) Dziennik Praw T. XXIII, str. 11. 
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1846 1847 
Pod względem płci: mężczyzn 3,930 5,011 więcej o 1,081 

niewiast 1,958 2,574 — 616 
W ogóle było wniosków . . 11,468 12,810 — 1,350 
Nasnmmę rub.sr 99,756 112,066 — 12,310 
W rozkładzie zaś tych w n i o s k ó w w obu tych latach jak 

w poprzednich, p ićrwsze kategorye, tojest kwoty od 

15 kop. do 3 rubli były najliczniejsze, ostatnie zaś od 

l5do 300 rubli najmniejsze; a zatem drobne kwoty, 

owoce tygodniowego zarobku, g ł ó w n e za jmowały miej­

sce. W rozkładzie uczes tn ików pod w z g l ę d e m stanu 

i zatrudnienia, najpomyślniejsze także wypadły rezultala. 

I tak, znaczniejsi w liczbie w nas tępnym byli stosunku: 

w roku 1846 1847 

W y r o b n i k ó w i rzemieślniku 

Officyalistów i u r z ę d n i k ó w . 

980 — więcej 325 

975 — — 196 

764 — — 236 

490 — - 12 

389 — — 99 

207 — — 59 

1 7 6 — — 59 

1 5 7 - — 61 

1 2 6 — — 01 

123 — — 22 

667 — — 352 

Podobny postęp cyfer w porównaniu wykazuje, iż 

w miarę rozszerzonego zaufania klass p r z e m y s ł o w y c h 

i handlowych, p o d s t a w ą zaludnienia naszego miasta 

jest handel i przemysł , gdy z dawniejszego porządku 

cyfer, centralizacja władzy przewyższać zdawała się fi). 

(1) 1'odlug raportów Dyrckcyi Ubezpieczeń, w akiach Kommis -
syi Kzad. Spraw Wewnętrz. i Duchownych. 

56 
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Obok tój wskazanej drogi oszczędnośc i , istnieje u nas 

wspomniana już przezemnie w rozdziale 5 instytucya 

lombardu miasta Warszawy, której celem jest przez go­

dziwe pożyczki zapobiegać niecnym widokom lichwiar­

skich przedsiębierców, a która tak ze w p ł y w u swego, 

jak i ś w i e t n e g o rozwinięcia , w najpomyślniejszym znaj­

duje się stanie. Lombard warszawski edyktcm N . kró ­

la pruskiego w dniu 9 czerwca 1797 roku ustanowio­

ny, o trzymał wtedy urządzenie , a nas tępnie rozpoczął 

swoje czynności , które na zasadzie późniejszego za­

twierdzenia rządu, od tego czasu bez przerwy uskute­

cznia. Rząd pruski aby pos tawić lombard tutejszy 

w możnośc i zadosyć czynienia swemu przeznaczeniu, 

udziel i ł temu instytutowi w trzech ratach, ty tu ł em za­

pomogi, pożyczkę ze skarbu publicznego w summie ogó l ­

nej z łp. 180,000, która corocznie, zaczynając od roku 

1800 w ł ą c z n i e , z b% procentem z zarobku lombardo­

wego umorzoną być miała . Jakoż do roku 1800 opła­

cona była znaczna część tego d ługu , gdy ze zmianą rzą­

du, wszelkie kapitały tćj instytucji zabrane zosta ły , tak, 

iż w następnym roku przy rozpoczęciu czynności lom­

bardu, gotowizna jego w y n o s i ł a tylko z łp . 5,708 gr. 9. 

W pićrwszych czasach tego nowego porządku rzeczy, 

r ó w n i e jak przy końcu rządu pruskiego , lombard war­

szawski zaledwie najdrobniejsze tylko kwoty m ó g ł poży­

czać; w p ł y w a n o bowiem procenta obracać mus ia ł na opła­

canie prowizji od kapi ta łów, lub aby nie stracić zau­

fania, na ca łkowi te ich spłacanie , gdy posiadacze obligacyj 

lombardowych, o zwrot kapi ta łów zgłaszali s ię . Tak ióm 

przezornem pos tępowaniem lombard nie utraci ł swe­

go bytu, lecz owszem prywatni zaczęli na nowo powie­

rzać mu swoje kapitały, a zasilany z tego źródła, m ó g ł 
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coraz większe czynić pożyczki na zastawy, biorąc od nich 

po 8%, tudzież koszta wpisu i wypisu, a płacąc od pas-

sive k a p i t a ł ó w po 6%; i na tćm zarabiając d o s z e d ł 

do tego stopnia pomyślnośc i , na którćj stoi obecnie, 

mając w ł a s n y c h funduszów w końcu roku 1840 rub. 

sr. 100,742 kop. 27 . Ogó lny zaś dochód kassy lom­

bardu w tymże roku był rub. sr. 438,393 kop. 35, 

o rozchód rubli s r ć b . 414,802 kop. 0 5 . Aktywa 

czyli na fanty wypożyczane kapitały wraz z remanen­

tem kassy, wynos i ł y rub. sr. 199,380 kop 58 ' / 2 ; 

passiwa czyli pożyczki i od tych prowizja, wynos i ły rub. 

sr. 98,038 kop. 31. Czysty zarobek lombardu wynosi ro­

cznic w przecięciu przeszło 2,150 rub. sr., a zysk prze­

sz ło 15,000 rub. sr.. Nadto stosownie do zasad tej in-

stytucyi, obowiązaną ona jest nietylko o p ł a c a ć , swoje 

administracyą i lokal, pomnażać kapitał majątkowy, lecz 

co w i ę c e j , zyski swoje obracać corocznie na rzecz insty­

t u t ó w dobroczynnych miasta Warszawy; k l ó r y l o wa­

runek od r. 1828 jest uskuteczniany, jako od czasu, gdy 

uformowany w ł a s n y kapitał i pomnożone zyski, posta­

w i ł y w możnośc i to zobowiązanie wypełn iać . Tym spo­

sobem lombard płaci szpitalom warszawskim corocznie 

r. sr. 4,080, instytutowi g ł u c h o n i e m y c h r. sr. 300, a dla 

oc iemnia łych r. sr. 500, w ogó l e s u m m ę r. sr 5,480 (1). 

Wreszcie w pos tęp ie należącym do stanu moralnego, 

ważną także otrzymaliśmy zmianę co do bytu staroza-

konnych w Warszawie. Minęły i dla nich smutne czasy 

s a m o w o l n o ś c i władz miejscowych; ustaleni w swych mie­

szkaniach i nazwiskach, które postanowieniem N . króla 

(1) Podług akt tyczących się lombardu (w arch. Gtów. Ma­
gistratu). 
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pruskiego z d. 17 kwiet. 1797 r. p o n o w i o n ć m przed R a d ę 

Adm. król. d.27 mar. 1821 r. przyjąć im koniecznie naka­

zano (1), a któro sprowadzi ły nam owe liczne romansowe 

nazwy, w mieśc i e naszćm pomiędzy starozakonnemi po­

wszechne, gdy dawniejszeMortki, Abrahamki, Szmule i t.p. 

imiona, do rozróżnienia by ły trudne. Następnie staraniem 

r z ą d o w e m zaprowadzone szko ły niższe elementarne i w y ż ­

sze, s tanowią także epokę w hisloryi tego narodu w kra­

ju naszym, a z których dobroczynny w p ł y w na cywili-

zacyą starozakonnych, już teraz jest widoczny. Z lychto 

bowiem szkół wysz ło wielu moralnych i zdatnych nau­

czycieli, wykszta łconych lekarzy, użytecznych pisarzy 

i k u p c ó w umiejętnych. Znika w i ę c powoli rozdział wy­

datnie przez tyle w i e k ó w naród w narodzie odzna­

czający, ukaz cesarski z dnia 24 września 1843 ro­

ku, porównał ich w powinnośc iach s łużenia w woj­

sku (2), a drugi do naszego kraju zastosowany, nie­

mniej w a ż n e w p ł y w y na przyszłość obiecujący, wzbroni ł 

noszenia dawnego ubioru, który nigdy synom Izraela nic 

był w ł a ś c i w y m , lecz przyjęty od k r a j o w c ó w i uporczywie 

przyswojony, odrębną i azjatycką n a d a w a ł im c e c h ę , 

oraz do odosobnienia rass silnie przyczyniał s ię . Z mo­

cy więc upoważnienia J O . księcia Namiestnika K r ó l e w ­

skiego, a postanowienia llady Adminis lracyjnćj z dnia 

18 listopada 1845 r. Kommissya Rząd. Spraw Wewn. 

i Duch. wydała rozporządzenie: iż począwszy od 1 sty­

cznia 1850 r. używanie starozakonnych u b i o r ó w mie­

szkańcom k r ó l e s t w a Polskiego jest zupełnie zabronione, 

niemniej, że do roku tego, od 1 lipca 1840 niewolno 

jest starozakonnym nos ić ubioru ż y d o w s k i e g o jak za 

(1) Dziennik Praw T. VII, str. 134. 
(2) Dziennik Praw T. XXXIII, str. 55. 
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us tanowioną opłatą. Tym sposobem zniknęły już pra­

wie, szczególnie w Warszawie, u mężczyzn owe jedwa­

bne, prunelowe, dymowe i t. p. d ł u g i e kaftany, pasy pod 

biodrami, czapki futrzane, tak zwane krymki i jarmułki , 

krótkie spodnie, trzewiki, tudzież zapuszczanie bród 

i pejsów; u niewiast turbany, bindy, suknie dziwnego 

kroju i odróżniające ozdoby: natomiast dozwolono im 

przyjąć ubiór wszystkim mieszkańcom kraju w ł a ś c i w y , 

lub ubiór rossyjski. Ta korzystna pod każdym w z g l ę d ó w 

zmiana, szczególnie u nas, przynajmniej zewnętrzne przy­

niosła pożytki; z czasem zaś spodz i ewać się należy, iż 

tą d iogą zbliżą s ię oni do cywilizacji, od której tjlko 

w naszym kraju sami lak daleko odstąpili (1). 

Pomijając inne s z c z e g ó ł y w statystyce moralności 

naszego miasta wydatnie odznaczone, które da B ó g kie­

dyś czytającej publiczności uzupełnić nie omieszkam, wra­

cam do dalszego ciągu stanu nauk i postępu u m i e j ę t n o ­

ści wyzwolonych, w jakie Warszawa w c i ą g u lat ostatnich 

wzbogac i ła się. Wychowanie publiczne prowadzone do 

roku 1831 w większej części przez d u c h o w i e ń s t w o , po 

przywróceniu pokoju zosta ło zupełn ie zmienione. Szkoły 

usunięto z pod w p ł y w u d u c h o w i e ń s t w a , i zastąpiono oso­

bami świeck icmi , uorganizowano je o sobną ustawą szkol­

ną w r. 1833 Najwyżej zatwierdzoną , poddając je pod 

g ł ó w n y kierunek dyrektora prezydującego w Kommissyi 

Rząd. Spraw W e w n ę t r z n y c h i Duchownych, a pod bez­

pośredni zarząd Rady Wychowania publicznego. W wy-

(1) Jak wiele teraźniejszy stan starozakonnych w Warszawie 
wymaga ulepszeń, ciekawe pod tym względem szczegóły dostar­
cza broszura p. t.: Uwagi nad teraźniejszym stanem starozakon­
nych pod względem policyjno-lekarskim, przez B. R., leka­
rza praktykującego w Warszawie, 1842, w 16cc. 



444 RYS HISTORYCZNY 

konaniu tej ustawy, rozporządzeniem Kommis. Rząd. Spr. 

Wewn. z dnia 24 listopada 1834 roku, szkoły cyrku­

ł o w e wraz z innemi wszelkiego rodzaju szkołami ele-

mentarnemi, pod dozorem Urzędu Municypalnego zo­

stające, przeszły pod bezpośredni dozór inspektorów 

s z k ó ł o b w o d o w y c l i , i pod zwierzchnictwo dyrektora gimna-

zyum warszawskiego. Następnie chcąc młodzieży króle­

stwa Polskiego na r ó w n i z młodzieżą innych części ce­

sarstwa u ła twić podobne środki do nabywania u k s z l a ł -

cenia naukowego i moralnego, a razem urządzić jedna­

kowo pod każdym w z g l ę d e m bieg nauk przygotowaw­

czych, otwierających uczniom z a k ł a d ó w naukowych 

w kró le s twie P o l s k i ć m , przystęp do u n i w e r s y t e t ó w ros-

syjskich; postanowieniem cesarskićm z dnia 2 grudnia 

1839 r. szko ły tutejsze jako i w całym kraju, na wzór 

urządzenia administracyi szkolnej w cesarstwie, ufor­

mowane zostały w dziewiąty z porządku Okrąg Naukowy 

warszawski, i poddane pod g ł ó w n e zawiadywanie Min i -

steryum narodowego o ś w i e c e n i a , na zasadach w cesar­

stwie istniejących i J O . Księcia Namiestnika kró les twa , 

a pod bezpośredni kierunek osobnego kuratoia, szcze­

gólnie do tego przeznaczonego, z udzia łem Rady Wycho­

wania publicznego, pod jego przewodnictwem zostają­

cej (1). Okrąg ten osobną na dniu 19 lipca 1840 r. 

Najwyżej zatwierdzoną otrzymał organizacją , na mocy 

której nowe ustawy dla szkół jeszcze bardziej zbliżyły 

się w planie i celu do zasad edukacyi w cesarstwie za­

prowadzono)', z zastosowaniem atoli do potrzeb miejsco­

wych, i z rozwin ięc iem szczególn ie trzech g ł ó w n y c h pod­

staw o g ó l n e g o wychowania: tojest dążenia religijnego, 

(1) Dziennik Praw T. XXIV, str. 233. 
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monarchicznego i technicznego (realnego); starając się 

przedewszystkióm o moralne ukształcenic m ł o d z i e ­

ży i; podanie sposobnośc i nabywania nauk, każdemu 

stanowi najpotrzebniejszych. Ustawa zaś dodatkowa 

dla zarządu tegoż Okręgu , Najwyżej' w dniu 21 marca 

1845 zatwierdzona, ma na celu: a) podniesienie wycho­

wania realnego dla niższych klass ludu; b) u ł a t w i e n i e 

kształcenia się młodych ludzi w uniwersytetach przez 

udzielanie s typendyów; c) utworzenie zakładów zam­

kniętych dla kształcenia szlachty, na w z ó r ins ty tutów 

szlacheckich przy gimnazyach w cesarstwie istniejących. 

O k r ą g tedy Naukowy warszawski składa się ze szkó ł 

w pięciu guberniach istniejących i z tyluż dyrekcyj; wszy­

stkie zaś instytuta podzielone są na trzy oddziały, tojest: 

1) specyalne; 2) o g ó l n e ; 3) prywatne. Co do instytu­

t ó w specyalnych, które organizacyą s w ą dążą do w ł a ś c i ­

wego celu, a czerpane w nich w i a d o m o ś c i o g ó l n e i pra­

ktyczne, starają się u formować pożytecznych c z ł o n k ó w 

spo łeczeńs twa; instytuta takowe w Warszawie w roku 

1847 składały się: z k u r s ó w pedagogicznych z komitetem 

examinacyjnym połączonych, z instytutu gospodarstwa 

wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie, z gimnazyum real­

nego wraz ze szkołą sztuk pięknych, ze szkoły powiatowej 

realnej i szkoły rabinów, czyli razem instytutów pięć, 

których w szczególności stan był następny: 

* Kursa pedagogiczne, po łączone z komitetem examina-

cyjnym. P o c z ą t k o w o na mocy N a j w y ż s z e g o rozporządze­

nia pod dniem 24 kwietnia 1834 roku, otworzony został 

komitet examinacyjny w celu cxaminowania i ocenienia 

uczonego pedagogicznego usposobienia kandydatów do 

stanu nauczycielskiego, do szkół powiatowych, gimna-

zyów i ins tytutów prywatnych. Postanowieniem zaś Rady 
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Administracyjnej nu dniu 13 wrześniu 1830 roku, 

otworzone były kursą dodatkowe pedagogiczne przy 

gimnazjum gubernia lnćm w a r s z a w s k i ć m , mające na celu 

sposobienie tychże nauczycieli, przez c z ł o n k ó w t e g o ż 

komitetu. Otrzymały one n o w ą u s t a w ę na dniu 2 kwiet­

nia 1842 r. Najwyżej zatwierdzoną, która ostatecznie 

wskazała im za cel, a) przysposabiać nauczycieli do szkół 

powiatowych; i b) u ł a t w i a ć osobom poświęcającym się 

prywatnemu nauczaniu ś r o d k ó w do nabycia potrzebnych 

wiadomośc i . Kursa te zostają pod bezpośrednićm zawia­

dywaniem kuratora Okręgu Naukowego warszawskie­

go, pod dozorem osobnego' dyrektora i inspektora. 

Przedmioty tam w y k ł a d a n e są: 1) nauka religii; 2) pe­

dagogika; 3) języki rossyjski i s ł o w i a ń s k i , polski, łac iń ­

ski i niemiecki; 4) historya i geografia powszechna 

i rossyjskaj 5) arytmetyka i geometrya. Cały kurs na­

uk rozłożony na dwa lata, daje s ię bezpłatnie , i przyjmu­

je uczn iów na koszt rządowy, z warunkiem odsłużenia 

oznaczonych lat. Uczniowie przyjmowani są tacy, któ­

rzy po ukończeniu z pożytkiem gimnazyum, pragną p o ś w i ę ­

cać się w y k ł a d o w i jakiego s z c z e g ó l n e g o przedmiotu, 

bądź w szkołach powiatowych, bądź w instytutach pry­

watnych. Wskutek n o w ć j organizacyi, do składu kursów 

pedagogicznych włączony został komitet examinacyjny, 

który tą samą ustawą urządzony, składa się z c z ł o n k ó w 

professorów tychże k u r s ó w , których obowiązk i em po­

d ł u g , s z c z e g ó ł o w y c h instrukcyj jest: 1) oceniać zdolno­

ści kandydatów na kursą pedagogiczne przyjmowanych; 

2) e x a m i n o w a ć u c z n i ó w , którzy ukończyli kursą, i wy­

d a w a ć im stosowne ś w i a d e c t w a ; 3) e x a m i n o w a ć kan­

dydatów chcących otrzymać posady nauczycieli języ­

k ó w nowożytnych w gimnazjach; 4) e s a m i n o w a ć kan-
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(lydiitów wysy łanych kosztem rządu na uniwersyteta 

w cesarstwie; 5) e x a m i n o w a ć prywatnych g u w e r n e r ó w 

i guwernantki, domowych nauczycieli i nauczycielki, i ro­

zeznawać ich ś w i a d e c t w a . 

Instytut gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa w Ma-

rymoncie, p o d ł u g nowego urządzenia , us tawą Najwyżćj 

na dniu 31 października 1840 roku zatwierdzoną , ma 

g ł ó w n i e na celu podniesienie rolnictwa krajowego, 

a składa się z d w ó c h oddz ia łów: 1) rolniczego i 2) leśne­

go. W pierwszym, uczniowie kształcą się na umiejętnych 

a razem praktycznych gospodarzy w y ż s z e g o i niższego 

rzędu; w drugim, usposabiają się na zdatnych leśniczych 

w s łużbie rządowej lub prywatnej. Nadto, przy tym in­

stytucie znajduje się szkoła niższa wiejska, w celu kształ ­

cenia zdatnych niższej klassy r o l n i k ó w , karbowych, ow­

czarzy, gorzelanych i o g r o d n i k ó w . Instytut ten zostaje 

podobnież pod bczpośrednićm zwierzchnictwem kuratora 

O k r ę g u Naukowego, a pod dozorem osobnego dyrektora 

i p e w n ć j liczby professorów. Przedmioty wykładane 

dzielą s ię na nauki g ł ó w n e i pomocnicze. Do pier­

wszych n a l e ż ą : 1) nauka gospodarstwa wiejskiego, 

obejmująca w sobie: a) agronomią, czyli naukę o grun­

tach, nawozach, uprawie i mechanice narzędzi rolni­

czych; b) uprawę roślin gospodarskich; c) hodowanie 

bydłu domowego; d) ogó lny zarząd gospodarstwa. 2) 

Nauka rolnictwa obejmuje w sobie: a) uprawę l a s ó w ; 

b) ochronę albo pol icją lasów; c) użytkowanie z l a s ó w ; 

rf) urządzenie czyli zagospodarowanie lasów; c) szaco­

wanie i ocenienie l a s ó w ; f) zarząd albo administra­

c ją lasów; g) instrukcje l e śne r z ą d o w e ; /j) ł o w i e c t w o . 

Nauki pomocnicze s ą : a) matematyka; b) fizyka; c) che­

mia; ci) historya naturalna; e) r a c h u n k o w o ś ć gospodar-
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ska; f) miernictwo i niwellacya; g) rysunek linearny, ar­

chitektoniczny, mechaniczny i topograficzny; h) budowni­

ctwo wiejskie; i) technologia gospodarska; k) weterynarya 

gospodarska; ł) ogrodnictwo; m) prawo krajowe obo­

wiązujące i procedura adrainistracyjno-rządowa; n) sta­

tystyka gospodarska leśna cesarstwa i kró l e s twa; o) j ę ­

zyki rossyjski i niemiecki. 

Szko ła wiejska zostaje pod dozorem osobnego nau­

czyciela; przedmioty zaś w niej w y k ł a d a n e są następne: 

a) religia; b) czytanie i pisanie po polsku i rossyjsku; 

c) początki arytmetyki; d) rysowanie na tablicy figur; 

e) potrzebniejsze wiadomośc i z nauki gospodarstwa wiej­

skiego i ogrodnictwa. Kurs nauk dla każdego oddzia łu 

trwa lat dwa, praktyka rok jeden. Uczniowie w instytu­

cie jedni utrzymują się w ł a s n y m kosztem, drudzy ko­

sztem rządowym; od pierwszych wymagane jest, aby mie­

li lat 16 skończonych i udowodnili posiadanie wiadomo­

ści w należytym stopniu w tych przedmiotach, które ma­

ją najbliższy związek z nauką gospodarstwa wiejskiego 

i l e ś n e g o ; drudzy oprócz tychże samych w a r u n k ó w , 

obowiązani są s łużyć rządowi przez lat 10. 

Szkoły realne mają na celu oddzielając edukacyą o g ó l ­

ną filologiczną od nauk technicznych, dostarczyć m ł o d z i e ­

ży , mianowicie ś redn iego stanu, nabywanie w i a do m o ś c i 

zastosowanych do praktyki i p o w o ł a ń przemys łowych . 

P o c z ą t k o w o na mocy ustawy na dniu 28 listopada 1840 

roku Najwyżej* zatwierdzonej, z a ł o ż o n e zos ta ło gimna-

zyum realne w Warszawie, poddane pod władzę kurato­

ra Okręgu, a bezpośredni zarząd dyrektora, osobnego in­

spektora i okreś loną liczbę nauczycieli; których obowiąz ­

ki, przepisy i prerogatywy p o r ó w n a n o z t ć m wszys tk ićm, 

co mają inne gimnazya pod w z g l ę d e m ogólnćj ustawy 
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szkolnej. Kurs nauk w gimnazjum rcnlnćm dzieli s ię 

na 7 rocznych klass, za opłatą roczną. Przedmioty wy­

kładane są: 1) pismo ś w i ę t e i hislorya kościelna; 2) j ę ­

zyki rossyjski, polski i niemiecki; 3) arytmetyka prosta 

i zastosowana; 4) geometrya; 5) algebra; 0) trygonome-

trya; 7) sekcye koniczne; 8) geometrya opisująca; 9) 

mechanika; 10) historya naturalna; 11) fizyka d o ś w i a d ­

czalna; 12) chemia teoretyczno-praktyczna; 13) geogra­

fia powszechna; 14) układanie a n s z l a g ó w , rachunków 

i pisanie l i s tów; 15) buchalterya ekonomiczna; 10) kali­

grafia i rysunki; 17) gimnastyka. 

Szko ła sztuk pięknych przy gimnazyum realnem, za­

łożona została na mocy ustawy dnia 22 lutego 1844 r-

Najwyże j zatwierdzonej, w celu aby podać sposobność 

młodzieży króles twa Polskiego kształcenia s ię w rysun­

kach, malarstwie i architekturze. Szkoła ta zostaje pod 

zwierzchnictwem dyrektora gimnazyum realnego; stoso­

wnie zaś do ogólnych przep i sów ustawy instytutów 

naukowych Okręgu Naukowego warsz., ma sobie do­

danego do pomocy inspektora i s to sowną liczbę nauczy­

cieli, których obowiązki i prerogatywy są te same, jak 

i w innych gimnazjach. Kurs nauk w oddziale malarstwa 

i rzeźby, składa się z trzech rocznych klass i jednej dwu­

letniej ; w oddziale zaś architektury z trzech rocznych 

klass, za opłatą od pierwszych 7 rub. sr. 50 kop, a od 

ostatnich po rub. sr. 15 rocznie. Przedmioty wyk ładane 

są: 1) religia; 2) język rossyjski i literatura; 3) rysunki 

z natury, z o r n a m e n t ó w i pejzaży; 4) anatomia zastoso­

wana do sztuk pięknych; 5) perspektywa i optyka; 0) 

koinpozycya i malowanie; 7) historya powszechna, staro­

żytna i mitologia zastosowana do sztuk pięknych; 8) hi­

storya sztuk pięknych; 9) nauka rzeźby; 10) architektu-
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ra; 11) matematyka zastosowana do architektury; 12) 

niwellacya i miernictwo; i 13) zastosowanie statyki do 

wyboru i przygotowania trwałych materya lów. O d 

uczn iów pragnących uczęszczać do tej szkoły , wymagane 

jest: na oddziały malarstwa i rzeźby aby ukończyli kurs 

nauk w czterech pićrwszych klassach g i m n a z j ó w ; na ar­

chitekturę, aby ukończyli z korzyścią ca łkowi ty kurs nauk 

w jednćrn z g i m n a z j ó w . 

Nakoniec do ins tytutów spccyalnych należy szkoła 

r u b i n ó w ; którą, gdy polepszenie towarzyskiego stanu 

w y z n a w c ó w zakonu M o j ż e s z o w e g o jest c iągłem przed­

miotem troskl iwości r ządowej , znacznie zmieniono w da­

wnej swej organizacyi, i p o d ł u g nowej instrukcyi w r. 

1830, rozporządzeniem Rady Administracyjnej kró les twa 

uorganizowano. 

Co do szkół ogólnych w Warszawie, które w roku 

1847 składały się z 2 g imnazyów, 3 szkół powiato­

wych, 9 elementarnych rządowych i 7 r z e m i e ś l n i c z o -

niedzielnych, te ostatecznie us tawą dnia 31 sierpnia 

1840 r. uorganizowane, przepisane mają dla gimna­

z y ó w : 1) dostarczanie ś r o d k ó w przyzwoitego uksz ta ł cc -

nia dla tych uczn iów, którzy nie mają zamiaru lub możno­

ści s łuchać kursów w wyższych s zko łach ; 2) usposobić 

w przygotowawcze w i a d o m o ś c i tych, którzy mają s łuchać 

k u r s ó w uniwersyteckich. 

Gimnazya w Warszawie dzieliły się na gubernialne 

i na gimnazya drugiego rzędu. D o z ó r tych szkół na­

leży do dyrektora, który ma pod swoją pieczą szkoły 

prowincjonalne, a do pomocy ma dodanego inspekto­

ra, prefekta z p e w n ą liczbą nauczycieli, zostających 

pod g ł ó w n ą wiadomośc ią kuratora O k r ę g u Nauko­

wego warszawskiego, i mających osobną przepisaną 
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instrukcyę. Kurs nauk dziel i ł się na 7 rocznych klass, 

za które pierwszo cztóry opłaca się 7 rub. sr. 50 kop., 

a za trzy ostatnie 30 rub. sr. rocznie. Przedmio­

ty wykładane są: 1) religia i historya świę ta i kośc ie l ­

na; 2) język i Iiterutura rossyjska i język s łowiański ; 

3) język i literatura polska; 4) język grecki i łac iński; 

5) język niemiecki; 0) język Francuzki; 7) matematyka 

do sekcjj konicznych włączn ie ; 8) geografia i statysty­

ka powszechna i rossyjska; 9) fizyka; 10) kaligrafia 

i rysunki; 11) gimnastyka. 

Dla utrwalenia, wzmocnienia i zachęcenia w języku 

rossyjskim, wydawane są dla odznaczających się w tymże 

uczniów medale srćbrne. 

Szko ły powiatowe, na mocy tejże samej ustawy bez 

zmiany swoich dawniejszych c e l ó w , przystępne są dla 

wszelkich s tanów za opłatą rub. sr. 4 kop. 50 rocznic. 

Pod bezpośredni dozór inspektorów tych szkół podda­

ne są nietylko wszelkie szkoły elementarne, ale i pen-

sye w jego obrębie znajdujące s ię . Obowiązk i jego oso­

bną instrukcyą są oznaczone, a przedewszystkiem powie­

rzona mu jest kontrola postępowania nauczycieli i u c z n i ó w , 

jako też nauk w szkole wykładanych . Inspektor zosta­

je pod bezpośrednim rozkazem dyrektora gimnazjum 

gubcrnialnego; kurs nauk dzieli się na 4 roczne klassy, od­

powiadające 4 piórwszym klassom gimnazyalnym. Przed­

mioty dawane są następne: 1) religia i historya śta; 2) j ę ­

zyk rossyjski i s łowiańsk i ; 3) język polski, łaciński i nie­

miecki; 4) arytmetyka i geometrya; 5) geografia i hi­

storya powszechna i rossyjska; 0) kaligrafia i rysunki. 

Nakoniec szkoły elementarne i r z e m i e ś l n i c z o - n i e ­

dzielne, podobnież wyżej wymien ioną u s t a w ą uorgani-

zowunc, mają na celu rozkrzewicnie pierwszych począ ł -
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kowych mniej więcej potrzebnych w i a d o m o ś c i , pomię­

dzy ludźmi nawet najniższej klassy. Udzielają one na­

uki bezpłatnie , i przyjmują dzieci płci obojej od lat 5 

do .11; zostają pod bezpośrednim dozorem o p i e k u n ó w 

miejscowych, z osób duchownych lub świeck ich wyzna­

czonych. P o d ł u g przepisanego regulaminu, nauki tam 

w y k ł a d a n e są: 1) nauka religii podług krótk iego ka­

techizmu w ł a ś c i w e g o wyznania, i historya święta; 2) czy­

tanie drukowanych książek i r ękop i sów w języku rodo­

witym, a w miarę możności i rossyjskim; 3) pisanie po­

d ł u g wzorów: 4) cztery pierwsze działania arytme­

tyczne praktycznie w y k ł a d a n e , tudzież w i a d o m o ś c i 

o miarach, wagach i pióniądzach w cesarstwie i k r ó ­

lestwie używanych. Sposób uczenia jest zwyczajny, po­

d ług metody Lankastra. Obowiązk i nauczycieli osobna 

instrukcya przepisała; zresztą szkoły elementarne, rzc-

micś lniczo-niedzie lne , tudzież elementarne wyznania Moj­

ż e s z o w e g o , zostały na dawnych zasadach. 

Zakłady edukacyi prywatnej, stały się szczegó lnym 

przedmiotem uwagi rządowej , będąc poddane pod czujny 

dozór władz szkolnych. Ustawa dnia 18 stycznia 1841 r. 

Najwyżej zatwierdzona, wszystkie instytutu prywatne ja­

ko tóż g u w e r n e r ó w i guwernantek, nauczycieli i nauczy­

cielek domowych, poddała pod zwierzchni dozór Ministe-

ryum narodowego o ś w i e c e n i a w cesarstwie, a pod za­

rząd i zawiadywanie kuratora Okręgu Nauk. warszaw., 

tudzież Hady Wychowania publicznego. Ustawa la juk 

wszystkie inne, zbliżona jest do zasad istniejących w tym 

względzie w cesarstwie, mianowicie mając na celu u ł a ­

twienie w i d o k ó w rządowych wzg lędem postępu oświe ­

cenia, jako też zapewnienia i dania rękojmi rodzicom 

w wyborze godnych zaufania p r z e w o d n i k ó w dla ich 

dzieci. 
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Instytuta naukowe prywatne dzielą się na: 1) szkoły 

dla wyk ładu nauk uczniom przychodzącym; 2) pensye 

do wykładu nauk i razem utrzymywania i wychowania 

uczn iów; 3) korrepetycye dla utrzymywania uczn iów 

uczęszczających do szkół rządowych , tudzież do powta­

rzania z niemi lekcyj. 

Dla utrzymania całości wychowania, instytuta pier­

wszych d w ó c h rodzajów, podług zakresu naukowych 

przedmiotów, nie m o g ą przewyższać szkół powiatowych; 

zaś te, które odpowiadają szko łom powiatowym, zapro­

wadzone być mogą tylko w takich miejscach, gdzie pu­

bliczne nie istnieją, i winne być prowadzone w duchu 

i prawidłach tych ostatnich. Urządzeniem pomien ionćj 

ustawy, instrukcje ogólne skreś lone zostały dla pen-

syj prywatnych, a przyjmowanie c u d z o z i e m c ó w do sta­

nu nauczycielskiego lub zakładanie przez nich instytu­

t ó w prywatnych, obostrzone zos ta ło przezornemi ostro-

żnośc iami . 

D o z ó r nad temi zakładami , powierzony zos ta ł w ł a ­

dzom szkolnym i osobnym inspektorom, połączając tym 

sposobem środki baczności użyte przez rząd, z dobrą 

w e w n ę t r z n ą orgunizacyą tych ins ty tutów. 

Stan nauczycielski, g u w e r n e r ó w i nauczycieli domo­

wych prywatnych, otrzymawszy sta łe przepisy p o s t ę p o ­

wania i zastosowania się we wszystkiem do ducha i pra­

w i d e ł rządowych, poddany został kontroli władz publi­

cznych, lecz oraz umieszczony w liczbę urzędn ików p a ń ­

stwa, otrzymał prerogatywy pobudzające do gorliwe­

go wypełniania swych o b o w i ą z k ó w , i działania w imieniu 

rządu p o d ł u g przepisanego planu. 

W tym sposobie urządzonych instytutów naukowych 

i szkół pod zarządem O k r ę g u Naukowego warszawskie-



454 RYS niSTORYCZNY 

go zostających, stan statystyczny w r. 1847 w Warszawie 

by ł następny: 

1) Specyalnych rządowych: 
lloit J nauczających Uczących sic. 

1 11 9. 
Instytut gospodarski w Mary-

1 23 255. 
1 42 853. 
1 10 93. 
1 19 191. 

5 111 1,401. 

2) Ogó lnych rządowych: 

2 45 535. 
3 28 4(30. 
9 32 1,049. 

Rzemieś ln iczo - niedzielnych. . 7 41 2,510. 
Elementarnych ż y d o w s k i c h . . . 5 10 309. 

20 102 4,923. 
3) Prywatnych męzkich: 

5' 

l ] - 207 911. 

— elementarnych 17] 17] 

23 207 911. 

4) Szkół żeńskich rządowych i prywatnych: 

0 0 395. 

—- żydowskich . . 1 1 137. 

Szkó ł prywatnych w y ż s z y c h . . 10 j 
— — niższych. . . 2 ' 187 1,889. 

— — element. . . 34 1 
02 194 2,421. 

Czyli razem zak ładów 116, nauczających 075, uczących 

s ię 9,856; w porównaniu zatem z rokiem szkolnym 

18 2 9 /3o mniej zakładów 23, za to więcej uczących się 

o 2,723. 



MIASTA WARSZAWY. 455 

Przy Okręgu Naukowym warszawskim istnieją nadto 

oddzielne zakłady do pomory naukowej s łużące , jakiemi 

są: biblioteka g ł ó w n a tegoż O k r ę g u , rozmaite gabineta, 

obserwatorytim astronomiczne i ogród botaniczny. B i ­

blioteka mieści się w gmachu gimnazjum gubernialne-

go w nader ozdobnym lokalu: wzbogacona dwukrolnemi 

darami N. Pana w r. 1840 i 1843 w ilości dzieł 0,036 

wynoszącemi 21 ,669 t o m ó w , ułożona jest na oddziały 

p i śmiennic twa rossyjskiego, polskiego i obcego, z któ­

rych każdy znowu na przedmioty jest rozłożony. W o g ó l e 

w końcu r. 1847 posiadała dzieł w przedmiotach nas tę ­

pnych, jakoto: 
Dziel Tomów 

Teologicznym 19,496 22,789 
Filozofii i pedagogiki 1,980 2,713 
Prawa 1,467 2,138 
Polityki 1,716 2,035 
Historyi powszechnej 2,596 5,116 
Historyi rossyjskićj 599 1,234 
Statystyki 253 471 
Geografii i podróży 871 1,470 
Matematyki 2,142 2,905 
Historyi naturalnej 1,448 3,148 
Medycyny. I . 3 ,925 5,946 
Agronomii 347 903 
Technologii 375 1,001 
Sztuk pięknych 307 466 
Lingwistyki i k l a s s y k ó w 1,769 3,223 
Literatury M 7 7 9.953 
Pism peryodycznycb : 661 7,869 
R ę k o p i s ó w 352 353 
D u p l i k a t ó w 2,297 7,731 
A t l a s ó w i mapp — 93 
R y s u n k ó w i nut — - ^ 4 1 2 _ 

W o g ó l e 47,978 83,969. 

58 
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Cały ten zbiór dzieł oceniony był na s u m m ę przybl iżo­

ną rub. sr. 40,528 kop. 4 6 5 / 7 . 

Przy tejże bibliotece znajduje się zbiór medali i monet 

krajowych i zagranicznych, z daru lub kupna pochodzą­

cych, a mianowicie z zakupionego w roku 1844 zbioru 

po Piotrze Bartynowskim w Krakowie, w ilości sztuk 

1297 za s u m m ę r. sr. 2,100. W ogó le zbiór ten w ro­

ku 1847 liczył medali z łotych 19, srebrnych 93, bron-

zowych 34, miedzianych 21, mosiężnych 2, żelaznych 

13, z angielskiej cyny 308, monet z łotych 118, sre­

brnych 1904, miedzianych 599; czyli razem medali 

i monet sztuk 3,111, ocenionych na s u m m ę rub. rs. 

2,826 kop. 6 4 2 / 3 . 

Co do g a b i n e t ó w , które ś w i e t n y s w ó j wzrost i naj­

ważnie j sze nabytki winny są gorliwemu staraniu i opie­

ce kuratora O k r ę g u Naukowego warszawskiego, genera-

ła-lejtnanta Mikołaja Okunew , tych stan w tymże ro­

ku był następny: Gabinet fizyczny posiadał instrumen­

t ó w 684, ocenionych na s u m m ę rub. sr. 9486 kop. 1, 

między którcmi ważniejsze są: szala Fortina, zas ługu­

jąca na u w a g ę z ą swej dokładnośc i ; machina Atwoo-

da kosztownej roboty; machina elektryczna z powodu 

w i e l k o ś c i koła szklanego; Wollastona stos galwaniczny, 

z puwodu wie lkośc i ogniw i znakomitej siły działania; 

wielki aparat do robienia wody z wodorodnego i kwa-

sorodnego gazu; heliostat Charles; magncto-elektryczna 

obrotowa machina wynalazku Ettingshauzena, z powo­

du ważności doświadczeń przez nią czynionych i t. d. 

Gabinet w z o r ó w gipsowych i an tyków, zawióra 750 

exemplarzy, ocenionych na s u m m ę rub. s . 4,224 kop. 05, 

między któremi statui w naturalnej wie lkośc i 43; statui 

mniejszych 19; g ł ó w męzkich, masek i popiersi 133; ż e ń ­

skich 02; t o r s ó w 1 5 ; p ł a s k o r z e ź b 160; zwierzą . t59 ; waz2, 



MIASTA WARSZAWY. 457 

Z tych celniejsze ozdoby są: statua Laokoona, Kastora 

i Poluxa, Sylena i Bachusa, Apollina watykańsk iego , 

gladiatora, Cerery i t. d. 

Gabinet mineralogiczny składa się z d w ó c h oddzia­

ł ó w : w pierwszym znajdują się minerały przybyłe od 

roku 1830, w drugim minerały pozostałe po b. uniwer­

sytecie. W Mbu liczono 20,801 exemplarzy, ocenionych 

na s u m m ę rub. sr. 20,620 kop. 12 V2» a mianowicie 

w pierwszym: a) zbiór geognostyczny m i n e r a ł ó w krajo­

wych, zakupionych od Puscha, sztok 3,733; 6) ofiarowa­

ny dla gabinetu od generała Cbristiani zbiór topogra 

ficzno-geologiczny m i n e r a ł ó w karpackich i krajowych 

sztuk 2,462; c) zbiór m i n e r a ł ó w z daru ministerstwa 

o ś w i e c e n i a narodowego pochodzących, sztuk 29. 

W drugim oddziale znajduje się exemplarzy 14,557, 

ocenionych na s u m m ę rub. sr. 18,909 kop. 37 V 2 , a mia­

nowicie: minera łów sztuk 13,512; drewnianych modeli 

do krystalografii sztuk 1,045. Wszystkie te minerały 

u ł o ż o n e są w 58 szafach i w 22 sto łach za s z k ł e m ; 

oryktognostyczna część ułożona jest przez zmar łego b. 

professora uniwersytetu P a w ł o w i c z a , p o d ł u g systemu 

Haua; geognostyczna p o d ł u g systemu Wernera. P o m i ę ­

dzy rzadkościami tego gabinetu liczą: 1) dar Monarszy 

składający się z 19 sztuk rodzimego złota i platyny ze sy-

birskich kopalń, między któremi jeden pepit (kawałek) z ł o ­

ta waży 1 funt i 51 z o ł o l n i k ó w , a jeden kawałek platyny 

75 zo ło tn ików 90 dolii; 2) zbiór m i n e r a ł ó w finlandzkich 

i sybirskich, pochodzących z daru N . Cesarza ALEXANDRA 

3) zbiór wulkanicznych produkcyj Wezuwiusza i Et­

ny we W ł o s z e c h , przez professora P a w ł o w i c z a zebra­

nych; nakoniec dar ministeryum, zawierający zbiór mi­

n e r a ł ó w po większej części sybirskich, nader rzadkich lub 

nowo odkrytych. 
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Gabinet zoologiczny, szczególną opiekę kuratora Okrę ­

gu Naukowego warszawskiego posiadający i ważnemi 

nabytkami jego staraniem wzbogacony, ułożony po­

d ł u g systematu dyrektora Felixa Jarockiego, zawićra l 

33,439 sztuk, ocenionych na s u m m ę rub. sr. 25,566 

kop. 28 y 2 ; a mianowicie l iczył wzorowo wypchanych 

zwierząt ssących 300, n iby-s sących 1*, p t a k ó w 1819, 

g a d ó w 108; p ł a z ó w 53; ryb 252; skorupiaków 229; 

pająków 190; o w a d ó w 15,037; miączaków i ich mu­

szel 13,884; r o b a k ó w 81; p r o m i e n i a k ó w 131; glist 28; 

p ł a w ó w 4, z w i e r z o k r z e w ó w 323; preparatów do anato­

mii porównawczej 125; jaj ptasich 801; gniazd rozmai­

tych 13. Przedmioty te są u ł o ż o n e w 83 zaszklonych 

szafach, w 24 sto łach pod szk łem, i w 104 pudelkach. 

Za ważniejsze przedmioty uważane są: dwa s ł o n i e , je­

den azyatycki w roku 1827 przez N. Cesarza i królu da­

rowany, drugi afrykański, w roku 1837 od J O . księcia 

Namiestnika Króles twa darowany; dwa żubry, w roku 

1830 z daru Cesarskiego pochodzące . Ze szczególnie do­

s k o n a ł e g o wypchania zas ługują na u w a g ę : dwio pantery, 

wilk, lampart, dwa dziki, dwie sarny, dwa daniele 

i j e leń . Z powodu swój rzadkości: dziobak, pipa i zbiór 

ryb krajowych. Z powodu piękności egzemplarzy i wy­

pchania: wielki kanguru, kazuar czarny, dromaj, dwa 

czczone ibisy, ż u r a w , kakadu i dwa kolibry. 

Gabinet plastyczno - botaniczny przy zoologicznym 

w osobnej salce mieszczący s ię , sk łada się z n a ś l a d o w a ­

nych z wosku i zasuszonych przedmiotów botanicznych, 

w o g o l ę 2,004 sztuk, które w 11 szafach są u ł o ż o n e , 

a ocenione na s u m m ę rub. sr. 1,109 kop. 50. 

Zbiór różnych osob l iwośc i składający się ze 123 sztuk, 

ocenionych na s u m m ę tub. sr. 1513, a w trzech du-
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żych szafach przy tymże gabinecie znajdujący s i ę , dzieli 

s ię na dwa oddziały tojest: oddział o s o b l i w o ś c i , z łożony 

w większej części z ub iorów, zbroi i narzędzi różnych 

n a r o d ó w , i oddział rozmaitych starożytności , p o m i ę ­

dzy któremi s ą : 21 urn s łowiańsk ich w ziemi znalezio­

nych, mumia egipska i narzędzia chińskie . 

Gabineta te, mianowicie zoologiczny, są dwa razy na 

tydzień, tojest w niedzielę i czwartek dla publiczności 

na widok otwarte, a mineralogiczny raz w tydzień. By­

wają one bardzo licznie odwiedzane, tak, iż w ciągu roku 

1847 zwiedza ło je przeszło 15,000 o s ó b . 

Obserwatoryum astronomiczne w roku 1847 posia­

da ło 33 sztuk narzędzi, ocenionych na s u m m ę rub. 

sr. 15,477, i bibl iotekę z 497 dzieł z łożoną. 

O g r ó d botaniczny ze znajdującą się przy nim szkołą 

ogrodniczą , w której 9 u c z n i ó w , z a w i e r a ł cztery opala­

ne cieplarnie i szklarnie, staraniem wyżój wymienionego 

kuratora na nowo z gruntu przebudowanych, i ogród ca­

ły ozdobną kratą żelazną na cokule z ciosu, kosztem 

przesz ło z łp. 100,000 w roku 1840 opasany. W o g ó l e 

w roku 1847 ogród ten l iczył roślin: 
Wartości 

Sztuk Rodzaj. rub, sr. kop. 
oranżeryjnych 13,331 3,536 4,560 85 

ziemnych 15,344 3,997 2,415 64 

Razem 28,675 7,543 6,976 49. 

Prócz wymienionych z a k ł a d ó w naukowych, Warszawa 

posiada jeszcze inne s z c z e g ó ł o w e instytuta pod zwierz­

chnictwem Kommissyi Rządowej Spraw W e w n ę t r z n y c h 

i Duchownych zostające, jakiemi s ą : akademia ducho­

wna rzymsko-katolicka, na mocy dekretu Najwyższego 

z dnia 16 października 1835, przy ulicy Zakroczym­

skiej pod nr. 1863 lit. B i C, przy k o ś c i e l e ks. Frar\-
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c i s z k a n ó w za łożona , w celu kształcenia młodz ieży du­

chownej z s eminaryów w y c h o d z ą c e j , a okazującej 

zdolności do posunięcia się w obowiązkach duchownych, 

wymagających w y ż s z e g o w naukach wydoskonalenia; 

liczyła ona w roku 1847 14 professorów, a 37 

uczniów. Istnieją nadto: 1 s zko ła duchowna prawos ła ­

wna; żeńskie przez zakonnice utrzymywane, i 1 s z k o ł a 

dramatyczna, pod zawiadywaniem dyrekcyi teatru zosta­

jąca. Nakoniec instytuta i szkoły pod zawiadywaniem 

Rady G ł ó w n e j Opiekuńczej z a k ł a d ó w dobroczynnych 

i s łużby zdrowia zostające, o których w poprzednim roz­

dziale na s w o j ć m miejscu w s p o m n i e l i ś m y . 

W a ż n e tćż i znakomite postępy w p i ś m i e n n i c t w i e 

i ruchu naukowym, przeciąg tych kilkunastu lat odznacza. 

A lubo po roku 1831 w p ł y w w y p a d k ó w n iepomyś lne 

przez lat kilka w y w a r ł skutki, obudz i ło się n a p o w r ó t 

życie naukowe, i o wiele stan dawny przeszło. Nie tu 

miejsce wymien iać znakomite dz ie ła , na które dawniej 

możne towarzystwa zebrać s ię nie mog ły , a które 

w tym okresie w Warszawie pojawi ły się; nie zamie­

rzam tćż wyl iczać wszystkie imiona s ławniejszych tu­

tejszych pisarzy, w y b ó r albowiem pod tym w z g l ę d e m , 

jako wspó łczesny , jest trudny i rękojmi bezstronności 

nie ma. Ograniczam się w i ę c na wspomnieniu, iż we 

wszelkich gałęziach nauk mamy uczonych, pilnie po­

stęp tychże w Europie ś l edzących i z nowemi odkryciami 

w dziedzinie umiejętności ludzkiej obznajmionych. Takie-

mi są, w astronomii: Jan Baranowski; w matematyce: 

August Frąck iewicz , Antoni Barciński , Bernhardt A u ­

gust i Zubelewicz Floryan; w geologii i mineralogii: Je­

rzy B o g u m i ł Pusch i Ludwik Zejszner; w chemii: J ó ­

zef Bełza, Seweryn Zdzitowiecki, i Antoni Han; w hi-
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story' naturalnej: Antoni Waga i Wojciech Jas trzębow­

ski; w ekonomii politycznej, Fryderyk Skarbek; w pra­

wie: August Heylman i Franciszek Maciejowski; w pra­

wodawstwie starożytnóm krajowćm i s ł o w i a ń s k i ć m , tu­

dzież w badaniach historycznych, W a c ł a w Alexander 

Maciejowski; w starożytnościach krajowych: Kazimierz 

W ł a d y s ł a w Wójc i ck i i Tymoteusz Lipiński; w numiz­

matyce, liczącej mianowicie od roku 1840 wielu u nas 

z w o l e n n i k ó w i znakomitych zbieraczy, z piszących w tym 

przedmiocie celują: Ignacy Zagórski i Kazimierz Stron-

czyński; w pedagogice, mianowicie dla dzieci, Stani­

s ł a w Jachowicz; w piśmiennictwie powieśc iowóm i dra­

matycznym: Fryderyk Skarbek i Józef Korzeniowski; 

w gospodarstwie rolniczćm: Michał Oczapowski i J . N . 

Kurowski. Pomiędzy t łumaczami celują: Józe f Dyonizy 

Minasowicz, Leon Rogalski, P a w e ł L e ś n i e w s k i i wielu 

innych, których dzie ła i pisma z pożytkiem lub z upodo­

baniem bywają u nas czytane. 

Nauki wyzwolone w porównaniu do stanu ich przed 

rokiem 1831, można p o w i e d z i ć ć , iż teraz olbrzymi krok 

zrobiły; artyści nasi w y s o k ą protekcyą rządu i coraz bar­

dziej pomnażającem się upodobaniem publiczności zachę­

ceni, nie mogą żalić się na brak zajęcia, s łusznego ocenie 

nia pracy,, albo obojętność na prawdziwą ich zaletę . 

W s p o m n ę tu pomiędzy wielu innymi niemniej uzdolnio-

nemi artystami, kilka imion powszechną wziętość w W a r ­

szawie mających, do jakich należą: January Suchodolski, 

w malarstwie h i s torycznćm; Marcin Zalewski, w malar­

stwie perspektywicznćm; Xawery Kaniewski, w portre­

tach; Krystyan Breslauer, w krajobrazach, Marszal-

kiewicz, w miniaturach; w rytownictwie i rysowaniu na 

kamieniu i cynku, Jan Piwarski i t. d.; w rzeźbiarstwie 
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odznaczają sic: Antoni Tatarkiewicz i Konstanty Hegel. 

Sztuka litograficzna, w której Warszawa w r . 1847 li­

czyła 11 zakładów, podobnież widoczne postępy okaza­

ła , a nadto szczyci się zaprowadzeniem w użycie wyna­

lazku rysowania i odciskania na cynku (I), którego udo­

skonalenie i upowszechnienie z w ł a s n e g o namys łu i do­

chodzenia od roku 1833 winniśmy Sewerynowi Ole-

szczyńskiemu dyrektorowi litografii Banku Polskiego, 

artyście znanemu z licznych i wzorowych prac kaligra­

ficznych i rysunkowych. Brak kamienia i trudność na­

bycia lakowych w Warszawie, podały mu myśl do 

używania blach cynkowych, a do preperowania ich 

w miejsce gummy z kwasem saletrzanym, roztworem 

dębnika i tym podobnych ulepszeń z czasem lak szczę­

ś l iwie zastosowanych, iż cynk wszelkim warunkom wy­

maganym od kamienia, w dwójnasób odpowiedz ia ł . 

Pierwszą ważniejszą publiczną pracą na cynku w W a r ­

szawie w y k o n a n ą , jest prześl iczne Album cynkogra-

ficzne Jana Piwarskiego w 14 tablicach, które jak pod 

wzg lędem pracy rysownika jest doskonale, tak i co do 

odciskania nic do życzenia nie zostawia; za klórąlo pra­

cę i inne na cynku wykonane, a na wystawie publicznej 

w r. 1841 okazywane, p. Oleszczyński ozdobiony zosta ł 

medalem z łotym pićrwszćj wie lkośc i . Na obszerny roz­

miar założona pierwsza cynkografia w Banku Polskim 

i w O k r ę g u Nauk. Warsz. dała początek innym w W a r ­

szawie i w kraju przez p. Oleszczyńskiego za łożonym. 

W ogó le zaś zaprowadzenie cynkografii ma następne ko­

rzyści: iż cynk jest krajowym produktem, ł a t w y m do na­

ft) U/.ycie cynku w litografii w sposobie cynkorycia i rysunku, 

już w r. 1823 ogłosił Herman Eberhard w Darmszladzie, a w na­

stępnych latach kilka dzieł w tym przedmiocie z druku wydał. 
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bycia i nader tanim dla lekkości i eienkośei blach, nie 

potrzebuje osobnych sk ładów, i rysunek wykonany nie jest 

narażony, jak to bywa na kamieniu, na pękniecie w prasie. 

Odciskanie najważniejszych prac na cynku nie wymaga 

wielkich zdolności drukarskich jak w litografii, rysunek 

przy preperowaniu nie ulega możnośc i zepsucia s i ę , 

a wszelkie manipulacye z cynkiem, o p o ł o w ę są tańsze 

i pospieszniejsze. Nakoniec cynk nierównie więcej od ka­

mienia może odc i sków dostarczyć.' 

Pomiędzy innemi z w y k ł e g o sposobu prywatnemi lito­

grafiami w Warszawie, najcelniejsze miejsce zajmuje za­

możny zakład Franciszka Schuster, przy ulicy K r a ­

kowsk ie -Przedmieśc i e pod nr. 427 istniejący, w r. 1821 

przez Teodora Vivier, ucznia Letrona założony; który w r. 

1835 przeszedłszy na w ł a s n o ś ć Schustra, gorl iwością 

i staraniem tegoż , po odbytych w tym celu kilkokrotnych 

podróżach za granicą, ulepszenia i wynalazki przedtćm 

u nas nieznane zaprowadzi ł , zdolnych ludzi pomiędzy 

krajowcami ukształcit , i pierwszy wr . 1835 zaprowadzi ł 

bilety wizytowe, na papierze papier emalie zwanym. W ro­

ku 1837 u niego okazały się pierwsze roboty plakiero-

wane, tojest drukowanie płaszczyzn zlotem i ultramaryną 

adresów i etykiet, w tymże roku udoskonal i ł przenosze­

nie jednćj ryciny, etykiet i pism rożnych tak kredowych 

i p iórkowych , jako i rylcowych na ki lkanaście exempla-

rzy, a w roku 1839 pićrws/.y raz zaprowadzi ł prace p iór­

kiem litografowane, do miedz iorytów zbliżające się. Na­

koniec w r. 1843 sprowadzi ł prasę i blachy stalowe do 

wyrabiania b i l e tów wizytowych, na dwie strony glanso-

wanych. W ogó le zaś , pod ług porządnie a codziennie 

utrzymywanej kontrolli, od czasu założenia zakładu wy-

wyrobiono tam i odbito: 

59 
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B l a n k i e t ó w rządowych i różnych tabel 5,634,000 

Etykiet różnych kupieckich 2,500,000 

R a c h u n k ó w 1,250,000 

A d r e s ó w 230,000 

Rycin różnych 250,500 

B i l e t ó w wizytowych od r. 1835 . . . . 2,352,000 

B i l e t ó w na imieniny i Nowy R o k . . . . 086,000 

Razem sztuk 12,902,000. 

W muzyce mamy odznaczających sie mistrzów, jakiemi 

s ą : Dobrzyński Ignacy, Tomasz Nidecki i Oskar Kol ­

berg w kompozycyach na fortepian; Frejer, w grze na or­

ganach; Kazimierz Baranowski, na skrzypcach; Szabliński 

Józef, na wiolonczeli; August Zimmerman, na flecie i t. d. 

Wreszcie codo przemysłu naukowego, drukarnie war­

szawskie, które podobnież po roku 1831 spadły były 

w swym wzrośc i e i do rzemieślniczej n iedbałośc i zesz ły , 

a księgarnie Iichcmi t łumaczeniami i obrazkowemi speku-

lacyami próżniądziałalności naukowej zapełniały: w osta­

tnich także latach, przy obudzonym wzrośc ie p i ś m i e n ­

nictwa krajowego uczyniły taki pos tęp , jakiego nigdy 

przedtem nie mie l i śmy. Wzrost pierwszych poczyna się 

od założenia drukarni Stanisława Strąbskiego , która wzo­

rowo urządzona, pod każdym w z g l ę d e m ś w i e t n e m u sta­

nowi tój sztuki w Europie odpowiedz ia ła , a na inne zaś 

taki w p ł y w wywarła , iż odtąd liche i niedbale wydania są 

taką rzadkością, jak dawniej porządne. Drukarnia Strąb­

skiego otwartą została 1 sierpnia 1843 r. przy ulicy Be­

dnarskiej nr. 2690 lit. B. mając 4 prasy żelazne, tak zwa­

ne Haagskie (die Ilaager Presse) nowego wynalazku 

i zatrudniała 10 pracujących; postępując zaś c iągle w zakła­

dzie, czynnościach i porządkach, w r. 1845 przeniesiona 

została do domu przy ulicy Dani lowiczowskió j nr. 617. 
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W r. 1847 posiadała 6 pras żelaznych ręcznych , 2 ma­

szyny pospieszne, jedna z fabryki Siegla, druga skandy­

n a w s k ą zwana, sprowadzone z Berlina; 2 prasy żelazne 

do gładzenia papieru i 1 żelazna do glansowania. Zaj­

m o w a ł a ona 'udzi przeszło 80, a wartość ca ł ego zak ła ­

du wraz z kapitałem obiegowym; dochodziła w ogó le do 

summy złp. 200,000. Druki St. S trąbsk iego są piękne, 

czytelne i okazałe; smak i gust w ułożeniu ty tu łów jest 

widoczny, farba zagraniczna, g ładzen ie staranne,' szcze­

gó ln i e zaś poprawność w wydaniach i pilna korrekta, 

drukarnią tę zalecają i stawiają ją obok najdoskonal­

szych w tym rodzaju zakładów za granicą. Wskutek tako­

wego stanu, działalność tej. drukarni była tak rozsze­

rzoną, jak żadnćj przedtem, gdy wszystkie prawie wa­

żniejsze dzie ła , zachęcone ozdobnośc ią d r u k ó w , tu s ię 

gromadzi ły . Z tycbto p o w o d ó w zakład S trąbsk iego , po­

d ł u g księgi kontroli codziennie a porządnie przez nie­

go utrzymywanej, od 1 sierpnia 1843 do końca 1847 

roku wydrukował : 

a) Dzie ł rozmaitej treści i formatu 141, 
obejmujących arkuszy 3471 *fct których od- Arkuszr 
bito arkuszy pojedynczych 4,589,706 

b) Broszur rozmaitych 109, w arku­
szach 342 1,703,123 

c) D r u k ó w rozmaitych rządowych. . . . 3,099,877 
d) Rozmaitych druków prywatnych, po­

jedynczych, tabelarycznych i t. p 864,095 

Czyli w ogó le 10,256,801". 

Między temi szczególnie ozdobnćm wydaniem zaleca­

ją się dz ie ła , jak np. przedruk Kroniki Stryjkowskiego; 

Historyą Narodu Rzymskiego, przez Szwajnica; Historye 

Francyi i Anglii, przez Dz iekońsk iego; Codex Dipłoma-

tims Regni Poloniae przez Rzyszczewskiego i Antoniego 
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Muczkowskiego; Poezye Tymka Padury; Flora Polska 

J i ikóbaWagi ; Album Warszawskie; Szkoła śp i ewu i Szkoła 

na fortepian, z powodu nut drukowanych, i wiele innych. 

W ślad za postępem tej drukarni, poczęły i inne 

w Warszawie istniejące dawny s w ó j stan zmieniać , 

i o dorównanie w s p ó ł u b i e g a ć się. Powiększy ła się dru­

karnia Józefa Unger w roku 1842 założono; zakupioną 

w r. 1844 po Chmielewskim drukarnią, Samuel Orgel­

brand księgarz tutejszy do wyborowych zakładów do­

prowadzi ł ; w roku 1846 powsta ła drukarnia Kommis­

syi Sprawiedl iwośc i , która pod kierunkiem znanego pi­

sarza K. W . Wójc i ck i ego , śl iczne druki i doskonałe pra­

sy z zagranicy sprowadziwszy, w ozdobnych wydaniach 

odznacza s ię . Wszystkie zaś inne drukarnie, stosownie 

do swej możnośc i lub pojęcia, ulepszenia zaprowadzić 

starały się. W ogó le w roku 1847 liczono w Warszawie 

tak rządowych jako i prywatnych drukarń 16. 

Co s ię tyczy księgarń, w miarę jak czytający i pi­

szący u nas pomnożyl i s ię , liczba ich także zwiększy­

ło się; a między niemi kilka już teraz liczymy, którym 

wiele chodzi, aby wydawaniem dzieł mających prawdzi­

wą wartość naukową lub artystyczną, zjednać r o z g ł o s dla 

swej firmy. Do takich s łusznie na czele po łożyć można 

księgarnią Samuela Orgelbranda, w roku 1836 założoną, 

która wie lośc ią n a k ł a d ó w i doborem dzieł rozmaitych, 

wszystkie inne przewyższa; nie mniejszą mają zas ługę 

księgarnie S.II.Merzbacha i Gustawa Serinewalda, w ro­

ku 1832 za łożona , który w ozdobnych wydaniach, pier­

wszy drzeworyta w ś r ó d textu napowrót u nas wprowa­

dził; G. Leona Glucksberga w roku 1839 założona, na­

koniec nowe księgarnie pod firmą Franciszka Spiess 

i s p ó ł k a , Henryka Nutansona, I. Bernsteina i inne, k tó -
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rych w roku 1847 liczono w Warszawie 27, czynności 

handlu księgarskiego jako i zagranicznego znacznie pom­

nożyły . Postęp ten pod względem przemys łowym wido­

cznym jest także i w ocenieniu prac pisarzy, którzy da­

wniej, jakeśmy wyżej mówi l i , dla s ławy tylko mogli nau­

kami zajmować się; a gdy do roku 1831 księgarze z a ł o m 

oryginalnej pracy rzadko wyżej nad 200 zip. płacil i , a za 

t łumaczenie nie dawali i stu: w obecnych czasach hono-

rarya autorów są większe , nigdy przecież za tom jeden 

najlepszego dzie ła wyżej nad 2,000 zip. nie płacą. 

Uważając postęp piśmiennictwa ze względu statystyki, 

okazuje się z raportów cenzury Minisleryum narodo­

wego oświecenia składanych, iż od roku 1840 najwię ­

ksza liczba rękop i smów podanych do druku była w roku 

1843; zaś najliczniejszy przywóz książek z zagranicy 

w roku 1842. Z tego samego źródła przekonywamy 

się , iż poczynając od roku 1845, pomnażały się u nas 

dzieła w przedmiotach naukowych i historycznych, w o 

golnćj atoli liczbie t łumaczenia p ł o d ó w lekkiego piś ­

miennictwa francuzkiego, jakiemi są romanse i powie śc i ; 

po nich zaś dzieła moralne i religijne, wszystkie inne 

przewyższają. 

I tak, podanych by ło do druku i sprowadzonych zza-

granicy dzieł o g ó ł e m : 
Podano rekopi- Z za granicy sprowa­

W roku sdw do druku dzono tomów 

1840 175 121,494 

1841 334 130,067 

1842 353 136,743 
1843 600 114,942 
1844 459 92,384 
1845 471 69,010 
1846 330 38,456 
1847 359 54,836. 
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A zatćm przywóz dz ie ł zagranicznych, poczynając od ro­

ku 1844 znacznie unas zmniejsza s ię , chociaż przyczynia 

się do tego i wstrzymanie przywozu książek hebrajskich, 

od czasu połączenia cenzury ksiąg żydowskich z krajową 

i obcą, a których do roku 1842 przeszło na 40,000 to­

m ó w corocznie do Warszawy sprowadzano (1). 

Obok takowego rozwoju piśmiennictwa krajowego 

i obcego, i pisma czasowe peryodyczne o g ó l n e m u biego­

wi rzeczy odpowiadały . A lubo w przedmiotach ściś le 

naukowych po roku 1831 Magazyny Powszechne, M u ­

zea i t. p. spekulacye księgarskie bez żadnego w y ż s z e ­

go celu, jedynemi były czasowemi naukowemi pismami; 

atoli od czasu zjawienia się dziennika p. t. Panorama 

literatury krajowej i zagranicznej, pod redakcyą Anto­

niego Szabrańskiego w latach 1830 i 37 w y c h o d z ą c e ­

go i Przeglądu Warszawskiego, pod redakcyą Jakóba 

Budzi l łowicza w latach 1840 i 41, wydawanie tego ro­

dzaju pism w wartośc i swej r ó w n i e jak i w ilości po­

mnażać się rozpoczę ło , tak, iż w roku 1844 w y c h o d z i ł o 

w Warszawie pism peryodyeznych 28, włączając w to 

kalendarze i gazety polityczne; między któremi oprócz 

oddawien istniejących: Gazety Warszawskiej, pod re­

dakcyą Antoniego Lesznowskiego, i Kuryera Warszaw­

skiego, po śmierci Lud . Dmuszewskiego od końca 1846 

r. przez Ludwika Vidal redagowanego, powsta ły dwie 

tylko nowe, jakiemi są: Gazeta Codzienna, od 29 wrze­

śnia 1831 r. i Gazeta R z ą d o w a , w p o ł o w i e po rossyj-

sku, w p o ł o w i e po polsku, od roku 1838 wychodząca . 

W ogó le zaś w roku 1847 wychodzi ło 15 pism cza­

sowych i 12 kalendarzy, jakiemi są z p ićrwszych mie-

(t) Podług sprawozdań corocznie w dzienniku JKypiuui Mu-
HUcTepcTua Hapo^uaro npocusuicuia umieszczanych. 



MIASTA W A R S Z A W Y . 469 

siecznie lub tygodniowo wychodzące: 1) Magazyn Po­

wszechny, od r. 1834; 2) Tygodnik rolniczo-technolo-

giczny, od r. 1835; 3) Magazyn m ó d , od r, 1835; 

4) Pamiętnik towarzystwa lekarskiego, od roku 1837; 

5) Biblioteka Warszawska, od r. 1841; 6) Roczniki 

Gospodarstwa krajowego, od r. 1841; 7) Pamiętnik re­

ligijno-moralny, od tegoż roku; 8) Kmiotek, pismo cza­

sowe dla wiejskiego ludu, od r. 1842; 9) Przegląd Na­

ukowy, od tegoż roku; 10) Dzwon Literacki, od r. 1846; 

11) Tygodnik Lekarski, od r. 1847. Nakoniec z pism 

politycznych: Gazeta Warszawska, Kuryer Warszawski, 

Gazeta Codzienna i Gazeta R z ą d o w a . 

Wszystkie te pisma w nakładzie i liczbie przedpłac i -

cieli n ierównie w pomyślniejszym znajdowały s ię sta­

nie, niż dawnićj przy wyższym składzie zakładów nau­

kowych. Gazety polityczne liczą teraz po kilka tysięcy 

p r e n u m e r a t o r ó w , a pisma naukowe mają ich już po kilka 

set, gdy upodobanie w zbieraniu książek, czytanie i na­

bywanie w i a d o m o ś c i , coraz bardziej powszechniejszem 

u nas staje s ię , a umiarkowane ceny przystępnemi je 

czynią. W skutek powyższego stanu rzeczy, ogó ln ie bio­

rąc, stan oświaty w Warszawie coraz mniej liczy nie­

świadomych i z nauk korzystać n i emogących indywi­

d u ó w , jak o t ćm przekonywają także i wykazy statysty­

czne, podług raportów policyjnych w Kommissyi Spraw 

Wewn. i Duch. na całą ludność kró les twa w r. 1846 

u ł o ż o n e , a w których ludność Warszawy pod w z g l ę d e m 

oświaty następnie była o b r a c h o w a n ą : 

Chrześcian Niechrzcścian. 
Mci. Nicw. Razem. Mat, .Niew. Razem Ocót 

Posiadających wyższe 
ukszlalcenie 13,232 12,497 25,729 1,988 1,213 3,199 28,928. 

Uir.iejn.cjch lylko czy 
lać i pisać 25,517 23,834 49,381 6,030 3,000 9,630 59,011." 

Wcale nicoświeconycb 80,828 26,030 40,862 11,988 19,322 31,320 76,191. 

http://Uir.iejn.cjch
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Do uzupełnieni;) obrnzu ś w i e t n e g o stanu Warszawy, 

winn i śmy przyłączyć uroczyste dnie przyjazdu panujące­

go Monarchy, oraz dostojnej Jego rodziny. Takiemi były: 

pobyt Najjaśniejszego Cesarza i Króla MIKOŁAJA Igo od 

dnia 27 do dnia 29 listopada 1834 r.; od dnia 15 do 

17 października 1835 r.; od dnia 29 czerwca do 0 l i ­

pca 1838 r.; od dnia 28 maja do 5 czerwca 1840 r. 

wraz z Najjaśniejszą Cesarzową i K r ó l o w ą , oraz dostoj­

nych c z ł o n k ó w rodziny Cesarskiej; na uwiecznienie k t ó -

regoto pobytu, Urząd Municypalny miasta Warszawy 

of iarował na własność Instytutu Alexandryjskiego wy­

chowania panien, pod opieką Najjaśniejszej Fani zostają­

cego, kapitał miejski w Lombardzie warszawskim depo­

nowany w summie z łp . 288.000, z którego procent po 

5^ , z łp . 14,400 rocznie czyniący, przeznaczony jest na 

wieczne czasy na utrzymanie w tym instytucie o ś m pen-

syonarek rodem z Warszawy, córek mieszkańców wyzna­

jących religią chrześciańską. Ofiara ta zyskała najwyższe 

przyjęcie, a następnie Rada Administracyjna postanowie­

niem z dnia 2 listopada t. r. zasady urzeczywistnienia onćj 

przepisała. Niemniej uroczystym był pobyt Monarchy od 

dnia 9 do 19 września 1841 r.; od dnia 20 do 25 wrze­

śnia 1843 r.; od dnia 20 do 20 maja 1845 r.; od dnia 4 

do 8 stycznia i od dnia 17 maja do 9 czerwca 1846r. , 

wraz z Najjaśniejszą Cesarzową, która tydzień cały w War-

szayvie zabawić raczyła; od dnia 10 do 18 października 

1847 r. Dnie to były obchodu, illuminacyi, szeregu za­

baw i radości , które mieszkańcom tutejszym pamiętne 

zostały . 

Oprócz tych chlubnych w s p o m n i e ń historycznych, mia­

sto nasze posiada teraz liczniejsze niż przcdtćm widowi-

' ska i zebrania w e s o ł o ś c i p o ś w i ę c o n e . Celniejsze zaiste 
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pomiędzy niemi zajmują miejsce tealra warszawskie: 

Wielki i Rozmaitości , ostatni w dniu 13 września 1833 r. 

otwarty, na których wzrost i pomyś lność , troskliwa D y -

rekcya teatralna, zwłaszcza za teraźniejszego prezesa, 

wielkie łoży starania. Artyści dramatyczni dobrodziej­

stwem emerytury wroku 1838 naj łaskawićj im nadanćj 

zabezpieczeni i w znaczeniu s w ć m podniesieni, liczą 

w s w ć m gronie utalentowanych i ulubionych od publi­

czności a k t o r ó w , jakiemi są, w operze: Julian Dobrski 

i Karol Troszel; panie: Karolina Rywacka i Paulina R i -

voli; w dramacie i komedyi: Aloizy Ż ó ł k o w s k i , Jan K r ó ­

likowski, Józef Komorowski. Józef Rychler, Ludwik 

Panczykowski, i Jan Jas iński , gorliwy reżyser teatru 

i obfity t łumacz sztuk teatralnych; panie: Leontyna Ilal-

pert celująca pod każdym w z g l ę d e m artystka i Antonina 

Komorowska; w balecie, k tórego skład i wydoskonalenie 

można do najcelniejszych w Europie policzyć, panie: Kon-

stancya Turczynowicz i Teodozja Gwozdecka; p. Mauri-

ce Pepin i Roman Turczynowicz, zawsze z upodobaniem 

są widziani. Są jeszcze inne teatra, na których niekiedy, 

osobliwie latem, widowiska sceniczne dawane bywają, 

jakoto: teatr na kępie w Łaz ienkach i teatr w Poma­

rańczami , przy tychże w r. 1780 wystawiony, który do 

r. 1842 przez lat 14 z powodu koniecznej potrzeby re-

peracy iby ł zamknięty, a dopićro w r. 1840 z polecenia J O . 

Księcia Namiest. Król, wznowiony, odświeżony i jeszcze 

świetnie jszym niż przedtćm uczyniony został , a w dniu 12 

września 1842 r. pićrwszy raz dla sceny otwarty. T e a ­

tra warszawskie chlubić się mogą dekoracjami z rzadką 

doskonałośc ią i sztuką, przez utalentowanych ar tys tów 

Antoniego Sacbetti i Józefa G ł o w a c k i e g o wykonywa-

6 0 
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nych. Zwykle w ciągu roku dawanych w nich bywa przesz ło 

300 widowisk; w tćj liczbie są opery, dramy, balety, ko-

medye, obrazy z żywych osób i t. d.; zaś w ciągu roku 

1847 dano takowych w teatrze Wielkim 219, w Roz­

maitości 183, w Pomarańczami Ł a z i e n k o w s k i ć j 5 , 

w amfiteatrze na wyspie w Łazienkach 2, maskarad 8. 

W ogó le w tymże roku teatra pomienione składały się 

z artystów dramatycznych 20, artystek 14, artystów ope­

ry 8, artystek 9, chórzystów i chórzystek 02; z dyrekto­

ra baletu 1, tancerzy i tancerek 88, nauczycielek tań­

ca 4; z dyrektorów muzyki 5 , artys tów orkiestry 58, 

s łużby wyższej o sób 17, niższćj 105, czyli razem z osób 

391. 

Przybywający znakomici artyści , w teatrze i koncer­

tach dają s ię u nas często s łyszćć i widz ieć , i ledwie jaki 

znaleźć się może ze s łynących w Europie, któryby nie by ł 

i w Warszawie. I tak: w r. 1829, od maja do lipca bawi ł 

s ł a w n y Paganini, i w licznych koncertach grą na skrzy­

pcach publiczność nasze z a c h w y c a ł , tak jak i w następnych 

latach Vieuxtemps i Ernst; Thalbcrg i Liszt, n a j s ł a w n i e j ­

si w grze na fortepianie; pani Sontag i Rubini w ś p i e ­

wie; Taglioni, w tańcu, i wiele innych pobyt s w ó j 

w Warszawie przyjemnym i pamiętnym uczynili. W r o k u 

1843 przybyło do nas z Berlina ca łe towarzystwo arty­

s t ó w włosk ich , pod dyrekcya p. Bocca zostających, któ­

rzy rozpoczęli w teatrze Wielkim w dniu 22 lipca t. r. 

widowiska oper w ł o s k i c h , a przeszedłszy następnie ze 

zmianą niektórych aktorów, na mocy zawartej umowy 

pod dyrekcją teatralną, w ciągu ca łego swego pobytu 

do dnia 31 marca 1845 roku, dali 105 przedstawień 

17 oper, z których 13 uiegranych b y ł o przedtćm w W a r ­

szawie. 
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Zas łużone obcym dając p o c h w a ł y , z niemniejszćm 

jednak zachwyceniem przyjmowani są tu rodacy grą lub 

ś p i e w e m odznaczający się: Lipiński i Szymanowska, Kro-

gulski iKątscy i t. d., na których koncertu i licznie u c z ę ­

szczano i pochlebnych oklasków nie skąpiono. Dobro­

czynność l eż szlachetnych osób w zabawie nieraz szuka 

pomocy dla ubogich, sierot, lub nieszczęśc iem dotknię ­

tych w s p ó ł m i e s z k a ń c ó w ; w tym celu bywają u nas coro­

cznie grywane sztuki teatralne, koncerta i obrazy z ż y ­

wych o s ó b , przez amatorów i ar tys tów teatralnych. 

Oprócz tych g łówniejszycb a zwyczajnych zabaw, róż-

nemi czasy bywają i inne w Warszawie, jakoto: w hecy 

przedstawianie sztuk gimnastycznych i ekwilibrycznych 

na koniach, lub na scenie, działania mechaniczne lub 

optyczne. Zadziwiali W a r s z a w ę po kilkakroć z powrotem, 

zręcznością swoją Bosco, Rappo i inni. Często przywożą 

tu z zagranicy liczne menażerye rzadkich zwierząt; by­

wają pokazywane rozmaite doświadczenia fizyczne, mj-

kroskopiczne, panoramy lub kosmoramy miast i w i d o k ó w , 

maryonetki i t. p. Od roku zaś 1836, w świę ta Wielka­

nocne urządzane bywają na placu Krasińskim rozmai­

te zabawy i igrzyska dla ludu, kosztem rządowym rub. 

sr. 632 kop. 35 corocznie wynoszącym. 

Nie można tćż pominąć wzmianki, iż liczne a ozdo­

bne kawiarnie warszawskie t łumnie teraz uczęszczane, 

w ostatnich kilkunastu latach wprowadzi ły zwyczaj 

w i e c z o r ó w muzykalnych, pierwotnie ze ś p i e w a c z e k ar-

fiarek złoż ych; teraz w dobranych orkiestrach z towa­

rzyszeniem fortepianu, najcelniejsze utwory muzyczne 

po kawiarniach bywają grywane. S ł a w n e l eż i liczne 

ogródki tutejsze, pomiędzy któremi najdłuższą wziętością 

szczycą się, w Aleach: Doliną Szwajcarską zwany i ogró-



474 RYS HISTORYCZNY 

dek Wiejski, ogródek Kos ińsk iego na Pradze, w niedziele 

i inne świę ta niezliczonych miewają gośc i . Strojne wy-

kwintnością u b i o r ó w piękne damy, szczególnie do pier­

wszego śpieszą widz ićć się i być widzianemi; zwłaszcza, 

iż pobyt tam zawsze uprzyjemnia dobrana i liczna or­

kiestra, a umiarkowane ceny rozmaitych do jadła i na­

poju przedmiotów, odwiedzających zachęcają. Zresztą 

M o k o t ó w , Wierzbno, Saska Kępa, poblizkie okolice 

przy kolei żelaznej, Grodzisko, Skierniewice i t. d. są te­

raz ulubionemi spacerami Warszawian, którym płodna 

wyobraźnia , coś nowego, byle nie na d ługo , zawsze się po­

doba, i na wziętość , a za lćm i na dochody rachować m o ż e . 

Dla obcych i c u d z o z i e m c ó w Warszawa, w niedziele 

i ś w i ę t a , w godzinach po skończonćm nabożeńs twie do 

samego wieczora, mianowicie w całćj przestrzeni ulic 

K r a k o w s k i e g o - P r z e d m i e ś c i a , Nowego-Swiatu aż do ogro­

du Botanicznego, uroczy przedstawia widok; taki ruch wte­

dy w tych miejscach panuje, taka rozmai tość przedmio­

t ó w ich c iekawą u w a g ę zwraca! Ogród Saski w dniach 

pogodnych i św ią tecznych , po godzinie 1 ma jedne po 

lewej stronie aleę, gdzie cała elegancya przechadzając s ię 

m o ż e być widzianą; ku wieczorowi zaś trotoary tak są za­

pe łn ione , iż zaledwie bulwary w Paryżu i to w dniach 

szczególnych m o g ą być z niemi p o r ó w n a n e . Cóż m ó w i ć 

o strojach, w które nasze damy w tych miejscach na 

wyśc ig i jedna nad drugą wytwornic, bogato, z gustem 

są ubrane?! Stroje te tak są teraz liczne i zmienne, iż 

sądzę, że niktby szeregu w nich dojść nie potrafił: tylko 

ubiory męzkie , zwłaszcza zimowe, mają jeszcze jaką taką 

charakterystykę trwałości; spróbujemy w i ę c co o nich po-

wiedz ićć . Q k o ł o r. 1827, były u nas w modzie płaszcze 

szaraczkowe z długim kołnierzem, czerwonym albo b l ę -
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kitnym merynosem podszyte. Publiczność d ł u g o nie mo­

gła się przyzwyczaić do tćj n o w o ś c i , która jednak z cza­

sem zupełną g ó r ę w z i ę ł a i p łaszcze z d ługiemi pele­

rynami, lak jak dziś algierki, stały się powszechnćra 

ubraniem. Peleryny te przedłużały się z pos tępem lat, 

i nieraz do kolan dochodzi ły; gdy tćj d ługośc i dos ię ­

g ł y , odcięte peleryny od p ł a s z c z ó w obdarzono samo-

istnćm życiem, i nazwano płaszczem angielskim. W tym 

czasie wzros ły w wielkiej potędze surduty zimowe wato­

wane, sięgające długością kolan; tych miejsce zajęły po­

tom płaszcze b ia łe z d ługiemi pelerynami, z kołn ierzem 

bobrowym. O k o ł o r. 1830 obcięto surduty watowane, 

a w ó w c z a s zjawiły się peleryny weneckie kostek sięgające. 

Nastały za temi paletoty różnego rodzaju: ciemne i ja­

sne, g ładkie i nakrapiane, z guzikami i bez guz ików, 

opięte i krojem workowatym szyte; dalćj makintosze 

i płaszcze gumalastyczne, szczególnie w roku 1842 

w modzie będące; płaszcze greckie, bornusy; wreszcie po­

j a w i ł y s ię algierki, które teraz upowszechnione, najd łuż ­

szą wzię tość mają. 

Nakoniec rozstając się nateraz z niniejszą prącą, 

a trzymając się raz przyjętego porządku, zamykam swe 

dzie ło wzmianką o nieszczęśc iach, jakiemi w tych latach 

miasto nasze b y ł o dotknięte . Do takich należą: cholera 

w roku 1831 i 1837 grasująca, i zalewy W i s ł y . O pićr-

w s z ć m pojawieniu się cholery i skutkach jćj u nas, m ó ­

wi l i śmy już na s w o j ć m miejscu; wróci ła ta okropna cho­

roba do nas powtórnie w roku 1837, okazawszy się 

W dniu ? czerwca. Od d. 14 t. m. rozwijać się poczę ła , 

i następnie zjawiała się co dzień więcćj w domkach niz-

kich, wilgotnych, brudnych, ludnośc ią biednego stanu 

przepełnionych, na ulicach najbliżej W i s ł y dotykających; 

szczególniej zaś na Lipowej, zkąd później , mianowicie 
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począwszy od dnia 21 czerwca, przeniosła s ię także do 

wyższej części miasta, zajmując przed innemi ulice cia­

sne, nieczyste, wilgotne, przeludnione, a osobliwie tćż 

mieszkańcami wyznania M o j ż e s z o w e g o . W epoce trwa­

nia epidemii od dnia 11 czerwca do 27 września, naj­

mocniejsza była w dniu 22 czerwca; w tym dniu bowiem 

zapadło na cholerę o s ó b 75, i z tych 27 zakończyło ży­

cie; od dnia 17 sierpnia zmniejszanie się jój było wi­

doczne. W ogó le p o d ł u g w y k a z ó w numerycznych o r u ­

chu cholery w kró l e s tw ie Po l sk ićm od dnia 2 czerwca 

do 9 października, zachorowało od pierwszej chwili oka­

zania się tćj choroby w samej Warszawie o sób 2180; 

z tćj liczby w y z d r o w i a ł o 1242, umarło 938: mianowi­

cie zachorowało chrześcian mężczyzn 778, niewiast 825, 

łącznie 1603, z których umar ło 743; pomiędzy staro-

zakonnemi zachorowało m ę ż . 285, niew. 292, łącznie 

577; umarło zaś 195. Podzieliwszy na wiek zapadłych 

na cholerę , okazało się, iż zachorowało : 

Od roku 1 do lat 10 osób 216 
— 10 - 20 — 269 
- — 20 — 30 — 345 
— 30 — 40 — 445 
— 40 — 50 — 363 

50 — 60 — 338 
— • 60 — 70 — 125 
— 70 — 80 — 79 

A zatem stosunek chorujących na cholerę starozakon-

nycb do chrześcian w Warszawie by ł 20:51; w o g ó l e 

zaś pod w z g l ę d e m lat najwięcćj w 30 — 40 i w 40 — 50 

roku życia chorobie tćj podlega ło (1). 

(1) Podług akt Magistratu księgi raportów nr. 10, tudzież arty­
kułu: Wiadomość o cholerze, przez Rom. Czetyrkina; w Para. 
Lekarskim na r. 1837, T. I, str. 309, i tamże wiadomości J. Jasiń­
skiego fizyka miasta, sir. 668. 
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* 

Wylewy W i s ł y w dniu 1 marca 1838 r. do wyso­

kości s tóp 19 dochodzący, i w r. 1839 wydarzony, do­

tknął także klęską, mianowicie m i e s z k a ń c ó w dolnej czę­

ści Warszawy i Pragi, oraz Saskiej Kępy. Wylew r. 1839 

doszedłszy w dniu 2 1 sierpnia największej wysokośc i 

stóp 2 1 cali 2, zalał w Warszawie ulice: Bednarską, 

Furmańską, Mularską, Maryensztadt, Dobrą, B ia łoskór-

niczą, część Browarnej, Bugaj, Boleść , Bybaki, część 

Klimowej, Głębokiej , Dominikańskiej , L ipową, Leszczyń­

ską, Badną, W i ś l a n ą , część Dobrej, Zajęczą, część Tam­

ki, Solec, Czern iakowską , okrąg i część ulicy Górnej; 

na Pradze zaś wszystkie ulice, oprócz ulicy Szerokiej. 

Mieszkańcy o spodz ićwanym przyborze wody wcześn ie 

uprzedzeni, na wyższe piętra i poddasza powynosili się; 

za przybieraniem zaś coraz większćm, mając sobie nie­

sioną pomoc na czółnach i krypach, przez policyą admi­

nistracyjną i w y k o n a w c z ą , na miejsca wolne od zalewu 

przewożeni byli; z tymi zaś, którzy d o m ó w zalanych po­

mimo ofiarowanego ratunku opuszczać wzbraniali s ię , 

kommunikacyą utrzymywano i pomoc żądana niesio­

na była. Trosk l iwość rządu różncmi środkami dotknię­

tym tą klęską przychodziła w. pomoc; rozdzielano im 

takową jużto w pićniądzach, już w samej żywnośc i , 

w miarę jak tego okoliczności wymaga ły . Dla familij 

dotkniętych k l ę s k ą , które mieszkania swoje opuśc i ły , 

otworzono schronienia w salach Towarzystwa Dobro­

czynności i w pałacu Koszary Sapieżyńskie zwanym; na 

ten cel kassa miejska przeznaczyła zł. 5 ,000. Na przed­

stawienie zaś Urzędu Municypalnego wysz ło postanowie­

nie Bady Administr. z dn. 24 września t.r., na mocy któ­

rego właśc ic ie le possesyj uszkodzonych przez p o w ó d ź 

otrzymali dobrodziejstwo pozwolenia przywrócenia za-
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lunlowati drewnianych, przez wylew zdezelowanych, do 

pierwotnego stanu. Nakoniec z tego powodu uformo­

wany komitet To w. Dobroczynnośc i zbierał składkę, k t ó ­

rą z liczby osób 1,555 poszkodowanych m i e s z k a ń c ó w 

Warsz., Pragi i Saskiej Kępy do końca'roku 1839 przy­

szedł w pomoc, rozdzieliwszy ż y w n o ś ć tak gotowaną , ja­

ko i surową w pierwszych dniach 2,233 osobom; na re-

peracyą uszkodzonych d o m ó w dal zapomogę osobom 111, 

właśc ic ie lom za podupadłych lokatorów zapłacił komor­

ne 497 osobom; udzieli ł wsparcie pieniężne 179, wy­

dawszy na ten cel złp. 44,802 gr. 10 (1). 

N ierównie okropniejszym w swych skutkach był wy­

lew W i s ł y w r. 1844. W roku tym woda na W i ś l e 

przez mies iąc czerwiec ciągle utrzymywała się w nizkim 

stanie, tak, iż wedle wodoskazu przy m o ś c i e warszaw­

skim istniejącego, najniższy jćj stan w dniu 25 t. m. 

wynos i ł stóp 2 cali 10. Następnie z powodu c iąg łych 

deszczów zmieniając stan w y s o k o ś c i , dosz ła w dn. 24 

lipca o godzinie 7 z rana do stóp 8 cali 5. Od tego cza­

su woda zaczęła g w a ł t o w n i e przybićrać, tak, że w 68 

godzinach, t. j . do godz. 3 z rana 27 lipca doszła do 

wysokośc i stóp 22 cali 9, tojest wyżej jak w r. 1813 

o s topę 1 cali 9, a od powodzi w r. 1839 o stóp 2 

cali 1; w ogólności wyże j , jak wszelkie podania lub pe­

wne akta kiedykolwiek w y k a z y w a ł y . Tym sposobem 

w czasie tym woda średnio cali 5 na godzinę przybie­

rała. Przy takićj n ies łychanej w y s o k o ś c i wody, p o w ó d ź 

stała się przyczyną licznych strat w uniesionych wo­

dą lub zatopionych przedmiotach, oraz zalania w ni-

(1) Podług akt Magistratu i sprawozdania Komitetu wsparcia 
nadwiślan dotkniętych powodzią, w r. 1839 ogłoszonego przez war-
zawskie Tow. Dobroczy nności. 
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zinie W i s ł y położonych zabudowań; samego drzewa 

rozmaitego, budulcu i browarki, średnio liczono na 

40,000 sztuk, które woda uniosła . Oprócz tego płynęły 

W i s ł ą rozmaite zabudowania, mosty, młyny wodne, sto­

gi siana i różne inne przedmioty, które także przyczyniły 

s i ę , że most pływający pod W a r s z a w ą , pomimo silnego 

wiązania w dniu 27 lipca przerwany zos ta ł , tak, że czą­

stkowo usz ło z w o d ą 9 taili. Zalane były wtedy miano­

wicie ulice Czerniakowska, Mączna, Solec do magazynu 

solnego, Browarna, Furmuńska, Lipowa, Zajęcza, Do­

bra, część Bednarskićj do ulicy F u r m a ń s k i e j , w części 

Sowia, Maryensztadt i cała okolica niższa do zjazdu. 

Obok zamku ogród dolny zamkowy do arkad, ulice B u ­

gaj, Bo l e ść , Rybaki aż do cytadeli, tudzież całe przed­

mieśc ie Praga, wyjąwszy kośc ió ł , rogatki Pstersburskio 

i kilka pomniejszych budowli na wzgórku po łożonych . 

Szkody z powodzi by łyby bez porównania większe , gdy­

by część miasta, poczynając od magazynu solnego aż do 

ulicy Leszczyńskiej i O b o ź n ć j , gdzie s ię mieszczą szpi-

chrze ze składami wojskowych m a g a z y n ó w i rozmaita 

fabryki, nie ochroni ł wał ziemny tam istniejący, i zasto­

sowany w budowie do wysokośc i wody wr . 1813, i gdy­

by nie troskl iwość J O . Księcia Namiestnika Kró les twa , 

który w najkrytyczniejszym czasie, bo w chwili kiedy wo­

da wał wspomniony przelewać zaczęła prawie w całej 

d ługośc i blizko 1000 sążni wynoszącej , gdy na pomocy 

w ludziach potrzebnej do nadsypania w a ł ó w b r a k o w a ł o , 

osobiśc ie zwiedzając , raczył udzielić dostateczną liczbę 

żołnierzy w pomoc s łużbie miejscowej dniem i nocą do 

pilnowania i nadsypywania w a ł u użytej. Skutkiem ta­

kowej pomocy zdo łano w miarę przyboru wody wał ziem­

ny w całej jego długośc i podnieść miejscami do wysoko-

61 
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ści stopy 1 cali 7, a na ulicy Solec obok magazynu sol­

nego, w o d ę wyższą nad bruk stóp 2, cali 3 utrzymać. 

P o w ó d ź 1844 r., chociaż z początku jako mniej 

g w a ł t o w n a zdawała się nietyle dotkl iwą jak w r. 1813, 

w istocie atoli była daleko szkodliwszą; wówczas bowiem 

woda jak prędko przybyła, tak prędko opadła i odeszła; zaś 

w r. 1844 ubywanie jej by ło bardzo powolne, tak, iż ledwie 

w d. 5 sierpnia do swego koryta wróc i ła . W p o ś r ó d tego 

nieszczęścia silnie się u nas objawi ło współczuc ie ogó l ­

ne; Towarzystwo Dobroczynnośc i jak zwykle zajęło się 

bezwłoczn ie , aby swoją us ługą przyniosło potrzebną po­

moc niesłychaną klęską strapionym ludziom wszelkiego 

stanu i wyznania, mając obfite źródło w serrach l i tości­

wych ku dźwignieniu i os łodzeniu niedoli. Jakoż wspania­

łomyś lny dar N a j m i t o ś c i w s z e g o Monarchy, również zna­

komita ofiara dostojnego Księeia Namiestnika, po łączo ­

na z hojnemi ofiarami możnych osć)b. nareszcie składki 

po wszystkich biurach władz rządowych i instytutach 

naukowvch, tudzież zakładach handlowych i p r z e m y s ł o ­

wych, podały Towarzystwu sposób przyniesienia jednym 

nieszczęś l iwym zas i łku, drugim dania kilkutygodniowe­

go schronienia i zaspokojenia potrzeb życia, a innym, k tó ­

rzy przez wylew wody albo utracili całe swoje mienie, 

albo swoje siedziby porujnowane ujrzeli, udzielenia przy­

zwoitego wsparcia i skutecznej pomocy. Tym sposobem 

oprócz zasi łku w artykułach ż y w n o ś c i , drzewie i t. p. 

udzielono wsparcia p ićniężnego 2,006 osobom: wydano 

na ten cel z zebranych funduszów rub. sr. 17,330, kop. 

24 (czyli złp. 115,534 gr.28) (1). Nakoniec ostatni wy-
• Bi aiyilSuiZ .isJ/iu* u łów Binnw^eben i r.iiiuwunln 
(1) Podtug al.t archiw. Magistratu księgi raportów nr. 14, tu­

dzież sprawozdania komitetu wsparcia mieszkańców miasta War­
szawy, Pragi i Saskiej Kępy, w roku 1844 powodzią dotkniętych. 
Warszawa, 1845. 
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lew W i s ł y w dniu 24 lipca 1845 r. podobnież znaczną 

część ulic nad W i s ł ą położonych zalawszy, dochodzi ł stóp 

19 cali 17. 

Te powtarzające się wylewy W i s ł y , które dotąd 

dla mieszkańców nadwiś lańskich zawsze niemal do­

tkliwą bywają klęską, w skutek czynionych od r. 1790 

obserwacyj stanu wysokośc i wody pod W a r s z a w ą , od­

nosząc je do zera stale raz przyjętego, czyli najniższego 

stanu wody, doprowadzi ły do pewnych spostrzeżeń, k t ó ­

re wypadki te przewidzieć mogą , a uprzedzając o nich, 

większych nieszczęść ochraniają. Dawniej albowiem, 

środki ostrożności zabezpieczenia były przedsiębrane 

w miarę otrzymanych wiadomośc i przez sztafetę o stanie 

wody na W i ś l e pod Krakowem; lecz gdy te okazały się 

niedostateczne, ponieważ połączenie w ó d z rzek wpada­

jących do W i s ł y , Dunajca, W i s ł o k i i Sanu powyżej Z a ­

wichostu, dopiero s tanowić może pewniejszą miarę po­

wodzi, z tego względu zaprowadzono w r. 1840 stacje 
pośrednie obserwacyj wody w Zawichośc i e i Nowej Ale-

xandryi ( P u ł a w a c h ) . Następnie czynione spostrzeżenia 

przekonały, że woda z Zawichostu do Warszawy prze­

pływa wiorst 195; biorąc w kierunku koryta rzeki, przy­

bywa w ciągu godzin 00; przepływa więc na godzinę bliz-

ka trzy wiorsty, czyli średnio na sekundę stóp 3 1 / G ; a że 

sztafeta z Zawichostu dochodzi w godzin 23, przeto mie­

szkańcy Warszawy bywają zawiadomieni naprzód go­

dzin czterdzieści trzy o wysokośc i wody spodz iewanćj , 

celem przedsięwzięcia ś r o d k ó w ostrożności . 

k o n i e c . 
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